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Na trasie Warszawa Suwałki

Podróż do bieguna zimna

(Pj Drogowcy starają się ułatwić spływ wody z jezdni.
Fot. CAF — Dąbrowleckl

słownie wpasowywali się mię­
dzy olbrzymie pryzmy zlodo­
waciałego śniegu a przepuszcza­
jące je, stojące samochody.

Tak wyglądała „przejezdność” 
trasy pierwszej kolejności od­
śnieżania na wielokilometro­
wych odcinkach. W niejednym 
miejscu, w niejednej miejsco­
wości uciążliwość jazdy pogłę­
biały olbrzymie rozlewiska. Re­
porter zanotował przed budyn­
kiem, chyba bazy SKR w Gra­
jewie największe, najrozleglej- 
sze stawisko na drodze. Niko­
mu z bazy nie przyszło do gło­
wy przekopanie w pryzmach 
poprzecznych rowków odpływo­
wych. Ludzie niczym zające 
skakali po tym rozlewisku.

Dopiero w Rajgrodzie, na ru­
bieżach woj. łomżyńskiego, na- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wBel-
Rady 

Infor-
Sądu

Posiedzenie 
Rady Państwa

(P) 8 bm. odbyło się 
wederze posiedzenie 
Państwa. Rozpatrzono 
mację o działalności 
Najwyższego w 1978 r.

W pracy swej Sąd Najwyższy 
kierował się postanowieniami 
uchwały VII Zjazdu PZPR i II 
Krajowej Konferencji Partyj­
nej. przyjętego przez Biuro Po­
lityczne KC PZPR w 1977 r. 
programu kontynuacji działań na 
rzecz dalszego umacniania po­
rządku publicznego i dyscypli­
ny społecznej oraz uchwały Ra­
dy Państwa o programie dzia­
łania Sądu Najwyższego w ka­
dencji 1977—1982.

W 1978 r. szczególny akcent 
w działalności SN położono na 
jakość i społeczną efektywność 
orzecznictwa sądowego. Obok 
pogłębiania i usprawniania wła­
snej pracy judykacyjnej, uch­
wałodawczej i wychowaw’czo- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Uroczyste obchody Dnia Kobiet 
w województwie radomskim

Od naszej specjalnej wysłanniczlci 
RYSZARDY KAZIMIERSKIEJ

(P) Grupa dziennikarzy wybrała się na Suwalszczyznę, aby 
dowiedzieć się, co słychać na tym polskim biegunie zimna, jak 
się ludziom żyje, jakie mają kłopoty i troski.

Podróż na trasie Warszawa 
— Suwałki przez woj. stołecz­
ne, ciechanowskie, ostrołęckie 
i łomżyńskie, najtrafniej okre­
ślił kierowca autobusu: „po ta­
kiej drodze można 
ku serca”.

Trasa, jak to się 
wić, „w zasadzie

dostać ata-

zwykło mó- 
odśnieżona”.

Tyle, że coraz, począwszy od 
Serocka, natyka się kierowca 
na przewężenia. Nie sposób się 
wyminąć, nie sposób wyprze­
dzić. Niejeden samochód utkwił 
w wysokiej, zlodowaciałej za­
spie, gdy kierowca, lekkomyśl­
nie, bez wyobraźni, próbował 

’ się zmieścić „na drugiego”. Kie­
rowcy ciężarówek chwilami do-

Znowu wysoka fala na Odrze
Akcja ratowania prowizorycznego mostu 
na budowie Trasy Toruńskiej w Warszawie

(R) Z okazji Międzynarodo 
wego Dnia Kobiet 8 bm. w 
Radomiu członkowie egzekutywy 
i Sekretariatu KW PZPR oraz 
przedstawiciele władz admini­
stracyjnych spotkali się z 80-oso- 
bową grupa kobiet reprezentu­
jących wszystkie środowiska w 
miastach i gminach woj. radom­
skiego. Były wśród nich dzia­
łaczki społeczno-polityczne, przo­
downice pracy, wzorowe matki.

W imieniu władz partyjno-ad- 
ministracyjnych woj. radomskie 
go głos zabrał sekretarz KW 
PZPR — Józef Tobiasz, który 
w swym wystąpieniu podkreśli! 
ogromna rolę kobiet w rozwoju 
województwa. Przypomniał tak­
że. iż kobiety walczyły o oswo­
bodzenie kraju, brały udział w 
odbudowie ojczyzny, wychowy 
wały swoje dzieci w duchu pa­
triotyzmu. Dlatego też rozumie­
ją tragedię kobiet wietnamskich 
w czasie walki z chińskim agre­
sorem.

Spotkanie to było zarazem o- 
kazia do serdecznej i bezpośred­
niej rozmowy na temat roli i

uczestnictwa kobiet w rozwiązy­
waniu różnorodnych problemów 
na ziemi radomskiej. Kobiety 
mówiły o swych kłopotach i ra­
dościach. zawodowej i społecz­
nej pracy wychowywaniu mło­
dego pokolenia Polaków.

Podczas spotkania za zasługi 
w długoletniej działalności poli­
tyczno-społecznej i pracy zawo­
dowej wręczono odznaczenia 
państwowe. Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mały: Amelia Czerny. Halina 
Dłużewska, Janina Franaszczyk. 
Krystyna Grabczak, Karolina 
Gregorczyk, Leokadia Krzemiń­
ska, Anna Misluk. Regina No­
wakowska. Jadwiga Puszczyńska. 
Helena Sawicka. Złotymi Krzy­
żami Zasługi udekorowano: Ja­
ninę Jastrzębska. Wandę Szmi- 
Riel i Marie Urych. a Srebrny­
mi Krzyżami Zasługi — Jadwi­
gę Swat i Henrykę Wrześniak. 
Wręczono także odznaki „Za 
zasługi dla województwa radom­
skiego”.

Uczestniczki spotkania otrzy­
mały wiązanki kwiatów, (bw)

Informacja własna
(P) Opady deszczu, które wy­

stąpiły w czwartek w zachod­
niej i południowej Polsce, spo­
wodowały ponowny wzrost po­
ziomu wody na Odrze. W oko­
licach ujścia Nysy fala prze­
kroczyła o ponad 1 metr stan 
alarmowy. O ile chodzi o 
spływ lodu druga kulmina­
cja jest korzystna, ponieważ 
silna woda po prostu wypłuku­
je krę z koryta rzeki. Ale za 
to mogą pojawiać się zatory 
lokalne. Oto np. 20 km od Kro­
sna Odrzańskiego gromadząca 
się kra spowodowała podnie­
sienie się wody o pół metra 
ponad stan alarmowy.

Wysoka fala stanowi też po­
ważne zagrożenie dla wałów. 
W województwie leszczyńskim

Członkowie rady redakcyjnej 
miesięcznika „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu” 
na ziemi radomskiej

Informacja własna
(R) 8 bm. gościła w Radomiu 

delegacja rady redakcyjnej mie­
sięcznika „Problemy Pokoju i 
Socjalizmu”. W skład delegacji 
wchodzili: Choju Ugal — czło­
nek KC Komunistycznej Partii 
Japonii, Baruch Ramelson — 
członek KC KP W. Brytąnii, 
Georg Kwiatkowsky — członek 
KC DKP. Achmed Salim — czło­
nek KC KP Sudanu, Jurij Oga- 
nasian — dziennikarz PPiS oraz 
Aleksander Didusenko — kie­
rownik wydz. redakcji PPiS.

Goście przebywali w Pionkach, 
gdzie zwiedzili robotniczy ośro­
dek kultury, a następnie odwie­
dzili załogę zakładu tarcz nu­
merowych Radomskiej Wytwórni 
Telefonów. W godzinach popo­
łudniowych członkowie delegacji 
spotkali się z grupa radomskich 
dziennikarzy. W czasie spotka­
nia. w którym uczestniczyła se­
kretarz KW PZPR w Radomiu 
— Krystyna Firmanty. goście 
poinformowani zostali o meto­
dach pracy działających w woj. 
radomskim organów prasowych, 
oraz o licznych inicjatywach po­
dejmowanych przez środowisko 
dziennikarskie. Na pytania człon­
ków delegacji miesięcznika 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” 
odpowiadali dziennikarze „Słowa 
Ludu”, rozgłośni Polskiego Ra­
dia i „Życia Radomskiego”. a 
także uczestniczący w spotkaniu 
nrzedstawiciele Wydziału Pracv 
Ideowo-Wychowawczej KW
PZPR w Radomiu.

Dyskusja dotyczyła form prze­
kazu najważniejszych wydarzeń 
oolitycznych i społecznych, sku- 
?cznoś”i krytyki prasowej w 

-rasie lokalnej i krajowe. (am>

ogłoszono alarm powodziowy 1 
wezwano do pomocy wojsko dla 
ochrony obwałowań wzdłuż 
rzeki Baryczy i jej dopływów 
Orli i Rdęcy. Wezbrana Kacza­
wa i Czarna Woda zalały po­
nad 2 tys. hektarów użytków 
zielonych. Pod wodą znalazła 
się także droga łącząca Brzeg 
z Pisanowcami. Wstrzymano 
ruch kołowy. Natomiast w 
Krapkowicach płynąca kra u- 
s^kodziła drewniany most, a 
woda zalała 1 km drogi. Rów­
nież w województwie katowic­
kim ponownie ogłoszono odwo­
łany już wcześniej alarm powo­
dziowy dla Pszczyny. Racibo­
rza, Rybnika, Tarnowskich Gór 
i Wodzisławia.

Na Wieprzu powoli zaczyna 
podnosić się poziom wody: w 

. Krasnymstawie przekroczyła 
ona o ponad pół metra stan 
alarmowy. Ogłoszono alarm — 
na razie jednak nie ma zagro­
żenia dla ludzi i zabudowań.

a.m.)

Akcja na Wiśle 
w Warszawie

Relacja naszego 
rbportera 

ZBIGNIEWA ZAWADY
(P) Ok. godz. 11.30 łączymy 

się ze Stołecznym Komitetem 
Przeciwpowodziowym. Przy te­
lefonie dyr. Domański:

— Warszawie obecnie jeszcze 
nic nie zagraża — mówi nasz 
rozmówca. — Przybór wody nie 
jest duży. Kulminacyjna fala 
na Wiśle o wys. 1,5 m jest te­
raz w rejonie Puław. Do stołu 
cy dotrze prawdopodobnie w 
piątek po południu.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

HANOI (PAP). Sytuacja w północnych prowincjach Wietna­
mu jest nadal poważna, poinformowało radio Iianoi. Inter­
wenci wycofali się tylko z niektórych rejonów. Wycofując się 
wojska chińskie dokonują zbrodni przeciwko miejscowej lud­
ności. Szerokich rozmiarów nabrały grabieże. Chińczycy nisz­
czą obiekty gospodarcze i kulturalne.

Artyleria agresora konty­
nuuje ostrzeliwanie licznych 
rejonów w prowincjach Lang 
Son, Cao Bang i Hoang Lien 
Son, a wojska chińskie podej-

60 rocznica urodzin 
Józefa Ozgi-Michalskiego 
list od
I sekretarza KC PZPR

(P) 8 marca br. 60 lat ukoń­
czył Józef Ozga-Michalski, dzia­
łacz ruchu ludowego, wicepre­
zes NK ZSL. członek Rady Pań­
stwa, pisarz i publicysta. Z tej 
okazji I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek wystosował do 
jubilata list z gratulacjami.

J. Ozga-Michalski od naj­
młodszych lat czynnie uczestni­
czył w walce o sprawiedliwość 
społeczną i postęp na wsi. po­
dejmując działalność w rady­
kalnym ruchu ludowym. Już 
jako uczeń gimnazjum, wstąpił 
w szeregi Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”. W czasie o- 
kupacji działał w lewicy chłop­
skiej na Kielecczyżnie, organi­
zował Bataliony Chłopskie, w 
brygadzie „Grunwald” 
żołnlerz-partyzant walczył 
hitlerowskim najeźdźcą.

Po wyzwoleniu był m.ln. 
przewodniczącym WRN w Kiel­
cach. Od 1949 r. pracuje w 
ścisłym kierownictwie stronni­
ctwa, najpierw jako sekretarz, 
a od 1955 r. — wiceprezes NK 
ZSL. Od kilku kadencji jest po­
słem na Sejm oraz piastuje od­
powiedzialne funkcje w OK 
FJN, w OKP. w Radzie Na­
czelnej ZBoWiD,

Jubilat jest autorem licznych 
tomów poezji i prozy m.in. 
„Oberka świętokrzyskiego”,
„Pełni”, „Sowizdrzała święto­
krzyskiego”, „W kogo trafi 
grom” i wielu innych dzieł li­
terackich i publicystycznych.

♦
8 bm. w Naczelnym Komite­

cie ZSL odbyło się spotkanie 
członków Prezydium i Sekreta­
riatu NK. na którym prezes NK 
— Stanisław Gucwa złożył ju­
bilatowi serdeczne życzenia i 
gratulacje. (PAP)

jako
z

mują ataki w prowincji Ha 
Tuyen.

Obecna sytuacja, podkreśla 
radio Hanoi, zmusza naród wiet­
namski do wzmożenia czujnoś­
ci. Wietnam nie zamierza utrud­
niać 
wojsk, 
cji ze 
sklej, 
całkowitego i bezwarunkowego 
wycofania wojsk agresora poza 
historycznie ukształtowaną gra­
nicę wietnamsko-chińską.

Tylko po wypełnieniu tego 
warunku Wietnam będzie go­
tów przystąpić do rozmów na 
szczeblu wiceministrów spraw 
zagranicznych w celu przywró­
cenia normalnych stosunków 
między Chinami a Wietnamem. 
Artykuł dziennika 
armii wietnamskiej

Mimo oświadczenia rządu . 
kińskiego stwierdzającego, że 5 
marca rozpocznie się wycofy­
wanie z Wietnamu wszystkich 
wojsk chińskich, setki tysięcy 
żołnierzy chińskich nadal pozo- 
stają na dotychczasowych pozy­
cjach, pisze dziennik „Quan Doi 
Nhan Dan” organ armii wiet­
namskiej.

Dziennik podkreśla, że klika 
agresorów chińskich była zmu­
szona ogłosić decyzję o wyco­
faniu swych wojsk, gdyż ar­
mia wietnamska zadała im cięż­
kie straty. Jednakże Pekin, kon­
tynuuje dziennik, bynajmniej 
nie zrezygnował ze swych pla­
nów i dąży do zaboru części te-

agresorowi wycofania 
ale nie ścierpi prowoka- 
strony soldateski chiń- 
Rząd SRW domaga się

pe-

rytorium Wietnamu. Jednocześ­
nie usiłuje okłamać światową 
opinię publiczną, która potępia 
zbrodniczą agresję i domaga się 
natychmiastowego wycofania 
wojsk chińskich z Wietnamu.

„Quan Doi Nhan Dan” ostrze­
ga, że jeśli koła rządzące Chin 
będą nadal kontynuować agre­
sję, naród wietnamski udzieli 
im zdecydowanej odprawy. Ar­
mia i naród Wietnamu skorzy­
stają z należnego im prawa do 
samoobrony i bę?'a walczyć z 
brutalną agresją. (P)
Apel do narcLii 
chińskiego uczeslników 
konferencji w Helsinkach

HELSINKI (PAP). Cała ludz­
kość jest głęboko zaniepokojo­
na zmasowaną agresją zbrojną, 
rozpętaną przez kierownictwo 
chińskie przeciwko Socjalistycz­
nej Republice Wietnamu — kra­
jowi, który stał się symbolem 
odwagi, nieugiętości i ofiarnoś­
ci w walce o pokój i niepod­
ległość Agresja ta jest sprzecz­
na także z interesami samego 
narodu chińskiego. Spotyka się 
ona z potępieniem na całym 
świacie.

Zbrojna napaść na Wietnam 
jest 
Karty 
tych 
prawa 
nowi 
prężenia i pokojowego współ­
istnienia. Jest niebezpiecznym 
przejawem awanturnictwa przy­
wódców chińskich. których poli­
tyka może spowodować kata­
strofę całej ludzkości.

Każdy, komu drogi jest po­
kój. wolność i niezależność, z 
oburzeniem protestuje przeciw­
ko wtargnięciu wojsk chińskich 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

poważnym naruszeniem 
NZ, powszechnie przyję- 

i obowiązujących norm 
międzynarodowego. Sta- 

ona zagrożenie dla od-

Prezydent Carter przybył do Kaim 
USA wzmagają presję na Egipt

Dla siebie i dla krajuu

mtFiiY przewocmczącym zarządu uiownego 
Z/lUin. Socjalistycznego Związku Studentów Polskich

(P) — Dzisiaj rozpoczyna ob­
rady II Kongres Studenckiego 
Ruchu Naukowego. Jakie bę-

3 dni muzyki
Karola Szymanowskiego
w Zakopanem

Od naszego specjalnego 
wysłannika 

ZDZISŁAWA 
SIERPIŃSKIEGO

(P) Biletów na recital Teresy 
Żylis-Gary nie ma już od kilku 
tygodni, ale jeszcze setki osób 
szturmują „Atmę” z nadzieją, że 
komuś się uda zdobyć choćby 
wejściówkę. Niestety, sala BWA 
ma zaledwie 250 miejsc, wej­
dzie tu jednak ponad czterysta 
osób i chociaż pewnie będą sta­
ły na jednej nodze, szczęśliwi 
są, że mają bilety. Ale ten wy­
stęp dopiero w piątek (drugi w 
sobotę już w „Atmie”).

Natomiast dotychczas na do­
rocznych (a odbywanych już po 
raz trzeci — tyleż lat liczy so­
bie również Muzeum Karola 
Szymanowskiego — spotka­
niach) słuchaliśmy interesują- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

dzie jego znaczenie dla środo­
wiska studiujących?

— Kongres jest wielkim 
darzeniem, zarówno dla 
zdolniejszych studentów, 
członków kół naukowych, jak i 
dla całego środowiska akademi­
ckiego. Stanowi on szeroką 
płaszczyznę do refleksji i wy­
miany poglądów nad rolą nau­
ki jako najatrakcyjniejszej for­
my społecznego zaangażowania.

— Nie tylko waszej organi­
zacji, ale także władzom szkol­
nictwa wyższego zależy na 
stworzeniu najdogodniejszych 
warunków dla twórczości i ak- 
fywności naukowej studentów. 
Zatem cele są wspólne?

— Oczywiście. Szkoły wyższe 
dążą do tego, by w sposób jak 
najlepszy przygotować kadry, 
które będą 2dolne prowadzić 
badania naukowe, 
sięgnięcia 
technologii, 
produkty 
darczej, 
rozwijać 
cje tego, 
lucją naukowo-techniczną. Wy- 
daje nam się, że takie cele po­
stawić możemy przed studenc­
kim ruchem naukowym, które­
go również dotyczą postanowie­
nia XII Plenum KC PZPR. 
Chcemy to robić głównie po­
przez prace naukowo-badawcze

i ich wdrażania, co pozwoli na 
rozwijanie &etencjału badaw­
czego szkół wyższych i będzie 
stanowić bezpośredni wkład 
pracy studentów w rozwój go­
spodarczy i kulturalny kraju.

— Jakie sa konkretne rezul­
taty poprzedniego kongresu, któ­
ry odbyt się pięć lat temu?
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski, pi- 
sze: W czwartek przybył do 
Kairu prezydent Carter, w u- 
dramatyzowanej misji mającej 
na celu przełamanie ostatnich 
trudności uniemożliwiających za­
warcie separatystycznego trak­
tatu pokojowego między Egip­
tem a Izraelem.

W skład delegacji amerykań­
skiej wchodzą m. in. sekretarz 
stanu Cyrus Vance, minister 
obrony Harold Brown oraz 
przebywający już w Egipcie 
doradca do spraw bezpieczeń­
stwa Zbigniew Brzeziński, a 
także ok. 300 funkcjonariuszy i 
doradców i prawie 250 dzienni­
karzy.

Szefa Białego Domu witał 
prezydent Sadat i cały rząd 
egipski, zaś przybycie delegacji 
amerykańskiej przekształcono w 
manifestację setek tysięcy lu­
dzi zgromadzonych na trasie 
wiodącej z lotniska do pałacu 
Kubeh. Setki flag amerykań­
skich i egipskich, którymi ude­
korowano cały Kair mają sym­
bolizować zasadniczą reorienta­
cję polityki egipskiej wprzęg­
niętej w amerykańskie plany 
strategiczne i militarne.

W Kairze podjęto nie mające 
precedensu środki bezpieczeń­
stwa. Rezydencja Cartera oto­
czona jest zwartym kordonem 
specjalnych oddziałów policji i 
sił bezpieczeństwa wewnętrzne­
go. Wzdłuż trasy przejazdu, na 
dachach domów, ustawiono po­
sterunki strzelców, a krążące 
helikoptery śledziły każdy zau­
łek położony w pobliżu trasy.

Liczebność delegacji amery­
kańskiej świadczy m. in. o ol­
brzymiej presji, jakiej poddany 
będzie rząd egipski celem prze­
łamania impasu w rokowaniach 
z Izraelem. Obecność ministra 
obrony Browna wskazuje iż nie 
będzie to tylko nacisk natury

politycznej, ale również ściśle 
skoordynowany z planami woj­
skowymi. (P)
Prasa radziecka 
o wizycie
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZINSKIEGO

Moskwa, 8 marca
(P) Radzieckie środki maso­

wego przekazu szeroko komen­
tują faktyczne cele nagłej wi­
zyty prezydenta Cartera na 
Bliskim Wschodzie i sytuację 
polityczną, w jakiej admini­
stracja waszyngtońska zdecydo­
wała się na podjęcie tego kro­
ku oznaczającego kontynuację 
amerykańskiej „wahadłowej dy­
plomacji”. tym razem na naj­
wyższym szczeblu.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wdrażać o- 
nauki, nowoczesnej 

technikę i nowe 
do praktyki gospo- 

rozumieć i twórczo 
społeczne konsekwen­

cjo nazywamy rewo-

Gdyńska „Komuna" przygotowuje się 
do jednoczesnego wodowania 3 statków
Montaż 580-tonowej nadbudówki

Po-ityka odprężenia 
i kontrę’! zbrojeń 
Debata w Bundestagu 
Od stałeao korespondenta 

ZBIGNIEWA
RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 8 marca
(P) Zdecydowane różnice w 

ocenie odprężenia i aktualnego 
stanu bezpieczeństwa między­
narodowego. odmienne poglądy 
na rolę RFN w dalszym pro­
cesie rozbrojenia i kontroli zbro­
jeń, zbieżność stanowisk w spra­
wie rzekomych dysproporcji wy­
stępujących między potencjała­
mi militarnymi NATO i Układu 
Warszawskiego Tak najkrócej 
scharakteryzować można wystą­
pienia , przedstawicieli koalicji 
rządowej SPD-FDP i opozycji 
CDU/CSU podczas pierwszej 
części rozpoczętej w czwartek 
debaty parlamentarnej w Bonn.

Zdaniem czołowych przedsta­
wicieli chadecji dotychczasowe 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Informacja własna

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzeń? duże z rozpogodzeniami. 
Możliwy opad deszczu. Temp, 
maks, w dzień około plus 4 st. 
Wiatry słabe. (PAP)

(P) Trwa napór kry na pale konstrukcji prowizorycznego mostu toruńskiego.

(P) W Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni trwają o- 
statnie przygotowania do jed­
noczesnego wodowania aż 
trzech statków budowanych 
w drugim suchym doku — 
116-tysięcznika, masowca o 
nośności 34 tys. DWT oraz 
trawlera-przetwórni (1400 ton).

Jedna z ostatnich, bardzo 
skomplikowanych operacji — 
osadzanie całej nadbudówki na 
34-tysięczniku — rozpoczęła się 
w czwartek, 8 bm. w późnych 
godzinach wieczornych.

Montaż nadbudówki z częścią 
pokładu głównego oraz elemen­
tami wyposażenia (iluminatory, 
uchwyty do aparatury itp.) był 
prowadzony jednocześnie z bu­
dową kadłuba statku. Odbywał 
się w bezpośrednim sąsiedztwie 
suchego doku, w zasięgu potęż­
nej suwnicy bramowej o udźwi­
gu 900 ton. Nadbudówka ma 
26 m długości, 27 m szerokości 
i 15 m wysokości a jej ciężar 
przekracza 580 ton. Cala opera­
cja — pierwsza tego typu w 
polskim przemyśle okrętowym 
— wymaga milimetrowej precy­
zji, zwłaszcza w ostatniej fazie 
przy osadzaniu nadbudówki na 
kadłubie statku.

Do skomplikowanej operacji 
wytypowano najbardziej do­
świadczonych pracowników. Ca­
łością prac kieruje Stefan S k — 
mistrz z wydziału K-6. Nato­
miast koordynatorem pracy 900- 
-tonowej suwnicy, którą obsłu­
guje Brunon Ginc, jest Andrzej 
Hoeft.

Osadzanie nadbudówki powin­
no zakończyć się 9 bm. rano. 
Następnie zostanie przeprowa-

dzony demontaż wszystkich u- 
rządzeń pomocniczych (pomosty, 
rusztowania itp.) i — 10 bm. 
w południe — rozpocznie się na­
pełnianie doku wodą, (brk)

Konkurs SARP

Informacja własna
(R) Rozstrzygnięty został ogól­

nopolski. otwarty konkurs archi­
tektoniczny SARP na opracowa­
nie koncepcji programowo-prze­
strzennej śródmieścia Kozienic, 
w którym wzięło udział 18 
zespołów autorskich z całego 
kraju.

Sąd konkursowy pod przewod­
nictwem prezesa SARP — Ta­
deusza Mrówczyńskiego nie przy­
znał I nagrody. Dwie równorzęd­
ne drugie nagrody otrzymali: 
Ewa i Janusz Pachowscy z War­
szawy oraz Jerzy Gut i Jacek 
Zimosz z Katowic. Przyznano 
także dwa wyróżnienia.

Konkurs był organizowany 
przez oddział SARP w Radomiu 
na zlecenie naczelnika miasta i 
gminy w Kozienicach, a jego 
wyniki zostaną wykorzystane w 
Biurze Planowania Przestrzen­
nego w czasie opracowywania 
nowej wersji planu zagospoda­
rowania przestrzennego Kozie­
nic. (tmz) i

(komeini skrytykować 
premiera Bazargana 
Dotychczas stracono 
w Iranie 40 osób

LONDYN, PARYŻ (PAP). Ob­
serwatorzy w Teheranie wska­
zują, że po raz pierwszy przy­
wódca szyitów ajatollah Cho- 
meini skrytykował premiera 
irańskiego rządu tymczasowego 
Mehdiego Bazargana. W prze­
mówieniu wygłoszonym w Ko­
mie Chomeini stwierdził, że ga­
binet Bazargana hołduje kon­
cepcjom zachodnim. Ajatollah 
zdecydowanie opowiada się za 
wprowadzeniem w kraju zasad 
ortodoksyjnego islamu.

Przeciwko nadmiernej islami 
zacji wystąpiły natomiast dwie 
organizacje kobiece. Zapowie­
działy one wiec na uniwersy­
tecie teherańskim na znak pro­
testu przeciwko żądaniom aja­
tollaha Chomeiniego i rady re­
wolucyjnej, aby kobiety irań­
skie nosiły tylko tradycyjne 
szaty muzułmańskie.

W dalszym ciągu w Iranie 
odbywają się egzekucje osób 
skazanych na kary śmierci 
przez sądy rewolucyjne. Jak do­
tąd straconych zostało 40 o:ób. 
Są to w większości bliscy 
współpracownicy szacha. na 
których ciąży odpowiedzialność 
za mordowanie więźniów poli­
tycznych bądź wydawanie roz­
kazów strzelania do uczestni­
ków demonstracji antymonar- 
chistycznych.

W tym tygodniu sądy wydały 
również wyroki śmierci za prze­
stępstwa seksualne. Wyroki i 
wykonano. (P)
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Posiedzenie Rady Państwa
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
profilaktycznej konsekwentnie 
doskonalono nadzór nad orzecz­
nictwem sądów terenowych. Ra­
da Państwa wysoko oceniła do­
robek Sądu Najwyższego w 1978 
r. j zaakceptowała kierunki je­
go pracy w roku I97B.

W dalszej działalności Sąd 
Najwyższy będzie rozwijał te 
swoje funkcje, które służą u- 
trwalaniu porządku prawnego, 
kształtowaniu socjalistycznych 
stosunków społecznych, świado­
mości i kultury prawnej społe­
czeństwa oraz postaw obywate­
li. Odpowiadająca społecznemu 
poczuciu ładu i bezpieczeństwa 
polityka karna zmierzać będzie 
nadal do umacniania prawo­
rządności oraz skutecznego 
zwalczania przestępstw, m.in. 
poprzez najwłaściwszy dobór 
środków oddziaływania zapobie­
gawczego, różnicowanie prze­
stępstw odpowiednio do ich ro­
dzaju i stopnia społecznego za­
grożenia oraz energiczne rea­
gowanie n.a nowe zjawiska prze­
stępcze.

W zakresie ochrony własnoś­
ci społecznej szczególnego zna­
czenia nabiera sprawa maksy­
malnego korzystania ze środ­
ków cywilno-prawnych, umożli­
wiających odzyskanie wartości 
majątkowych mienia społeczne­
go. zagarniętego przez przestęp- 
ców gospodarczych. W dziedzi­
nie rozstrzygania spraw cywil­
nych obywateli SN chronić bę­
dzie. jak dotychczas słuszne in­
teresy 
sobiste 
troską 
będzie 
łość, pomyślny 
wanie w niej 
nią.

Dążąc do 
wdrażania nowego prawa pracy 
i popularyzacji jego przepisów 
w społeczeństwie. Sąd Najwyż­
szy będzie konsekwentnie dą­
żył do gruntowania powszech­
nej świadomości podstawowej

indywidualne i prawa o- 
lednostek Szczególna 

sadownictwa otaczana 
nadal rodzina: jej trwa- 

rorwój i wycho- 
młodego pokole-

systematycznego

zasady jedności praw i obowią­
zków pracowniczych, współza­
leżności interesów ogólnych i 
indywidualnych oraz kształto­
wania właściwych stosunków 
mi ędzy ludzkich.

Kontynuowaniu przedsięwzięć 
na rzecz doskonalenia orzeczni­
ctwa towarzyszyć będzie nadal 
podnoszenie poziomu zawodo­
wego kadr wszystkich sądów, 
m. in. poprzez rozwijanie kon­
taktów sędziów Sądu Najwyż­
szego i sądami terenowymi oraz 
wspólne analizowanie nowych 
problemów i zjawisk wynika­
jących z rozwoju społeczeńst­
wa. Wiele uwagi poświęcać bę­
dzie Sąd Najwyższy umacnia­
niu związków między praktyką 
i teorią prawa, między s-ądow- 
nictwem i nauką.

Rada Państwa 
informację ministra 
i spraw socjalnych _ _ 
sytuacji w dziedzinie ratyfiko­
wania konwencji uchwalanych 
przez Międzynarodową Orga­
nizację Pracy. Stwierdzono 
że liczba konwencji raty­
fikowanych przez Polskę sta­
wia kraj nasz na jednym z 
czołowych miejsc w święcie. 
Polityka i inicjatywy PRL w 
Międzynarodowej Organizacji 
Pracy dobrze służą interesom 
ludzi pracy w skali międzyna­
rodowej; są też istotnym czyn­
nikiem popularyzacji osiągnięć 
Polski i innych krajów socjali­
stycznych w 6terze polityki so­
cjalnej.

Rada Państwa ratyfikowała 
konwencie nr 140 Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy z 1974 
r. dotyczącą płatnego urlopu 
szkoleniowego.

W związlra z podniesieniem 
placówek dyplomatycznych w 
stosunkach Polski z Hondura­
sem do rangi ambasad miano­
wano dotychczasowego posła 
nadzwyczajnego i ministra peł­
nomocnego PRL w Republice 
Hondurasu Józefa Klasę 
sadorem nadzwyczajnym 
nomocnym PRL w tym

rozpątrzyla 
pracy, piać 

dotyczącą

ambtt- 
i p?ł- 
kraju. 
(PAP)

Zamiast u rolników—w fabrvcznvch magazynach 
Nawozy czekają na wagony

Informacja własna
(Pł Rolnicze przygolow-juiia do wiosny znajdują aię już w 

ostatniej fazie. Nie wszystkie prace jednak 
nie z harmonogramem. Sporo kłopotów 
sztucznymi

przebiegają zgod- 
jest z nawozami

Problemem odpowiedniego 
zaopatrzenia rolnictwa w na­
wozy sztuczne zajmowało się 
w iutym Prezydium Rządu. 
Podjęte zostały decyzje do­
starczenia rolnikom do końca 
kwietnia 80 proc, nawozów 
azotowych pod tegoroczne 
zbiory. Zobowiązano także 
producentów do rytmicznego 
wysyłania nawozów.

Zgodnie z tymi decyzjami pu­
ławskie „Azoty” powinny wysyłać

80 rocznica urodzin
Jana Ciecierskiego

(P) 8 bm. ebehodził 80 rocz­
nicę urodzin Jan Ciecierski, ak­
tor teatralny, filmowy, radiowy 
i telewizyjny

Minister kultury i sztu­
ki — Zygmunt Najdowski. ude­
korował J. Ciecierskiego Orde­
rem Sztandaru Pracy I klasy, 
przyznanym mu przez Radę Pań­
stwa w uznaniu wybitnych za­
sług dla kultur?,’ polskiej.

Jubilat otrzyma! serdeczne 
życzenia i gratulacje od człon­
ków najwyższych władz partyj­
nych i państwowych.

W uroczystości uczestniczyła 
najbliższa rodzina jubilata, przy­
jaciele. przedstawiciele świata 
kultury i sztuki z prezesem 
SPATiF-u —- Gustawem Holoub­
kiem. władz stołecznych.

Obecny bvł kierownik Wydzia­
łu Kultury KC PZPR — Eogdan 
Gawroński. (PAP)

w
CJowody arUkOWane do „Jowisza . Zakłady Elektroniczne „Vnitra-Toral” w Toruniu na­
leżą do największych w kraju producentów obwodów drukowanych, głównie wielowarstwo­
wych. Ostatnio zakład w Toruniu przystąpił do przygotowania osiemnastu obwodów do polskie­
go telewizora kolorowego „Jowisz”. Na zdjęciu: Henryk Mruk sprawdza dokładność nadruku mo­
zaiki jednego z obwodów telewizora „Jowisz”. Fot. caf — żotnowski

I

Dla siebie i dla krajuo

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
— Czas ten wykorzystaliśmy 

na organizacyjne umocnienie 
studenckiego ruchu naukowego 
i bardziej skuteczne włączenie 
go do wychowawczego progra­
mu SZSP. Również w wyniku 
tego kongresu szkoła wyższa 
stworzyła lepsze warunki do 
pracy studenckich kół nauko­
wych. Udało nam się bardziej 
angażować koła w rozwiązywa­
nie problemów ważnych dla 
gospodarki. Kolejną sprawą, 
która wynikła z dyskusji kon­
gresowej. jest uczestnictwo in­
dywidualne i zespołowe studen­
tów w pracach badawczych u- 
czelni. Takie uczelnie np. jak 
Politechnika Warszawska, Aka­
demia Górniczo-Hutnicza, Aka­
demia Rolnicza w Szczecinie bez 
żadnych uprzedzeń dopuszczają 
studentów da pracy w swoich 
instytutach, a nawet w oparciu 
o koła naukowe powstają asys- 
tencko-studenckie zespoły ba­
dawcze.

Nie wszędzie jednak jest tak 
dobrze, o czym świadczy licz­
ba 8 tys. studentów w skali 
'-raju, biorących udział w pra­
cach naukowych prowadzonych 
przez instytuty. Dotychczasowe 
osiągnięcia nie przesłaniają nam 
bynajmniej niedomogów.

Natomiast znacznie bardziej 
popularną formą działalności

Zderzeni „Stara" z autobusem
14 pasażerów rannych

Informacjo własna
(P) Na trasie Gołdap — 

worowo w woj. suwalskim 
żarówka „Star” wpadła w 
ślizg i zderzyła sie z autobusem 
PKS marki „Jelcz”. 14 pasaże­
rów autobusu zostało rannych. 
Obrażenia 4 spośród tych osób 
okazały sie ciężkie.

W ładownikach (woj. tarnow­
skie) „Fiat 125” najechał na za­
parkowana i nieoświetlona — z 
powodu awarii — przyczepo 
ciężarówki. W rozbitym samo­
chodzie osobowym śmierć na 
miejscu poniosła pasażerka. Ha­
lina B. (CAD)

Go- 
cie- 
no-

najzdolniejszych są studenckie 
kola naukowe. Obecnie mamy 
ich ponad tysiąc, a pracuje w 
nich 28 tys. słuchaczy studiów 
dziennych. Program pracy tych 
kół jest zróżnicowany, choć w 
ciągu roku akademickiego zaj­
mują się one głównie opraco­
waniem wyników badań i ana- . 
liz, przeprowadzanych na let­
nich obozach naukowych, orga­
nizacją seminariów i sympo­
zjów, których odbywa się rocz­
nie ok. 300. Tam prezentowane 
są rezultaty dotychczasowych 
prac badawczych oraz teorety­
czne założenia kolejnych obo­
zów wakacyjnych. W ub. roku 
na takich obozach przebywało 
18 tys. studentów, a wartość 
wykonanych przez nich prac na 
rzecz poszczególnych regionów 
wynosi ponad 50 min zł. Warto 
tu wymienić m.in. takie zwła­
szcza województwa jak chełm­
skie, krośnieńskie, przemyskie, 
tarnobrzeskie czy piotrkowskie.

— Jaki charakter mają łe ba­
dania?

— Bardzo różnorodny. Podej­
muje się np. wiele przedsię­
wzięć o charakterze komplek­
sowym, interdyscyplinarnym i 
te są najcenniejsze. Niedawno 
zakończyliśmy nasze badania 
nad przemianami współczesnej 
gminy. Pracowały tam kola nau­
kowe socjologów’, prawników, 
etnografów, geografów, urbani­
stów, ekonomistów. Uczestniczy­
liśmy też w opracowaniu pro­
gramu zagospodarowania zbior­
nika wodnego w Jeziorsku na 
Warcie. Wiele kół naukowych 
prowadzi badania w ramach 
studenckiej akcji „Chełm — 80”.

— Inną formą studenckiego 
ruchu naukowego są indywidu­
alne programy nauczania, z 
których jednak korzysta sto­
sunkowo niewiele studentów-. 
Dlaczego?

— Niestety, szkoła wyższa gu­
bi zbyt wiele talentów. Obec­
nie mamy zaledwie 1,5 tys. słu­
chaczy studiujących według ta­
kich właśnie programów. I to 
u- sytuacji, gdy co roku uczel­
nie przyjmują fi tys. najzdol­
niejszych absolwentów szkół 
średnich — prymusów i olim­
pijczyków, Bierze się to chyba

z braku raerszych motywów 
społecznych, zarówno studen­
tów, jak i kadry. W przeszłoś­
ci wyjściem z sytuacji byłoby 
powiązanie efektów pracy stu­
denta z przyszłą praca zawodo­
wą. Potrzebne są również szer­
sze preferencje dla kadry nau­
kowej, podejmującej opiekę nad 
najzdolniejszymi.

— Rozumiem, 4e będzie , « 
lym wszystkim mowa podezas 
obrad zbliżającego się kongre­
su™

— Chwielibyśmy zastanowić 
sie m.in. nad możliwościami 
dalszego rozwoju studenckiego 
ruchu naukowego. Uważamy, że 
najtstotniejsrze jest: po pierw­
sze — pełniejsze zaangażowanie 
sie kadry naukowej. Po dru­
gie — traktowanie studenckiego 
ruchu naukowego jako poważ­
nej części procesu dydałttycz- 
no-wychowawozego. Po trzecie 
— większe wiązanie prący nau­
kowej studentów z działalnoś­
cią badawczą szkoły wyższej. 
Wresacie — zapewnienie więk­
szych możliwości wdrożeń efek­
tów prac badawczych studen­
tów. Publikacji teoretycznych 
przemyśleń oraz większe oto­
czenie opieka naukową talen­
tów.

Chcielibyśmy również, podczas 
obrad kongreeu zapoczątkować 
dyskusję w środowisku młodzie­
ży akademickiej nad przyszłym 
modelem sakoly wyższej.

— A w odniemenia do środo­
wiska poza uczelnianego?

— Myślę, że kongres okreś­
li główne kierunki prac ba­
dawczych kół naukowych. Wi­
dzimy możliwości ną.«zego u- 
dzialu w rozwiązywaniu proble­
mów gospodarki żywnościowej, 
budownictwa mieszkaniowego, 
transportu i energetyki. Kolą 
naukowe powszechnie zgłasza­
ją chęć udziału w zagospodaro­
waniu Wisły i jej dorzecaa. a 
także w pracach nad rewalory­
zacją zabytków Krakowa. Sło­
wem. skala problemów, jakie 
chdełibyśmy omówić na kon­
gresie jest, bardzo ezeroka.

— Dziękuję z* rownowę.
Rozmawiał*: 

RYSFARDA MOSZCZYŃSKA

tys. ton nawozów, 
Włocławku 2J tys 

lcędzierzyńskie 2.3
CO dzień 5 
zakłady we 
ton, „Azoty'' 
tys. ton. Tymczasem zapasy na­
wozów w fabrycznych magazy­
nach r-osną. Podobnie jest l 
nawozami fosforowymi. Sytuacja 
staje się napięta, jeśli uwzględ­
nić fakt, że do stycznia rolnic­
two otrzymało dopiero 52 proc, 
planowanej ilości nawozów.

Podstawowym kłopotem pro­
ducentów jest brak możliwości 
wywiezienia nawozów.

Zakłady Przemysłu Nawozów 
Fosforowyych w Machowie ko­
ło Tarnobrzega przede wszyst­
kim z powodu braku wagonów 
nie wykonały planu sprzedaży 
w styczniu i w lutym. W stycz­
niu na zamówione ponad 4,6 ty­
siąca wagonów, kolei podstawi­
ła połowę. W lutym było jeszcze 
goracj, zamówiono 4,3 tysiąca 
wagonów, otrzymano pięć razy 
mniej. Zatłoczenie magazynów 
oraz zakłócenia w dostawie su­
rowców były jedna z przyczyn 
ograniczenia produkcji superfo­
sfatu. Obecne zgromadzone w 
magazynach zapasy przekra­
czają normy o 81.5 tys. ton.

Nie mniej kłopotów maja to­
ruńskie zakłady „Polchem”. W 
lutym na zamówione 1120 wa­
gonów podstawiono 590. w cią­
gu pierwszych pięciu dni marca 
zamiast 200 otrzymano 112. W 
dalszym ciągu nie można wysy­
łać nawozów w rejony należące 
do Centralnej Dyrekcji Kolei 
Państwowych. Sytuacja jest 
dramatyczna, więc dyrekcja za­
kładów • apeluje o uchylenie o- 
graniczeń, 
wództw 
kiego, 
kiego, 
kiego.

IV Zakładach Azotowych w 
Kędzierzynie w styczniu znaj­
dowało się w magazynie ponad 
20 tys. ton saletrzaku. Kolei w 
grudniu i styczniu podstawiała 
co dzień o około 10 wago­
nów mniejsze niż opiewały za­
mówienia. W ostatnich tygod­
niach udało sie jednak zmniej­
szyć stan zapasów dzięki temu, 
że odbiorcy z woj. opolskiego, 
katowickiego i częstochowskie­
go odbierali nawozy własnj-m 
transportem.

W Poznańskich Zakładach Na­
wozów Fosforowych w Luboniu 
zapasy zablokowały magazyny 
do tego stopnia, że od 15 stycz­
nia trzeba było ograniczyć pro­
dukcję superfosfatu pylistego. 
W pierwszych pięciu dniach 
marca zakłady zamiast zamó­
wionych 438 wagonów otrzymały 
240. W związku z tym nie do­
starczono rolnikom 4,8 tys, ton 
nawozów.

Te kilka sygnałów świadczy 
źe sytuacja jest bardzo poważ­
na. Od kilku tygodni pisze o 
tym prasa rolnicza, a zwłaszcza 
„Chłopska Droga”, apełujaca o 
zielone światło dła nawozów.

Kłopoty- kolei są znane, zaspy 
i silny mróz spowodowały wie­
le zakłóceń. Jednak od dawna 
śnieg już na szczęście nie pa­
dał, zelżały mrozy, a magazyny 
pełne nawozów zmuszają do o- 
graniczenia produkcji. Powsta.ia 
zaległości, które trudno bedzie 
nadrobić. Tymczasem już od kil­
ku lat nawozów nie mamy za 
dużo, (mp)

ł bm. członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­

sław Grudzień •potkał się z I 
zastępcą przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu Rady Mini­
strów ZSRR d/s Radia i Telewizji 
— Enwerem Mamiedowem. Gościa 
zapoznano z węzłowymi proble­
mami społeczno-gospodarczego 
rozwoju woj. katowickiego, omó-

PAP DONOSI

wiono również działalność i rolę 
ośrodka radiowo-telewizyjnego. W 
spotkaniu uczestniczył przewod­
niczący Komitetu d/s Radia i Te­
lewizji — Maciej Szczepański.

Enwer Mantiedow zwiedził tak­
że ośrodek tv w Katowicach oraz 
-zapoznał się z pracą Wydziału Ra­
diowo-Telewizyjnego Uniwersytetu 
Śląskiego. (PAP)

W SKRÓCIE

dótyczących woje- 
suwalskiego. białostoc- 

łomżyńskiego, ostrołęc- 
ciechanowsktego i ploc

„Teatr radością dziecka”
(P) Zbliża się Międzynarodo­

wy Dzień Teatru, tradycyjne 
święto, obchodzone corocznie 27 
marca. W br. w Międzynarodo­
wym Roku Dziecka, święto to 
upływać będzie pod hasłem 
„Teatr radością dziecka”.

Z tet okazji we wszystkich 
teatrach odczytane zostanie o- 
rędzie wystosowane przez prze­
wodniczącego Międzynarodowe­
go Stowarzyszenia Latkarzy 
(UNIMA) wielkiego radzieckie­
go artystę. Sergiusza Obrazco- 
wa. Orędzie z okazji święta te­
atru wystosuje również polski 
ośrodek Międzynarodowego In­
stytutu Teatralnego ITI.

Centralne obchody 
Melpomeny odbędą sie 
23 bm., w Opolu, w
ogólnopolskich konfrontacji te­
atralnych poświęconych pols­
kiej dramaturgii klasycznej. 
Imprezę tę zainauguruje wy­
stęp Teatru Dramatycznego z 
Warszawy, który zaprezentuje 
..Noc listopadową” Wyspiań­
skiego. (PAP)

• 8 bm. członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisław 
Grudzień spotkał się z twórcami 
praskiego serialu telewizyjnego 
.„Siad na ziemi”. który według 
wstępnych szacunków obejrzało 
ponad 1S min widzów.

Dzieło, które powstało w kato­
wickim „Polteiu”. spotkało sie z 
zainteresowaniem w całym kraju 
zwłaszcza zaś w środowiskach ro­
botniczych i przemysłowych. Z. 
Grudzień złożył autorom serialu i 
całemu zespołowi gratulacje i po­
dziękowania. Doświadczenia zdo­
byte podczas kręcenia serialu, je­
go duży rezonans społeczny są 
świadectwem, że praca i jej pro­
blemy mogą stanowić temat a- 
trakcyjny dla artystów i odbior­
ców. Na talent literata, wyobraź­
nie reżysera i wrażliwość opera- 
tora czeka wielki temat, a mia­
nowicie: serial filmowy o życiu 
i pracy górników.

Na spotkanie w KW PZPR przy­
byli: reżyser filmu — Zbigniew 
Chmielewski, autor nowel — Al­
bin Siekierski, scenarzysta — An- 
cirzej Szypulski. autor zdjęć — 
Mikołaj Sprudin 1 kompozytor 
muzyki do filmu — Piotr Mar­
czewski. Obecni byli przewodni­
czący Komitetu d/s Radia 1 Tele­
wizji — Maciej Szczepański, woje­
woda katowicki — Zdzisław Le- 
gomski. wlcemln. budownictwa i 
przemysłu materiałów budowla­
nych, generalny dyrektor budowy 
Huty Katowice — Romuald Ko­
zakiewicz oraz dyr. nacz. kembi- 
natu metalurgicznego — Huta 
Katowice — Zbigniew Szałajda.
• W kraju działa ogółem 6.538 

gnolecznych komisji oojednaw- 
iych, z tego 3.058 w miastach i

3.481 na wsi. 
do SKP 
które dotyczyły 
fllktów w 
48 tys. 
ugodą i 
nieczności 
dy pełnej 
browolności w pracach SKP, dy­
skutowano w zespole Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu d/s społecznych komisji 
pojednawczych.

(• Doktorat honoris causa Aka­
demii Ekonomicznej w Krakowie 
otrzymał jeden z twórców pol­
skiej nauki finansów — prof. Ste­
fan Bolland. Prof. S. Bolland pod­
czas 50-letnich związków z AE w 
Krakowie dwukrotnie pełnił funk­
cję rektora tej uczelni. Kierował 
również katedrą, a następnie In­
stytutem Finansów. .Test wybit­
nym specjalistą z dziedziny fi­
nansów, a zwłaszcza ogolnej teo­
rii funkcjonowania finansów w 
gospodarce ' socjalistycznej Jest 
autorem wielu prac z tej dziedzi­
ny. oraz wychowawcą wielu po­
koleń ekonomistów, praucjących 
obecnie we wszystkich uczelniach 
ekonomicznych w kraju.
• W Lubniewicach (woj. gorzo­

wskie) obraduje Rada Naukowo- 
Techniczna — specjalistyczny or­
gan RWPG, powołany dla opra­
cowania wspólnych przedsięwzięć 
krajów członkowskich w dziedzi­
nie ochrony czystości wód. Piąta 
konferencja rady, cdbywająca się 
z udziałem ekspertów z Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD. Polski. Ru­
munii, Węgier i Związku Radzie­
ckiego. poświęcona jest sprawie 
udoskonalenia metod oceny jako­
ści wód.

święta 
w br. 

okresie

Podróż do bieguna z’mna
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
potkaliśmy ludzi, dla których 
zima się jeszcze nie skończyła 
i którzy mimo przygrzewające­
go słońca poważnie potrakto­
wali marcowe uprzątanie śnie­
gi. Ciągniki, ładowarki, ludzie 
przy łopatach. Tam widać akcji 
odśnieżania nie odtrąbiono. J 
właściwie od Rajgrodu do Au­
gustowa Łraca była niemal cał­
kowicie przejezdna, wystarcza­
jąco szeroka, aby dwa autobu­
sy obok siebie mogły się lekko 
zmieścić.

Na całej trasie — ponad 275 
kilometrów — tylko w dwóch 
miejscach prócz Rajgrodu, na­
potkaliśmy ludzi, którzy posze­
rzali drogę odgarniając śnieg i 
którzy przekopywali rowki, aby 
woda zalewająca jezdnie, zna­
lazła ujście. I również tylko w 
dwóch miejscach napotkaliśmy 
gminne ciągniki i wozy pracu­
jące przy odśnieżaniu dróg do­
jazdowych do „trasy 11", dróg 
trzeciej i tartej kolejności od­
śnieżania.

A w Augustowie i w Suwał­
kach? Normalnie. Jak w zimie, 
do której tu są wszyscy przy, 
awyczajeni i która na ogół ni­
kogo nie zaskakuje. O tym, że 
na Suwalazczyźnie jest polski 
biegun zimna, wie każdy. Na­
wet teraz, kiedy termometry 
w Opolu notują plus II, w Su­
wałkach jest minus 4, a od po­
łowy grudnia do końca lutego 
nie było dnia, aby była tempe­
ratura plusowa. W Wiżajnach 
(tam gdzie najzimniej) podestu-' 
największych mrozów było mi­
nus 38 stopni, w Suwałkach mi­
nus 32 stopnie.

Skutki zimy dotarły jednak 
i do Suwałk. Bo oto co dzien­
nikarze zanotowali podczas 
spotkań w Augustowie, w Su­
wałkach, w rolniczych Racz­
kach i w innych miejscowoś­
ciach Suwalszczyzny. Fabryka 
Mebli i Płyt w Suwałkach. Na 
skutek braku kleju — jedena- 
^odniowy pntestój w lutym. 
Ełckie żelbety zanotowały prze­
stój: nie dowieziono cementu. 
Wytwórnia Betonów Komórko- 
wych w Niegodnie — podobnie. 
Tam s kolei brakowało wapna. 
Były też kłopoty z węglem i z

Pomnik Janusza Korczaka 
stanie w Zielonej Górze 

(Pł W Zielonej Gón«, na te­
renie miejskiego centrum mło­
dzieżowego, powstanie pomnik 
Janusza Korczaka, a obok Dom 
Harcerza jego imienia. Obydwa 
obiekty wzniesione zostaną w 
czynie społecznym zielonogór­
skich zakładów pracy i miesz­
kańców. z funduszów zebranych 
przez młodzież harcerską Cho­
rągwi Lubuskiej i Wojsk 
Ochrony Pogranicza.

Pomnik, przedstawiający mo­
numentalną. pięciometrową po­
stać Korczaka w otoczeniu 
dzieci, ma być odsłonięty w 
dniu 1 czerwca br. (PAP)

W ub. r. wpłynęło 
ogółem 83 tys. spraw, 

sporów i kon- 
miejscu zamieszkania, 

zakończonych zostało 
pojednaniem. O ko- 

przestrzegania zasa- 
samorządności i do-

gazem. Władze suwalskie, 
wspólnie z milicją, szukały 
przez wiele dni 5 zaginionych 
cystern x gazem. Wreszcie je 
znaleźli, pozostawione na róż­
nych dworcach kolejowych. Je­
śli chodzi o węgiel, to podob­
nie jak gdzie indziej dostawy 
kulały, dopiero teraz, w tym 
tygodniu, ma być uruchomione 
tzw. wahadło miedzy central­
nym wzlem kolejowym a Su­
wałkami.

W marcu jak w garncu. Jed­
nego dnia słońce przygrzewa, 
śniegi topnieją, drugiego dnis 
mróz, gołoledż, mgły. Najwyż­
sza pora myśleć o wiośnie, o 
pracach potowych. Tymczasem 
w POM-ie augustowskim skar­
żą się na brak części zamien­
nych, w Raczkach dokucza brak 
środków produkcji, brak sprzę­
tu do wysiewu nawozu. Jedy­
na pociecha, że w pierwszj-m 
lepszym sklepie spożywczym w 
Augustowie są świeże jajka 
pierwszego wyboru. Szkoda, że 
tak daleko z Warszawy do Au­
gustowa...

RYSZARDA KAZIMIERSKA

CP) Specjaliści twierdza, że 
od 2000 roku można odłowić 
x morza 130 milionów ton su­
rowców żywnościowych. Jak 
eksploatować to bogactwo, by 
zmniejszyć do minimum straty 
powstające zanim surowiec tra­
fi do nabywcy? — zagadnieniu 
temu poświęcony był wykład 
prof. Zdzisława Sikorskiego s 
Morskiego Instytutu Rybackie­
go, wygłoszony 8 bm. w Pała­
cu Staszjęa. Był to drugi wy­
kład z cyklu „Eksploatacja mo­
rza dla potrzeb żywnościo­
wych", następne odbędą «e 1S. 
23 i 29 marca.

Prof. Sikorski starał aie udo­
wodnić. w jakim stopniu naj-

Akcja ratowania rrowizerycznegg mostu 
na budowie Trasy Toruńskiej w Warszawie 
(D) DOKOŃCZENIE ZE

— Czy półtora metra 
to?

— Nie, trudno nawet 
dzieć, czy taka fala skruszy ca­
ły lód. Do tego pofzebny był. 
by wzrost poziomu wody o ok. 
3 metry.

— A co dzieje się aktualnie 
na Wiśle w Warszawie?

— Ściągają prowizoryczny 
most na budowie Trasy Toruń­
skiej.

Telefonujemy natychmiast do 
kierownika budowy trasy, inż. 
Bronisława Grdenia z PRK-15.

Jest nad Wisłą — infor­
muje nas sekretarka. W chwilę 
później jedziemy samochodem 
Wisłostradą. Ze zdziwieniem 
patrzymy na rzekę, pokrytą 
spływającym lodem. Pół godzi­
ny wcześniej żadnej kry tam 
nie było!

Na miejscu już z daleka wi­
dać, źe kilka elementów pro­
wizorycznego mostu, no którym 
odbywał się transport do keso­
nu, już zdemontowano. Inż. 
Grdenia zastajemy na prz'iczćł. 
ku. Widać, źe jest mocno zde- 
ne.-wotoany.

— Spóźniliście się narowie o
10 minut — : ‘ ' 
szło pierwsze 
nie” lodu i 
łrte bnć.

— Skąd się
— Musiały 1 „ .,

kolicy Warszawy. Gdyby spły­
wały z górnych odcinków rze­
ki, zdążono by nas w porę u- 
przedzić. Zdążyliśmy zażonić 
keson, usunąć z mostu tnstala- 
eje i zdemontować kilka ele­
mentów przęseł ale teraz mu- 
sieMśmp pracę przerwać i usu­
nąć ludzi na b-zeg.

Na twarzach robotników z 
PRK-15 widać napięcie. Atmo­
sfera jest dramatyczna. Wszy­
scy wpatrują się w pale mostu 
stawiające opór zwałom lodu. 
Przeciwko temu żywiołowi nie 
mogą nic zrobić. Co chwila roz­
lega się huk. To lód uderza w 
wystające ńad wodę pale. Te 
od czoła są bez przerwy tara­
nowane płatami kry. Gną się

powie-

wióioi ram. Prze- 
> ..m~cne udarze- 
mostu, mogło ju;

wcięła 
ruszyć

kra?
lody w o-

WSZECHNICA
POLSKIE.! AKADEMII NAUK

Morze rezerwuarem
żywnośd

l pod tym naparem i kilka chwil 
potem nikną pod wodą.

— W tym mie.scu woda pły­
nie z szybkością, do 10 k:n na 
godzmę — mówi kierownik bu­
dowy mostu toruńskiego inż. 
Jan Mad jeżyk. — Kajgorsze są 
duże ta,le o szerokości powy­
żej stu metrów. Ha szczęście 
lód jest dosyć cienki i pęka po 
uderzeniu w pale. Tworzą się 
wprawdzie zatory, ale na razie 
spływają. Go-zej będzie, gdy 
nadejdą grubsze zwały kry.

Cd strony portu żerańskżego 
widzimy trzy holowniki. Płyną 
w górę rzeki, ale niestety mu­
szą zawrócić. Gd-ib-i można by­
ło skruszyć lód pokrywający w 
tym mi-jscu prawą stronę Wi­
sły, zlikwidowano by zag-oże- 
nie mostu. Nasuwa ślę pytanie: 
dlaczego w Warszawie nie ma 
ani jednego lodołamacza? Jeden 
taki statek mógłby zażegnać 
ca'e niebezpieczeństwo. Usuwa­
nie prouńzorycznego mostu, a 
później jego powtórny montaż 
kosztuje dużo i opóźnia znacz- 

fak 
ject

nie prace przy budowle 
ważnej inwestycji, jaką 
Trasa Toruńska.

O godz. 17 połączyliśmy się 
ponownie z miejscem. akc'i. Po- 
in‘or:nowano nas, że do pomo­
cy nrzy echroni- konstrukcji 
mostu we~.wa~o taporów.

ZBTGNTm ZAWADA

w

nowsze metody przechowywania 
i przetwarzania ryb pozwalają 
na maksymalne wykorzystanie 
ich jako żywności. Przedłuża 
się przy stosowaniu niskich tem­
peratur i ścisłym przestrzega­
niu łańcucha chłodniczego 
res, w czasie którego ryby 
tracą swej wartości. Nowe i 
dele fileciarek pozwalają 
przykład na produkcje 1000 
filetów na godzinę. Dzięki 
letowaniu wykorzystuje się 
proc, mięsa ryby. Jeszcze 
większym stopniu można unik­
nąć strat surowca stosując ma­
szynę, która zdejmuje całe mię­
so z ryby, rozdrabniając je.

(A.D.)

(P) Przez dwa dni stały uwię­
zione ,w lodach dwa największe 
polskie zbiornikowce plvwające 
pod bandera PŻM w Szczeci­
nie: 147-tysięcznik „Czantoria” 
i 137-tysięcznik „Kasprowy 
Wierch". Wypadek miał miej­
sca w rejonie Cieśnin Duńskich.

Na torze głębokowodnym wy­
znaczonym dla wielkich stat­
ków powstały potężne zatory, 
które unieruchomiły całkowi­
cie obie jednostki. „Czantoria” 
wracał do kraju z Zatoki Per­
skiej ze 140 tys. ton ropy naf­
towej. Natomiast „Kasprowy 
Wierch” płynął do jednej ze 
stoczni w Goeteborgu.

Na pomoc polskim jednost­
kom pospieszyły duńskie ho­
lowniki, które przez dwa dni 
pracowały przy ro-bijaniu za­
torów. Obecnie, jak informpje 
armator szczeciński, zarówno 
„Czantoria” jak i „Kasprowy 
Wierch” kontynuują przerwaną 
podróż. (PAP)

Prawowitość władzy
fP) Kolejny wykład g cyklu 

„Teorie władzy politycznej « 
doświadczenia współczesne” prof. 
dr Jerzy Wiatr poświęcił omó­
wieniu 
wania 
ważań 
cjologa____  ____
bera, który wyróżnił trzy mo­
dele panowania: tradycyjne, 
charyzmatyczną i legalne. W 
pierwszym modelu tradycja o- 
kreśla kto i w jakim zakresie 
sprawuje władzę, w drugim — 
uzasadnienie panowania opiera 
•ię na przekonaniu o szczegól­
nych właściwościach panujące­
go, w trzecim — legitymację 
władzy stanowią obowiązujące 
normy prawne.

Zdaniem prof. Wiatra typolo­
gię Maxa Webera należy roz­
szerzyć o jeszcze jeden typ pa­
nowania, które profesor nazwał

zasad tzw. legltymtzo- 
władzy. Podstawę roz- 
stanowiły koncepcie po­
niemieckiego Maza We-

ok- 
nie 

mo­
na 

i ks 
fi- 

; 40 
- w

ideologicznym. Tutaj uzasad­
nieniem jest reprezentowanie 
przez władzę określonej ideolo­
gii (tak było w przypadku na­
rodzin systemu socjalistycznego, 
czy ostatnio —- podczas rewolu­
cji islamskiej w Iranie). Dla te­
go systemu charakterystyczna 
jest ewolucja w stronę legaliz­
mu, tzn. usankcjonowania pa­
nowania prawem, tworzenia po­
czucia prawowitości władzy, po­
za uzasadnieniami ideologiczny­
mi, czy też' jakości rządzenia.

Precyzja norm prawnych o- 
kreślająeych sposób powoływa­
nia i sprawowania władzy jest 
istotnym wyznacznikiem doj­
rzałości systemu. Poczucie pra­
wowitości władzy w społeczeń­
stwie zależne jest od zharmo­
nizowania świadomości społecz­
nej ze sposobem uzasadnienia 
panowania, (bacz)

SATYSFAKCJA
„Kurier Lubel- 

„Kiedy przed 
poczty na Kra- 
Przedmieściu 53 

się sk-zynki kie- 
napisaliśmy z sa- 

że wreszcie us- 
Tymczasem o-

LUBLIN, 
ski” pisze: 
gmachem 
kowskim 
pojawiły 
runkowe, 
tysfakcją,
prawnienie. 
próżnianie skrzynek odbywa 
się w ten sposób, że podjeż­
dża ekspedycja 
Pm i kierowca 
ty do jednego

NP. PIOTR
BYDGOSZCZ. Prćbka sen­

nika z „Ilustrowanego Ku­
riera Polskiego”: „Sen o 
drutach telegraficznych. Na 
jaurie to łatwy do zrozumie­
nia symbol indywidualny u- 
kładu nerwowego, którego 
nadmierna wrażliwość staje 
się dla śniącego uciążliwa. 
Umniejsza bowiem jego sa­
mopoczucie i psuje właści­
wą postawę życiową”,

„Q”-RZE?
BYDGOSZCZ. „Gazeta Po­

morska” podaje: „GS Kar­
tuzy, Oddział Sulęczyno, 
sklep spożywczy nr 95, ob­
wieszcza, że sprzedaje „jaja 
oryginalne”. Tak przynaj­
mniej głosi naklejka na 
skrzynkach”. ZET-ES

małym Fia- 
wsypu-e lis- 
worka”.

PŁAKSIN
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W „klinice" elektrowozów Wcześnie j na emeryturę
ZAKŁADY Naprawcze Tabo­

ru Kolejowego w Mińsku 
Mazowieckim — klinika naj­
nowocześniejszych a zarazem 
kłopotliwych lokomotyw. Pa­
rowozy okazują się znacznie 
bardziej odporne na zimę od 
lokomotyw elektrycznych. Roz­
mowę z dyrektorem ds. tech­
nicznych mgr. inż. Jerzym Gi­
bałą co chwilę przerywają te­
lefony. Zdenerwowania roz­
mówców trudno ukryć. Pracy 
nawał — kolej woła SOS a 
tu groźba postoju. Jeśli za 
kilka godzin do ok. 16 kolej 
nie dostarczy węgla trzeba bę­
dzie wstrzymać pracę w za­
kładzie. Już od pewnego okre­
su z powodu braku węgla, za­
miast sześciu grzeją tylko dwa 
piece, w halach jest chłodno, 
nie ma gorącej wody aby roz­
mrozić oblodzony tabor.

Na potrzeby własne, potrzeby 
technologiczne zużywa się tutaj 
ok. 60 ton węgla dziennie. Jest 
to więcej niż w niejednej fa­
bryce. Zwykle zakłady napraw­
cze kojarzą się z mechanikiem 
s kluczem w ręku, z niskim po­
ziomem technicznym. Tymcza­
sem Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Mińsku Mazowiec­
kim — jedyna dziś w Polsce kli­
nika dla trójczłonowych pasażer­
skich jednostek elektrycznych — 
to niemal nowoczesna fabryka 
oparta na systemie taśmy pro­
dukcyjnej, z zapleczem przysto­
sowanym także do produkcji 
wielu części zamiennych i pod­
zespołów nie tylko na potrzeby 
własne. Na przykład wirniki 
uzwojowe trafiają do takiego po­
tentata jak wrocławski „Dolmel”.

Główny jednak cel zbudowa­
nego przed 25 laty zakładu sta­
nowi nie produkcja części za­
miennych, lecz remont trójczło­
nowych pasażerskich jednostek 
elektrycznych, a remontować 
trzeba coraz więcej, nie tylko 
dlatego, że liczba eksploatowa­
nych trójczłonowych jednostek 
elektrycznych wzrasta bardzo 
szybko, ale także dlatego, że tego 
rodzaju tabor nie jest przystoso­
wany do zimy, nie 
śniegu.

Okazało się, że 
dwóch miesiącach, 
piły silne opady śniegu ponad 
połowa tego rodzaju taboru zo­
stała unieruchomiona. Bezpo­
średnią przyczyną były masowe 
uszkodzenia silników i oporni­
ków rozruchowych.

Silniki w trójczłonowych jed­
nostkach elektrycznych są zawie­
szone bardzo nisko i przy sil­
niejszych opadach śniegu, speł­
niały rolę pługów. Dlatego też 
musiały wystąpić masowe uszko­
dzenia i zwarcia.

JANUSZ A. WIECZOREK

znosi opadów

w ostatnich 
kiedy wystą-

Obęcnie część mocy z tżw. na­
praw okresowych przeznaczono 
wyłącznie do remontów silników, 
remontów awaryjnych. W lutym 
np. wykonano 40 napraw okre­
sowych i 33 awaryjnych. Warun­
kiem jednak zmiany profilu na­
praw było przekwalifikowanie 
części załogi. Do napraw awa­
ryjnych potrzeba mechaników, 
elektryków, nie potrzeba nato­
miast stolarzy,' malarzy, którzy 
musieli jednak w przeciągu kil­
ku dni stać się mechanikami. 
Również, aby rafować sytuację, 
wprowadzono system pracy trój- 
zm tonowy.

W zakładzie remontuje się co­
raz więcej, coraz szybciej i le­
piej, ale jest też dlatego coraz 
ciaśniej. Baza techniczna jest 
wykorzystana maksymalnie.

Wzrasta jednak nie tyl^o ilość, 
ale poprawia się także jakość 
przeprowadzonych remontów. 
Dzięki temu nastąpiło wydłuże­
nie przebiegu pociągów pomię­
dzy naprawami. Obecnie trój- 
członowe pasażerskie jednostki 
elektryczne są poddawane re­
montom okresowym po przebie­
gu 150 tys. km, jest to jeden z 
najwyższych w świecie wskaź­
ników gotowości technicznej. 
Chociaż skraca się czas na­
prawy, wydłuża przebiegi mię- 
dzynaprawcze, wszystkie moce 
wykorzystywane są w 100 pro­
centach, to jednak zadań jest 
coraz więcej i niebawem może 
dojść do takiej sytuacji, że za­
kład nie podoła obowiązkom.

Przed paroma laty podjęto de­
cyzję o rozbudowie przedsiębior­
stwa. Ma powstać nowa hala od­
działu mechanicznego i narzę- 
dziowni. Inwestycja realizowana 
jest jednak bardzo opieszale. W 
ubiegłym roku PRK-7 wykonało 
pracę w niespełna 70 procentach. 
Na rok bieżący plan przewidy­
wał roboty za 35 min, jednak po 
ograniczeniach inwestycyjnych 
przyznano tylko 10 min.

Koszt rozbudowy wynosi oko­
ło 600 min, tak więc jeszcze wie­
le ląt upłynie nim baza tech­
niczna zostanie powiększona.

powoduje to przedłużenie czasu 
naprawy, a przede wszystkim 
grozi niebezpieczeństwem. Mgr 
inż. Jerzy Gibała, dyrektor d. s. 
technicznych: „Nie dziwię się, że 
użytkownicy klocków nie na­
prawiają zimą, ponieważ koła 
są oblodzone, trudno jest co­
kolwiek robić, ale dlaczego nie 
naprawiają latem, tego nie mogę 
zrozumieć”.

Kiedy byłem na konferencji 
samorządu robotniczego w ZNTK 
w Pruszkowie jeden z pracowni­
ków powiedział, że dodatkowy 
koszt napraw spowodowanych 
dewastacją wagonów orzez pa­
sażerów wyniósł około 20 min zl. 
Tutaj mówi się to samo, tylko, 
że dewastacji nie dokonują pa­
sażerowie, ale... użytkownik. 
Trudno mówić o elektrowozie 
dostawczym do remontów, że to 
jest elektrowóz — jest to po 
prostu wrak. Użytkownicy 
przed remontem szabrują wszy­
stko co tylko można, począwszy 
od sprzęgieł a skończywszy na 
oświetleniu, a :obią to dlatego, 
że później podczas remontów do­
raźnych mają mniejsze kłopoty 
z częściami zamiennymi. Tak 
więc na zakład z Mińska spada 
ogromny ciężar zaopatrywania 
pośrednio w części zamienne 
elektrowozowni.

Kłopoty z częściami
A asortyment części zamien­

nych potrzebny do napraw jest 
bardzo szeroki. Wynika to mię­
dzy innymi z tego, że w jedno­
stkach elektrycznych mamy do 
czynienia z silnikami szwedzki­
mi. angielskimi, niemieckimi i 
polskimi. To ogromne zróżnico­
wanie typów silników powoduje, 
że do remontów potrzeba około 
800 różnego typu uszczelek, są 
to krótkie serie, zaklnd nie jest 
partnerem dla przemysłu jest 
zdany na własne siły.

Jako przykład podam sprawę 
drutu nawojowego o specjalnych 
parametrach. Otóż w 1977 r. kra­
kowski „Kabel” zaprzestał pro­
dukcji tego typu drutu. Byl on 
niezbędny przy remontach sil­
ników angielskich i szwedzkich. 
W zjednoczeniu „Megat” przed 
przedstawicielami zakładu „za­
mknięto” drzwi. Nie pomogły 
również prośby i modły d-o resor­
tu maszyn ciężkich i rolniczych. 
Przez cały 1978 rok nie można 
było przeprowadzać -remontów 
tego typu silników. Elektrowozy 
muszą jednak jeździć, zaczęto 
więc kosztem ogromnych nakła­
dów instalować zamiast silników 
angielskich i szwedzkich silniki 
polskie. A tamte oczekują na 
drut, który prawdopodobnie w 
tym roku zostanie wyproduko­
wany.

Największy jednali kłopot 
sprawiają materiały izolacyjne, 
chodzi nie tylko O braki ilo­
ściowe ale i jakość. Np. produ­
kowany w Gliwicach epok- 
sterm 8, podstawowy materiał 
izolacyjny do silników, od pew­
nego czasu ze względu na po­
gorszoną jakość nie nadaje się 
do użytku. Aby nie wstrzymy­
wać remontów zaczęto więc im­
portować ze Szwajcarii...

Pod względem zaopatrzenia w 
podzespoły zakład zdany jest w 
większości na własne siły. Re­
generuje • się tutaj wszystko co 
tylko można — od uszczelek po 
miedź. Na przykład w ub. roku 
ze starych drutów zregenerowa­
no ponad 15 ton miedzi. A źró­
dłem sukcesów na tym polu jest 
szeroko rozpropagowany ruch 
racjonalizatorski. Nie sposób opi­
sać wszystkich nawet najcenniej­
szych pomysłów. Podam tylko, 
że zakład już 6 razy zajął pierw­
sze miejsce we współzawodnic­
twie w dziedzinie racjonalizacji.

★
Kiedy opuszczałem zakład 

była godzina 15.00. Telefony 
nadal dzwoniły a robotnicy 
spod śniegu wyłuskiwali re­
sztki węgla.-

HALINA LEŚNICKA
I

Zakładowy manewr
Na zakład spadł więc dodat­

kowy obowiązek — jak najszyb­
ciej uruchomić uszkodzony ta­
bor. Zmieniono profil napraw.

W zakładzie panuje przeko­
nanie, że nawet bez inwestycji 
można będzie remontować jesz­
cze więcej i lepiej pod jednym 
warunkiem, że nastąpią zmiany 
na linii użytkownik — zakłady 
naprawcze. Więc do hamowania 
jednostek elektrycznych służą 
tzw. klocki hamulcowe. Klocki 
te powinny być okresowo napra­
wiane (w ramach rewizji bieżą­
cej) czego oczywiście eksploata­
tor nie robi. Wskutek tego ulega 
uszkodzeniu obsada hamulcowa,

Jakorzeczqcy
CHYBA niewielu zostało wier­

nych Klubowi Byków’, a jesz­
cze mniej chętnych, bo listy do 
tej rubryki przychodzą bardzo 
rzadko. W rozmowach narzekań 
wiele: że język w gazetach zdre­
wniały i zaśmiecony, że ludzie 
mówią coraz niechlujniej, ale do 
napisania skorych nie ma. Czyż­
by powszechny pióro wstręt?

Bo, że z polszczyzną gazetową 
kiepsko, nie trzeba wielu przy­
kładów. Często mi się zdarza 
objeżdżać kolegów redakcyjnych 
za błędy, których się dopuścili, 
ale na ogół jest to już po fak­
cie. Potem jeden ze stałych ko­
respondentów, dr Świtał z War­
szawy, przysyła mi artykuł o 
przeciekających dachach i 
grzmi: „Czy polski język lite­
racki jest tak ubogi, że musi 
posiłkować się bredniami?”.

I słusznie, bo w tytule można 
było przeczytać „Cieknące da­
chy”, a dalej w tekście — „prze­
ciekające dachy”. Jest to typo­
wy przykład niestaranności lub 
nieuwagi, bo mówimy przecież, 
że cieknie z dachu, ale — że dach 
przecieka. Więc nie wolno mylić 
jednego ź drugim.

Tymczasem jest w gazetach 
sporo zwrotów, świadczących 
albo o tworzeniu się nowej nor­
my, albo o wzroście nastrojów 
liberalnych w społeczeństwie. 
Otóż występowałem w swoim 
czasie przeciwko kurortowi, któ­
ry w słownictwie kolegów piszą- 
cych zajął uprzywilejowaną po­
zycję i zaczął wypierać rodzin­
ne uzdrowisko. Ponieważ moni­
ty i prześmiewki nie skutkowa­
ły. zurągałem zaprzyjaźnionego 
autora, który znowu coś napisał 
o kurorcie: „Ty pało zakuta, 
zapamiętaj raz» na zawsze” — 
itd.

O tym zdarzeniu napisałem w 
felietonie. I — rzecz znamien­
na — żaden z Czytelników nie 
pochwalił mnie za zdecydowaną 
postawę, natomiast dostałem kil­
ka listów, których autorzy ujmo­
wali się za zwymyślanym kole­
gą, a jeden zwymyślał z kolei 
mnie od chamów i bydlaków za 
to, że kolegów traktuję zbyt ob­
cesowo.

Na ciekawą sprawę zwraca 
uwagę doc. Zofia Polak z War­
szawy. Chociaż już o tym pisa­
łem, jej uwagi są ważne i war­
to je przytoczyć:

„O ile mi się zdaje, nie usto­
sunkowywał się Pan dotychczas 
do sprawy zanikania w naszej 
mowie i piśmie słów i zwrotów, 
w rodzaju: „ponieważ". „dlate­
go, że...", „skoro"... i całkowite­
go wręcz zastąpienia ich przez 
biblijne „JAKO. ZE...” Nie jest 
to, oczywiście, forma błędna, 
ale — bardzo nadużywana — 
staje się nempa czr.a, sztuczna, 
komiczna, co — ku memu prze-

rażeniu — stało się równocześ­
nie zupełnie niewyczuwalne dla 
„JAKORZECZĄCYCH” i ich słu­
chaczy i czytaczy. Może to mo­
je przerażenie jest niesłuszne i 
należy nieużywane słowa wy­
kreślić formalnie ze słownika, 
skoro nie są prawie wcale (pro­
szę to sprawdzić w pierwszym 
lepszym tekście i rozmowie!) u- 
żywane? Proszę o łaskawe roz­
ważenie sprawy i ferowanie wy­
roku, który przyjmę bez za­
strzeżeń!"

Zgadzam się. Istotnie zwrot 
„jako, że” na kilometr tchnie 
manierą i ilekroć go spotykam 
w druku, mam wrażenie, że się 
autor nadął i napuszył i że za 
moment pęknie z hukiem.

Co byłoby z pewnością ze 
szkodą — nie tyle dla dzienni­
karstwa. ile dla samych jako- 
rzeczących.

(IBIS)

1MPRES1E
W

DO wieku emerytalnego zbli­
ża się obecnie to pokolenie 

ludzi, którzy rozpoczynali pra­
cę w najtrudniejszych, powo­
jennych warunkach, którzy 
odbudowywali nasz kraj. Woj­
na i okupacja pozostawiły w 
tym pokoleniu niezatarte śla­
dy i wielu ludziom w tym 
wieku zdrowie już nie dopi­
suje, toteż pragnęliby oni 
przejść na wcześniejsze eme­
rytury. Tym oczekiwaniom 
wyszła naprzeciw ubiegłorocz­
na uchwała Rady Ministrów 
nr 100. Uprawnia ona do sko­
rzystania z wcześniejszych e- 
merytur te osoby, które złożą 
odpowiednie wnioski do 30 
czerwca 1879 r. jeżeli osiąg­
nęły wiek 60 lat dla mężczyzn 
i 55 lat dla kobiet (nauczy­
cielki i wychowawczynie 50 
lat) i przepracowały co naj­
mniej 25 lat (dla mężczyzn) i 
20 lat (dla kobiet). Wnioski 
mogą złożyć także te osoby, 
które spełnią te warunki do 
30 września 1979 r. Oczywiście, 
przejście pracownika na wcze­
śniejszą emeryturę musi być 
uzasadnione ważnymi wzglę­
dami osobistymi (jak stan 
zdrowia) oraz uwarunkowane 
jest zgodą zakładu pracy.

Badaniami tymi objęto 78 
kładów różnej wielkości i 
nych branż, zatrudniających łą­
cznie 206 tys. osób. Choć mają 
one charakter sondażowy, dają 
jednak dobrą orientację w pro­
blemach, jakie występują w 
związku z realizacją uchwały za­
równo po stronie zakładów pra­
cy, jak i samych zainteresowa­
nych.

za- 
róż-

Pozytywne przyjęcie

Już pierwsze półrocze obo­
wiązywania uchwały pozwala 
stwierdzić, że spotkała się ona 
z bardzo pozytywnym przyjęciem 
i dużym zainteresowaniem w za­
kładach pracy. Potwierdzają to 
badania, przeprowadzone w 
końcu ub. roku przez Departa­
ment Ekonomiczny Ministerstwa 
Pracy, Plac i Spraw Socjalnych.

spoza pięciolinii
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Dzieci—dzieciom
A A toM bardziej 
bo u dzieci i 
sze, od wieków, budzi się pro­
test, gdy starsi coś zalecają, 
wskazują właściwe postawy, 
chcą zachęcić; ale gdy ró­
wieśnik robi to samo, łatwiej 
o posłuch. A gdy jeszcze za­
miast gadać, sam potrafi coś 
zrobić — wtedy budzi się u 
partnerów nawet chęć naśla­
dowania.

Stąd to szalone powodze­
nie, jakim cieszą się zespoły 
muzyczne młodych u ich ró­
wieśników, zainteresowanie 
chórami chłopięcymi, orkie­
strami młodzieżowymi, zes­
połami pieśni i tańca, grupa­
mi rytmicznymi. Słusznie 
więc chyba robi sławna „cio­
cia Jadzia" Mackiewicz, że 
do swoich programów wpro­
wadza również najmłodszych 
wykonawców, dbając zresztą 
zawsze, aby były to talenty 
nieprzeciętne, pozwalające 
wierzyć, że poziom produkcji 
artystycznej niewiele, albo 
wcale nawet, nie będzie gor­
szy od występu starszych.

jest nawet naj- 
przekonywające: 
młodzieży zaw-

Zespoły, o których wspo­
minałem, stają się zachętą do 
czynnego uprawiania muzyki: 
opowiadał mi Jerzy Kurczew­
ski, który dorobił się już 
przed laty świetnego — rywa­
lizującego ze Stuligroszem — 
Chóru Chłopięcego, jak po 
każdym występie pojawiają 
się dzieciaki, czasami same, 
czasami pod opieką swych o- 
piekunów, aby dowiedzieć 
się, gdzie by to można było 
do takiego chóru się zapisać. 
Niestety, niewiele mamy w 
kraju takich zespołów i nie 
zawsze jeszcze dojemy naj­
młodszym szanse na uprawia­
nie muzyki. Zresztą — od lat 
już się przecież pisze o stale 
niedoskonałych u nas zesta­
wach instrumentów perkusyj­
nych do nauki muzyki me­
todą Orffa, nic więc dziwne­
go, że często szkoła nie jest 
w stanie stworzyć atrakcyj­
nych warunków poznawania 
się z muzyką przez młodych. 
Zresztą, w tej dziedzinie ma­
my znacznie więcej braków i 
powszechnie popełniane błę­
dy. Nuda, jaka towarzyszy

pierwszym zetknięciom z mu­
zyką u młodych, wywołuje u 
nich charakterystyczny od­
ruch warunkowy obrzydzenia 
życiem koncertowym na 
resztę życia. A my, niestety, 
stale jeszcze nie umiemy 
stworzyć tej atrakcyjnej at­
mosfery przy której muzyka 
staje się zabawą dla młod­
szych — a przygodą dla tro­
chę starszych.

Wydoje Się, że w ostatecz­
nym rachunku decyduje tu 
pasja organizatora. Kiedy o 
tym myślę, ■ przypomina mi 
się szkoła, bodajże w Weso­
łej, gdzie dwóch ludzi inży­
nier i muzykolog — dr Jan 
Wierszylowski potrafili stwo­
rzyć warunki, przy których 
co czwarte dziecko gra na ja­
kimś instrumencie. Jak to jest 
ważne dla przyszłości muzy­
ki, możemy się przekonać te­
raz, kiedy czasami zdarza się 
czytać narzekania na braki 
frekwencyjne w warszawskiej 
Filharmonii Narodowej. Prze­
cież to jest chyba właśnie 
cena, jaką płacimy za te la­
ta pogardy dla muzyki w

szkole ogólnokształcącej. Dzie­
ci z tamtych lat (dziś już do­
rośli ludzie) nie odczuwają 
obecnie żadnej potrzeby ucze­
stniczenia w życiu koncerto­
wym, a co gorsza, obawiam się, 
że i ich dzieci z kolei wyrosną 
w muzycznej głuchocie.

Pasja? Posłuchajcie chórów, 
jakie prowadzi w stolicy Ro­
muald Miazga; zobaczcie, jak 
radzi sobie z młodymi słu­
chaczami Jadwiga Mackie­
wicz (jeżeli komuś nie po dro­
dze Filharmonia — może pa­
nią Jadwigę usłyszeć w au­
dycjach radiowych dla dzie­
ci); przypomnijmy przeuro­
cze wieczory, kiedy na czele 
chórów i dziecięcej orkiestry 
stawał niezrównany Jerzy 
Maksymiuk, wyczarowując 
tym dzieciakom fantastyczną 
przygodę muzyczną; nie tak 
dawno przecie wspomniałem 
również o unikalnych meto­
dach pracy Elżbiety Onoszko.- 
Zresztą jeżeli ktoś ma wąt­
pliwości, jak wiele mogą 
same dzieciaki i młodzież zro­
bić dla zorganizowania sobie 
życia muzycznego wystarczy 
— również u nas niedawno 
opisany — przykład ; 
kiej „Pro Sinfoniki” 
Łuczaka.

Coraz częściej też 
zgrozą na. niektóre 
powinno się napisać: 
szoić) audycji szkolnych, u- 
rządzanych w terenie, tam 
gdzie starsi przyjeżdżają z 
muzyką staje się to często 
chałturą i to w najgorszym

poznańs-
Alojzego

patrzę ze 
(a może 

więk-

W badanych zakładach upra­
wnionych do skorzystania z uch­
wały było 5300 osób, to jest 2,6 
proc, ogółu zatrudnionych. Pra­
cownicy, którzy zdecydowali się 
przejść na wcześniejsze emery­
tury stanowili średnio 40,8 proc, 
uprawnionych, przy czym wskaź­
nik ten wahał się od 9 do 75 
proc, w poszczególnych zakła­
dach, przeciętnie przypadało ok. 
30 wniosków na 1 zakład. Naj­
liczniej napłynęły wnioski z za­
kładów przemysłu lekkiego, za­
trudniających przede wszystkim 
kobiety. Decydującym na ogól 
motywem, który skłaniał do 
wcześniejszego zaprzestania pra­
cy zawodowej był zły lub po­
garszający się stan zdrowia. Du­
żo mniejsze znaczenie ma u- 
ciążliwy charakter pracy lub wa­
runki pracy.

Tak na przykład w Hu­
cie im. Nowotki wnioski złoży­
ło zaledwie 9 proc, uprawnio­
nych, w Odlewniach Radomskich
— 29 proc., zaś w Zakładach „Ra- 
doskór” — 40 proc., w Zakła­
dach Przemysłu J edwabniczego 
„Pierwsza” w Łodzi — 45 proc. 
Najwyższy odsetek osób, które 
wyraziły chęć przejścia na eme­
ryturę — 75 proc, uprawnionych
— zanotowano natomiast 
nym z oddziałów Usług 
czych.

Pracownicy, którzy 
wnioski, mieli najczęściej 
pracy około 30 lat, przy czym 
rozpiętość wynosiła od 20 łat 
(minimum wymagane przez u- 
chwałę) do 43 lat. Są to więc 
ludzie często bardzo już zmę­
czeni pracą, którym należy się 
odpoczynek. Dotyczy to zwłasz­
cza kobiet, które przez cały 
okres pracy zawodowej musiały 
łączyć te obowiązki z wycho­
waniem dzieci, prowadzeniem 
gospodarstwa domowego. One 
też — w znacznie mniejszym 
stopniu niż mężczyźni obawiają 
się po pizejściu na emeryturę 
uczucia pustki i nieprzydatnoś­
ci, zajęte są bowiem często wy­
chowaniem wnuków, prowadze­
niem domu — i one też stano-

z

w jed- 
Pralni-

złożyli 
staż

wią większość korzystających 
dobrodziejstwa uchwały.

Uchwała pod korcem...
O ile społeczne aspekty uch­

wały zostały przez pracowników 
przyjęte pozytywnie i ze zrozu­
mieniem. to z punktu widzenia 
interesów zakładów opinie są 
bardziej zróżnicowane. Zależą 
one przede wszystkim od sytua­
cji kadrowej w samym zakładzie 
i na rynku pracy. Wśród tych, 
którzy zgłosili chęć skorzystania 
z wcześniejszych emerytur jest 
też sporo osób w pełni spraw­
nych i o wysokich kwalifika­
cjach zawodowych. W przekroju 
zawodowym, reprezentowane sa 
niemal wszystkie grupy — od 
osób z wykształceniem wyższym, 
zajmujących nieraz kierownicze 
stanowiska, oo-rzez wykwalifi­
kowanych fachowców, aż do 
pracowników obsługi, sprzątacz­
ki, pracowników transportu.

Jest zrozumiałe, że żaden za­
kład nie pozbędzie się chętnie 
wysoko wykwalifikowanego fa­
chowca, zwłaszcza jeśli obawia 
się, że nie znajdzie odpowied­
nich kandydatów na to miejsce. 
Sprawa nie jest taka prosta, 
także w przypadku pracowni­
ków o niskich kwalifikacjach, 
ale niezbędnych w obsłudze za­
kładów — jak sprzątaczki, pra­
cownicy transportu. Już dziś 
niełatwo znaleźć kandydatów do 
tej pracy, a odejście starszych 
pracowników, jak się obawiają 
zakłady, może jeszcze pogłębić 
te trudności.

Toteż w niektórych zakładach, 
w obawie przed utratą potrzeb-

nych pracowników, nie zadbano 
o to, by rozpropagować możliwo­
ści stworzone przez uchwałę. Są 
to, co prawda, sporadyczne przy­
padki, tym niemniej są one wy­
mowne. Zakład pracy może o- 
czywiście — zgodnie z uchwałą 
— nie wyrazić zgody na wcześ­
niejsze przejście na emeryturę, 
jeśli jest to uzasadnione inte­
resem zakładu.

Z badań wynika, że zakłady 
pracy, mimo trudności kadro­
wych, nader oględnie stosowały 
odmowy — otrzymało je tylko 
12 proc., a więc co ósmy z pra­
cowników, którzy złożyli wnios­
ki. Najwięcej, bo aż 90 proc, 
wszystkich odmów było w za­
kładach przemysłu lekkiego. 
Wyważenie racji pomiędzy spo­
łecznym interesem a interesem 
zakładu jest więc nieraz sprawą 
trudną. Większość pracowników, 
którym udzielono odmowy, od­
nosi się jednak ze zrozumieniem 
do stanowiska zakładu pracy, 
przeprowadzono zresztą z nimi 
indywidualne rozmowy wyjaś­
niające motywy zakładu. Świad­
czy o tym bardzo niska liczba 
odwołań w tej sprawie, które 
wpłynęły do jednostek nadrzęd­
nych.

Oczekiwania i posłu aty
Z pewnością każdy wniosek 

musi być rozpatrywany indywi­
dualnie, musi być uzasadniony 
ważnymi względami. Z drugiej 
jednak strony — z uchwały nie 
zawsze korzystają ci, którzy po­
winni, a więc pracownicy o złym 
stanie zdrowia i obniżonej zdol­
ności do pracy.

Pewne znaczenie dla osób po­
wstrzymujących się od skorzy­
stania z przepisów uchwały ma 
także obawa przed pogorszeniem 
się sytuacji materialnej (dewa­
luacja świadczeń emerytalnych 
w związku z ruchem cen).

Wnioski, jakie nasuwają się 
po pierwszym półroczu wska­
zują na to, że uchwała w du­
żej mierze spełniła oczekiwa­
nia, jakie z nią wiązano. Dla 
wielu osób steranych pracą 
jest ona prawdziwym dobro­
dziejstwem. Dla wielu zakła­
dów — realizacja uchwały 
stworzyła możliwość poprawy 
struktury kwalifikacyjnej za­
łogi, zwolnienia większej licz­
by stanowisk dla wykwalifi­
kowanych absolwentów szkół, 
O tym, że uchwała spełniła 
swe zadanie, świadczy duży 
napływ wniosków, a należy się 
spodziewać ich jeszcze znacz­
nej liczby do 30 czerwca br. 
Część osób, które byłyby za­
interesowane wcześniejszym 
przejściem na emeryturę osią­
gnie jednak odpowiedni wiek 
po 30 września br. Z tych też 
względów wiele zakładów 
postuluje przedłużenie okresu 
działania uchwały.

stylu. Chałturą zauważalną 
nawet przez młode audyto- 
ium, które czuje się zlekce­
ważone i rozczarowane.

Dziwi również, że tak mało 
się mówi i pisze o stylu w 
jakim powinny być organizo­
wane koncerty; jak często są 
one jeszcze sztywną, pełną 
oficjałnej nudy uroczystością, 
podkreśloną do tego frakami 
i żałobnymi minami artystów- 
-muzyków. Rozumiem, że wiel­
ki koncert symfoniczny ma 
swoje utarte reguły od wie­
ków przedstawiania się pub- 
bliczności z estrady; ale te 
wszystkie drobniejsze audy­
cje, mające na celu zjedna­
nie — młodych i starych — 
dla muzyki mogłyby się po­
kusić o wypracowanie n o- 
w e g o stylu, o rozluźnienie 
koncertowych obyczajów, o 
wprowadzenie w to życie 
większej bezpośredniości, przy 
której również i sala mogłaby 
brać bardziej aktywny udział 
w tym, co się w muzyce czy 
wokół niej dzieje.

O starych melomanów nie 
będę kopii kruszył — sami 
sobie ze swoimi sprawami 
muzycznymi poradzą. Aie 
dzieciom chwiałoby się stwo­
rzyć prawdziwie piękny świat 
muzycznej fantazji — może 
właśnie przy pomocy ich ró­
wieśników. Niech najlepsi z 
najlepszych czynnie uprawia­
ją muzykę — i niech ich 
działalność stanie się zachętą 
dla równolatków.

Uzupełnienie 
relacji

Opublikowane w nr 23 „Życia 
Warszawy” z 31 stycznia spra­
wo danie z posiedzenia Sejmo­
wej Komisji Spraw Wewnętrz­
nych i Wymiaru Sprawiedliwo­
ści, poświęcone wpływowi o- 
rzecznlctwa sądowego na kształ­
towanie nostaw obywatelskich 
zatytułowane ,W sądzie i roza 
salą sądową” zashiguje na uzu­
pełnienie

W relacji z tego posiedzenia 
przemilczano fakt, że posłowie 
wypowiadający się na temat po­
stępowania sądowego, podkreśla­
li znaczny oostęp w oodnosze- 
niu kultury rozpraw sądowych 
osiągnięty w ostatnich latach, a 
w szczególności poprawę organi­
zacji pracy terminowości rozpo­
znawania spraw i podnoszenie 
poziomu ustnych motywów o- 
rzeczeń.

Zniekształcona została — wsku­
tek skrótu — wypowiedź wice­
ministra sprawiedliwości Tadeu­
sza Skóry, który w swoim wy­
stąpieniu poruszał szereg zagad­
nień dotyczących kształtowania 
postaw obywatelskich w orzecz­
nictwie sądowym, zaś przykład 
tzw. sprawy kartoflanej przyto­
czy! jedynie dla zobrazowania 
skomplikowanego charakteru 
niektórych spraw rozpoznawa­
nych przez sądy. Zdarza się bo­
wiem. że oceny prawne niektó­
rych zachowań ludzkich rozmi­
jają się z ocenami moralno-ety- 
cznymi, a także, jak w cytowa­
nym przykładzie, z ocenami fe­
rowanymi z punktu widzenia ce­
lów społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Orzecznictwo są­
dowe, generalnie biorąc, jest 
jednym z najważniejszych czyn­
ników kształtujących zgodność 
wymienionych ocen między so­
bą.

Na marginesie należy dodać, 
że w omawianej sprawie zosta­
ła wniesiona rewizja nadzwy­
czajna ministra sprawiedliwości, 
o czym posłowie zostali poinfor­
mowani.

Rzecznik Prasowy 
Ministerstwa Sprawiedliwości 

w/z M. ZIELIŃSKI
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Pdważna sytuacja w północnych prowincjach SRW
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
do Wietnamu i zdecydowanie 
demaskuję manewry chińskich 
przywódców, którzy chcą oszu­
kać opinię publiczną.

Jako przedstawiciele pokojo­
wych społeczeństw ponad 100 
krajów i 30 organizacji między­
narodowych, ludzie o różnych 
poglądach i przekonaniach, ze­
brani na międzynarodowej kon­
ferencji solidarności i narodem 
wietnamskim — głosi apel — 
wzywamy wszystkie siły poko­
jowe do rozwinięcia jeszcze po- I 
tęźniejsrego ruchu międzynaro­
dowej solidarności g Wietna­
mem w celu zmuszenia władz 
chińskich do bezzwłocznego i o-

Francja cafa zastrzeżenia 
wobec Zachodnioeuropejskiego 
Systemu Wałutswege

PARYŻ (PAP). Rzecznik Pa­
łacu Elizejskiego poinformował 
w środę, że Francja cofa osta­
tecznie zastrzeżenia. które unie­
możliwiały dotychczas wejście 
w życie Zachodnioeuropejskie­
go Systemu Walutowego (ZSW). 
Rząd francuski zaproponuje 
swym partnerom, aby ZSW zo­
stał uruchomiony na początku 
przyszłego tygodnia. Zmiana 
stanowiska Paryża jest następ­
stwem kompromisu osiągnięte­
go na sesji ministrów rolnictwa 
krajów EWG.

Członkami Zachodnioeuropej­
skiego Systemu Walutowego, 
którego zasady opracowane zo­
stały na szczycie EWG w Bruk­
seli w grudniu ub.r. będą RFN, 
kraje Beneluksu, Włochy, Dania 
i Irlandia. W. Brytania nie bę­
dzie uczestniczyć bezpośrednio w 
ZSW, lecz korzystać będzie je­
dynie 2 pewnych uprawnień.

Nowy system ma być próbą 
stabilizacji kursów walut kra­
jów członkowskich. Kursy te 
będą mogły wahać się o nie 
więcej niż 2,25 proc, w górę i 
w dół od punktu ustalonego dla 
każdej waluty w stosunku do 
pozostałych walut. Jedynie w 
przypadku Wioch maksymalny 
margines wahań kursu wynosić 
będzie 6 proc.

Aby umożliwić funkcjonowa­
nie tego systemu utworzono 
specjalny fundusz interwencyj­
ny w wysokości 33 mld dola­
rów. (P)

Oddziały przeciwników 
reżimu Amina maszerują 
na stolicę Ugandy

NAIROBI (PAP). Prezydent 
ldi Amm osobiście objął kon­
trolę nad operacjami armii 
ugańdyjskiej przeciwko wojs­
kom tanzańskim. Rada Wojsko­
wa Ugandy, która zebrała się 
w Kampaii, powierzyła Amino­
wi funkcję .szefa sztabu gene­
ralnego usandyjśkich sił zbroj­
nych.

Doniesienia ze stolicy Kenii, 
Nairobi, mówią, że objęcie przez 
prezydenta Ugandy stanowiska 
szefa sztabu generalnego zdaie 
się świadczyć o niepomyślnym 
dla rządu w Kam pal i rozwoju 
sytuacji. Agencje światowe, po­
wołując się na źródła dyploma­
tyczne w Afryce Wschodniej i 
ugandyjskie kola emigracyjne, 
podały, że po umocnieniu swych 
pozycji w poludniowougandyj- 
kim mieście Masaka Kiły zwo­
lenników b. prezydenta Ugan­
dy. Obote, współdziałające z 
wojskami tanzańskimi. rozpo­
częły działania ofensywne w 
kierunku Kampaii.

Obecnie zbliżają się one do 
miasta Pigi, położnego w odle­
głości 56 km od stolicy Ugan­
dy. W rejonie Pigi skoncentro­
wane gą formacje wojsk ugan- 
dyjsścieh, która przygotowują 
się do powstrzymania sił prze­
ciwnika.

Agencje prasowe donoszą ró­
wnież o działalności małych 
grup partyzanckich we wschod­
niej części Ugandy. Dokonały 
one licznych sabotaży, podpala­
jąc man koszary wojskowe w 
mieście Jijiga.

Rząd Japonii zwrócił się do 
swych obywateli przebywają­
cych w Kampaii. aby jak naj­
szybciej opuścili Ugandę z po­
wodu trwających tam walk. (P)

Gdzie zwykła uczciwość?
(P) Amerykański serial tele­

wizyjny „Holocaust” (Zagłada), 
filmowa historia zbrodni hitle­
rowskich popełnionych na Ży­
dach, wędruje po całej zachod­
niej Europie. Reakcje widzów 
są wszędzie podobne — głębo­
kie poruszenie, rzadko, albo 
prawie nigdy obojętność. Prze­
kaz moralny tego filmu jest 
jasny i jednoznaczny — mieści 
się on w humanistycznej tra­
dycji nakazującej poszanowanie 
człowieka i potępienie wszel­
kich prób pozbawienia go god­
ności. Forma artystyczna, jaką o- 
brali twórcy serialu może draż­
nić widzów o bardziej wysubli­
mowanym smaku, ale oceniać 
„Holocaust” w kategoriach este­
tycznych to nieporozumienie.

Jeśli ktoś stawia temu filmo­
wi zbyt wysokie wymagania, 
powinien pamiętać, ie jest to 
produkt hollywoodzki, którego 
autorzy kierowali rte nie moty­
wacją moralną, lecz trzeźwą 
kalkulacją obiecującą miliono­
we zyslęi. I dlatego równie 
wielkim nieporozumieniem by­
łoby traktowanie amerykańskie­
go serialu jako prawdy obja­
wionej. przeznaczonej do bez­
krytycznego przyjęcia. Błędów 
i uchybień jest w tym filmie 
wiele — jedne wynikają z nie­
wiedzy. inne z przyjęcia tenden­
cyjnych założeń. Pierwsze mo­
gą razić naiwnością, drugie są 
wyraźnie obrailłwe — dotyczy 
to zwłaszcza scen przedstawia­
jących zachowanie Polaków w 
czasie wojny.

Trudno tu dochodzić, dlacze­
go autorzy filmu chcą za wszel- I 

statecznego zaprzestania agresji 
oraz bezwarunkowego wycofa­
nia wszystkich chińskich wojsk 
z Wietnamu, ścisłego poszano­
wania jego suwerenności i in­
tegralności terytorialnej na rów­
ni z każdym innym państwem 
na świecie.

Nie wolno dopuścić do roz­
szerzenia agresji chińskiej na 
Laotańską Republikę Ludowo- 
Demokratyczną i inne kraje te­
go regionu. (P)
Japoński dziennikarz 
zginql w Wietnamie

TOKIO (PAP). Od kul agre­
sorów chińskich zginą! w Wiet­
namie korespondent dziennika 
„Akahata", Isao Takano. Został 
on zastrzelony przez chińskich 
strzelców wyborowych w Lang 
Son. dokąd przybył na polecenie 
swojej redakcji po ogłoszeniu 
przez Pekin, że wycofuje on 
wojska z terytorium SRW.

Redaktor naczelny „Akahaty" 
oświadczył na konferencji pra­
sowej w Tokio, że wina za śmierć 
dziennikarza spada na stronę 
chińska, która nie zaprzestała 
działań wojennych mimo nada­
nia szerokiego rozgłosu wiado­
mości o wycofywaniu swych 
wojsk z Wietnamu.

Isao Takano został śmiertel­
nie postrzelony w głowę w 
chwili, gdy robił zdjęcia zruj­
nowanego przez działania wo­
jenne miasta. (P) 
Społeczeństwo polskie 
protestuje

(P) Trwająca, mimo zapowie­
dzi wycofania przez Pekin swo­
ich wojsk, agresja Chin na So­
cjalistyczną Republikę Wietna­
mu. wywołuje zdecydowany 
protest przedstawicieli różnych 
środowisk naszego kraju. Łą­
cząc się z głosami postępowej 
opinii publicznej świata, przed­
stawiciele polskiego społeczeń­
stwa domagają się natychmia­
stowego opuszczenia terytorium 
SRW przez wojska agresora i 
zaprzestania dewastacji przez 
siły zbrojne Chin wietnamskich 
osiedli, wsi i gospodarstw rol­
nych, grabieży dobytku miesz­
kańców i majątku społecznego 
Wietnamu.

Agresja Chin na Wietnam — 
stwierdzają podejmowane rezo­
lucje — jest wyrazem i jeszcze 
jednym potwierdzeniem hege- 
monistyczncj polityki, prowa­
dzonej przez kola rządzące Pe­
kinu. Polityka ta zagraża po­
kojowi i bezpieczeństwu mię­
dzynarodowemu. Naród wiet­
namski, który przez wiele lat 
doświadczy! tragedii wojny, 
zmuszony został do obrony 
swojej niepodległości i nieza­
wisłości. (PAP)
Akcja solidarności 
społeczeństwa NRD 
z walczącym Wietnamem 
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 8 marca
(P) W całej NRD trwa akcja 

solidarności z narodem wiet­
namskim przejawiająca się m.in. 
w zbiórce funduszów na po-

Normalizacja życia 
w miastach w Kambodży

HANOI (PAP). W Kambodży 
trwa proces normalizacji życia. 
W miastach, gdzie znaczna 
część obiektów gospodarczych 
uległa zniszczeniu w trakcie 
działań wojennych, odbudowuje 
się zakłady przemysłowe, urzę­
dy i obiekty użyteczności pu­
blicznej. W Battambangu — cen­
trum administracyjnym prowincji 
o tej samej nazwie, położonej w 
zachodniej części kraju rozpoczę­
ła produkcję odbudowana w krót­
kim terminie fabryka włó­
kiennicza. Odbudowano też 
inne przedsiębiorstwa. Działa 
również miejska elektrociepłow­
nia, wznowiono ruch na linii 
kolejowej łączącej Battambang 
z rejonami rolniczymi, otwarto 
szpital miejski.

Usuwane są również inne 
skutki działań wojennych. Bat­
tambang — drugi ■ co do zna­
czenia ośrodek Kambodży na­
biera oznak nowego życia.

Z doniesień napływających z 
z innych miast kambodżańskich 
do stolicy kraju wynika, że sy­
tuacja w nich przedstawia się 
podobnie. (P) 

ką cenę przypisać część teiny 
za zbrodnie popełnione przez 
nazistów na. 2ydaeh właśnie Po­
lakom, ale jest to ftlisz tak o- 
czy wisty, że nawet trudno z 
nim polemizować. Toteż decyzje 
wielu zachodnioeuropejskich 
stacji telewizyjnych o wycięciu 
tych scen z filmu były zupeł­
nie oczywiste i ir zasadzie nie 
wywoływały nawet dyskusji. 
Tak postąpiła m.in. telewizja | 
zachodnioniemiecka i brytyjska. 
Ate nie telewizja duńska — w 
tej Wersji serialu, jaką obej­
rzeli Duńczycy, polscy żołnierze 
w mundurach (taki) biorą u- 
dział w rozstrzeliwaniu Żydów 
w getcie w 1943 roku.

Bzdura, to prawda, ale nie­
bezpieczna, bo powielona przez 
najbardziej masowy środek in­
formacji i przekazana widzom, 
z których większość nie potra­
fi oddzielić prawdy od fałszu 
historycznego. Kierownictwo 
duńskiej telewizji, a chyba, nie 
tylko ćmo, decydując o pozo­
stawieniu w filmie antypolskich 
scen, zdaje sobie zapewne spra­
wę z odpowiedzialności. jaka 
spoczywa na dziennikarzach, 

\ Zniosła udanie pojedynczego 
człowieka jest traktowane jako 
czyn karalny. A czy obrazić ca­
ły naród można w zasadzie bez­
karnie? To fakt, że w tym przy­
padku jedyną instancja jest po- 
czudie odpowiedzialności i zwy­
kła uczciwość wobec prawdy. 
Tego niestety zabrakło tym ra­
zem w Danii.

J.R.

moc dla walczącego Wietnamu, 
deklarowaniu dodatkowej pro­
dukcji na ten cel. Słuchacze roz­
głośni radia w Rostocku prze­
kazali na konto solidarności 
2.6 min marek, podobne mel­
dunki nadeszły z fabryki fur­
gonetek Barkas w Karl-Marz- 
Stadt, wyższej szkoły pedago­
gicznej w Gotha. z kombinatu 
chemicznego Leuna-Werke.

Mieliśmy też okazję obserwo­
wać start samolotu Interflugu 
do Hanoi z 20 tonami różnych 
artykułów’ pierwszej potrzeby 
na pokładzie, przeważnie środ­
ków leczniczych cila ofiar na­
pastniczej wojny. Kapitan Guen­
ter Schneider nie po raz pierw- 
szy uczestniczy w takich lotach 
solidarnościowych. Spośród po­
nad 8 min km. które przebył w 
powietrzu jako pilot Interflugu 
jego „IŁ-62” lądował już na lot­
niskach Angoli, Etiopii. Mozam­
biku, Laosu a ostatnio także 
Wietnamu.

„Dzisiejszy lot jest dla nas 
szczególnie ważny — mówi. — 
Wiemy, że na nasz ładunek cze­
kają z niecierpliwością ranni i 
dzieci a także ludzie ewakuo­
wani z terenów ogarniętych a- 
gresją. Wiemy również, że wie­
ziona przez nas przesyłka mu­
si dotrzeć w porę do miejsca 
przeznaczenia".

Eksperymenty bidogiczne 
na pokładzie „Saluta 6'
MOSKWA (PAP). Korespon­

dent PAP, Wałdysław Knyc- 
pel, pisze: 8 marca był kolej­
nym dniem pracy „Protonów’” 
na okołoziemskiej orbicie. Już 
dziesiąty dzień są oni w kos­
mosie, z czego dziewiąty — na 
pokładzie „Saluta-6”. Z ekspe­
rymentów naukowych rozpoczę­
to na razie biologiczne. Ponow­
nie obiektem badań są muszki 
drozofilie. Dla przeprowadzenia 
innych eksperymentów’ przygo­
towuje się dopiero urządzenia i 
apraturę.

Podczas jednego z seansów 
łączności, w ośrodku kierowa­
nia lotem rozmowy z „Protona- 
ny” prowadził uczestnik rekor­
dowej wyprawy kosmicznej, 
Władimir Kowalo-nok. Jego roz­
mówcy na orbicie znajdowali 
się wówczas nad Uralem. Spot­
kanie wyglądało natomiast tak, 
jak gdyby w „Salucie-6" zna­
lazł się długo oczekiwony gość, 
serdecznie witany przyjaciel. (P)

Debata w
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
efekty odprężenia w Europie i 
świecie są znikome, zaś zagroże­
nie pokoju — większe niż w 
minionych latach. Przewodniczą­
cy krajowej grupy CSU w Bun­
destagu, Friedrich Zimmermann 
mówił W’ręcz o „tak zwanym 
odprężeniu", usiłując dowieść, 
iż polegało ono dotychczas na 
jednostronnych ustępstwach Za­
chodu,

Całkowicie dopasował się do 
tej linii przewodniczący CDU 
i szef frakcji CDU/CSU, Hel­
mut Kohl, przekonując o „dras­
tycznym wzroście niebezpieczeń­
stwa światowej konfrontacji”. 
Negując efekty toczących się ro­
kowań rozbrojeniowych i już 
zawartych porozumień w spra­
wie odprężenia politycznego 
bądź militarnego, obaj mówcy 
wystąpili ze znaną tezą o rosną­
cym zagrożeniu Zachodu ze 
strony Układu Warszawskiego a 
zwłaszcza ZSRR, przypisując 
krajom socjalistycznym dążenie 
do stałego zwiększenia jakoby 
już istniejącej przewagi mili­
tarnej.

Zdecydowanie sprzeciwili się 
tej ogólnej ocenie odprężenia 
reprezentanci koalicji rządowej. 
Ekspert frakcji SPD — Alfons 
Pawelczyk, minister obrony 
Hans Apel, minister gospodarki 
Otto Lambsdorff (występujący 
również w imieniu chorego mi­
nistra spraw zagranicznych Gen­
schera) i inni przypomnieli wy­
mierne korzyści wynikające z 
polityki porozumień z krajami 
socjalistycznymi i z międzyna­
rodowych wysiłków na rzecz 
pohamowania wyścigu zbrojeń.

Jak stwierdzili, efekty te słu­
żą nie tylko stabilizacji w Eu­
ropie i święcie. Iec2 mają rów­
nież bezpośrednie znaczenie dla 
Republiki Federalnej. Kontynua­
cja polityki rządu koalicyjnego 
zapoczątkowanej w 1969 r. jest 
więc nieodzowna. Odprężenie — 
jak podkreślił minister Apel — 
to nie epizod, lecz długofalo­
wy proces wymagający wysił­
ków obu stron.

Mniej odległe, a w wielu 
punktach identyczne okazały się 
natomiast poglądy obu ugrupo­
wań na sprawę regionalnych 
przesłanek bezpieczeństwa. 
Strona rządowa powtórzyła aa

Odbudowa gospodarki 
narodowej Erytrei

ADDIS ABEBA (PAP). W 
etiopskiej prowincji Erytrea od­
notowuję się stopniową norma­
lizację. W większych miastach 
wznawiają pracę zakłady prze­
mysłowe i warsztaty rzemieślni­
cze. Na wsi powstają stowarzy­
szenia chłopskie — organa no­
wej władzy ludowej.

Ważne przeobrażenia rewolu­
cyjne następują na wsi. Two­
rzone są zespoły do wspólnej 
uprawy ziemi, spółdzielnie rol­
nicze i termy państwowe, któ­
re korzystają z pomocy finan­
sowej państwa.

Kroki podjęte przez rząd re­
wolucyjny w celu normalizacji 
życia w Erytrei cieszą się po­
parciem wszystkich ludzi pracy 
W Etiopii. W kraju trwa zbiór­
ka pieniędzy na pomoc dla lud­
ności Erytrei, która ucierpiała 
wskutek działań separatystów. 
Do Erytrei wysyła się kolumny 
transportowe z żywnością i ma­
teriałami. (P)

Zachód przewleka rokowania wiedeńskie
Wystąpienie przedstawiciela Związku Radzieckiego

WIEDEŃ (PAP). W Wiedniu 
odbyło się 8 bm. kolejne, 198 
posiedzenie plenarne delegacji 
19 państw uczestniczących w 
rokowaniach w sprawie wza­
jemnej redukcji wojsk I zbro­
jeń w Europie Środkowej. Głos 
zabrali przewodniczący delega­
cji ZSRR, ambasador Nikołaj 
Tarasów oraz szef delegacji 
brytyjskiej, amb. Edwin Bol- 
land.

Attache prasowy delegacji ra­
dzieckiej poinformował na spot­
kaniu z dziennikarzami, że amb. 
Tarasów zwrócił uwagę uczest­
ników rokowań na przemówie­
nie Leonida Breżniewa, wygło­
szone 2 marca br. w Moskwie, 
w którym wysunięte zostały 
nowe, ważne propozycje, zmie­
rzające do pogłębienia odprę­
żenia i umocnienia międzyna­
rodowego pokoju i bezpieczeń­
stwa.

Przedstawiciel ZSRR podkre­
ślił, że zawarta w przemówie­
niu Leonida Breżniewa politycz­
na ocena stanu rokowań wie­
deńskich skłania do poważnego 
zastanowienia się nad podejś­
ciem do rozstrzygnięcia proble­
mów wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej.

Podkreślił, iż pozostawiając 
obecnie na uboczu omawianie 
kardynalnych problemów re­
dukcji i przeciągając sztucznie 
spór na temat metod liczenia 
sił zbrojnych państw, zachodni 
uczestnicy rokowań w sposób 
zamierzony usiłują odwlec po­
rozumienie. Wytworzyła się nie­
normalna sytuacja, w której 
przedstawiciele państw socjali­
stycznych przedstawiają szcze­
gółowe wyjaśnienia na temat 
liczebności swoich wojsk, a 
przedstawiciele zachodni z upo­
rem uchylają się od udzielania 
odpowiedzi odnośnie przedsta­
wionych przez nich samych 
liczb.

Delegacja ZSRR wyzwala za­
chodnich uczestników, aby uza­
sadnili swoje liczby, albo też 
przyjęli za podstawę oficjalne 
dane, przedstawione przez stro­
ny i nie przewlekali rokowań.

Zamierzone przewlekanie jest 
nieuzasadnione szczególnie, obe­
cnie, kiedy w rezultacie kom­
promisowych propozycji ZSRR, 
NRD, Polski i CSRS z 8 czerwca

Bundestagu
opozycją zawarty już w pisem­
nej odpowiedzi gabinetu pogląd 
o rzekomej, stanowiącej zagro­
żenie, przewadze Układu War­
szawskiego w dziedzinie tzw. 
potencjału eurostrategicznego. 
Podobnie jak CDU/CSU opowie­
działa się za wyrównaniem o- 
wych „znacznych dyspropor­
cji”.

W odróżnieniu od polityków 
chadeckich mówcy koalicyjni 
sugerują jednakże podjęcie naj­
pierw inicjatyw politycznych (w 
formie nowych rokowań) a je­
śli to nie przyniesie oczekiwa­
nych przez Zachód efektów — 
nacisku militarnego (w formie 
wprowadzenia nowych rodzajów 
broni, m. in. rakiet średniego 
zasięgu z głowicami atomowy­
mi). Opozycja lansuje odwrot­
ną kolejność, zachęcając do nie­
ograniczonego uwarunkowania­
mi politycznymi wyścigu zbro­
jeń.

Jakimi praktycznymi wnios­
kami dla rządu koalicyjnego i 
w ogóle RFN zakończy się ta 
debata — przekonamy się w 
piątek.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

BLIŻEJ DO PARYŻA
Wspólna eksploatacja linii Pil Lol i Air France 
Wypowiedź dyrektora Magnusa Hedemanna

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w marcu
(P) — Mówi się, że „LOT-em 

blisko”— Czy także do Paryża?
Magnus Hedemann — repre­

zentant PLL LOT na Francję: 
— Nie tylko do Paryża. Tak­
że, od trzech lat, do Lyonu. 
Między polskimi portami lotni­
czymi a francuskimi istnieją re­
gularne połączenia w relacji: 
Warszawa — Paryż oraz War­
szawa — Lyon.

— Gdyby powstał -zamiar ot­
warcia trzeciej regularnej linii 
lotniczej, to w jakim układzie?

— Osobiście proponowałbym 
Lille — Warszawa lub Lille — 
Kraków, biorąc pod uwagę o- 
gromną polską kolonię górni­
czą zamieszkałą na północy 
Francji i podtrzymującą syste­
matyczne związki z Macierzą.

— Czy istniejące połączenia 
lotnicze z Francją są rentowne 
czy prestiżowe?

— Są rentowne i potrzebne. 
Ruch lotniczy między Francją 
a Polską odzwierciedla niejako 
wszechstronność stosunków 
między dwoma krajami i ich 
systematyczny rozwój we wszy­
stkich dziedzinach,

— Czy tnoże pan to poprzeć 
dowodami?

— Jeśli przyjąć, że rok 1965 
..odblokował’’ tradycyjne więzi 
między dwoma krajami i tę da­
tę przyjąć za podstawę odnie­
sienia, to Air France i Lot 
przewiozły wtedy 15.800 pasa­
żerów. W ubiegłym natomiast 
roku na liniach Paryż — War­
szawa i Lyon — Warszawa 
przewiozły łącznię przeszło 
87.000 pasażerów. W tym roku 
zbliżymy się do stu tysięcy.

— To przekonuje o ruchu, 
lecz nie o rentowności linii...

— Nie ma co do niej wąt­
pliwości. Rentowność z dewizo­

ub.r., stanowiska stron wobee 
przedmiotu rokowań znacznie 
się zbliżyły. Pozostałe rozbież­
ności wynikają z dażenia nie­
których państw NATO do za­
chowania wolnej ręki w zwięk­
szaniu swoich wojsk, nawet 
powyżej obecnego poziomu i g 
ich prób uzyskania jednostron­
nych korzyści z uszczerbkiem 
dla bezpieczeństwa państw 
Układu Warszawskiego.

Przedstawiciel ZSRR podkre­
ślił, że państwa socjalistyczne 
nie przyjmą żadnych nierówno- 
prawr.ych warunków, ale j.śli 
Zachód okażę realizm, to prze­
zwyciężenie pozostałych roz­
bieżności nie będzie trudne.

Delegacja radziecka poddała 
również krytyce uporczywe od­
mawianie przez Zachód przy­
jęcia propozycji państw socja­
listycznych o niezwiększaniu li­
czebności wojsk obu stron w 
okresie rokowań. Najwyraźniej 
komuś w NATO jest na rękę 
powtarzanie tendencyjnych
twierdzeń o „wzrastającym za­
grożeniu radzieckim”, aby pod 
tym pozorem móc zwiększać 
swój potencjał wojskowy za­
miast „zamrozić’’ na podstawie 
wzajemności liczebność wojsk 
Wschodu i Zachodu na obec­
nym poziomie.

W swym wystąpieniu prze­
wodniczący delegacji ZSRR za­
znaczył, że wciąż jeszcze za­
chowała się możliwość osiąg­
nięcia sukcesu w rokowaniach 
wiedeńskich i że droga do tego 
celu prowadzi przez uwzględ­
nienie czerwcowych propozycji 
państw socjalistycznych. Obec­
nie głos ma Zachód.

Rzecznik delegacji państw 
NATO poinformował dziennika­
rzy, że szef delegacji brytyj­
skiej. amb. Edwin Bolland pod­
kreślił w swym wystąpieniu na 
czwartkowym posiedzeniu ple­
narnym, iż Zachód nadal trak­
tuje kwestię danych wojsko­
wych ..jako centralny temat 
rokowań”. (P)

Prasa radziecka o wizycie Cartera w Egipcie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wyjazd prezydenta USA do 
Kairu i Jerozolimy, zapowie­
dziany w poniedziałek, a rozpo­
częty już w środę, nosi wszel­
kie znamiona działań w sytua­
cji awaryjnej, takiej samej, ja­
ką nacechowane były wszyst­
kie ostatnie bliskowschodnie 
inicjatywy Białego Domu, w 
tym amerykańska idea „dru­
giego Camp David”.

Teraz — czytamy w komen­
tarzu „Izwiestii” — podejmu­
jąc nadzwyczajne środki, swego 
rodzaju „rozpaczliwą próbę” — 
amerykański prezydent tym sa­
mym stawia na szalę swój au­
torytet a w niemałym stopniu 
także swoją pozycję i prestiż 
wewnątrz Stanów Zjednoczo­
nych oraz za granicą. Czym 
jest to spowodowane? Nie tyl­
ko tym, iż po ubiegłorocznym 
rzekomym „triumfie” w Camp 
David (w praktyce okazało się, 
jak bardzo był on złudny) — 
postęp w kierunku osiągnięcia 
separatystycznego egipsko-izra- 
elskiego układu został zastopo­
wany a rozmowy w tej spra­
wie utknęły faktycznie w śle­
pej uliczce.

Podkreślmy — stwierdza je­
den z komentatorów radziec­
kich — iż problemy amerykań­
skiej dyplomacji skomplikowa­
ły się jeszcze bardziej po zwy­
cięstwie narodowej rewolucji w 
Iranie. Straciwszy w swojej re­
gionalnej strategii tak ważny 

wym naddatkiem pokrywa kosz­
ty eksploatacyjne, przynosi zys­
ki w dewizach. Samoloty na 
trasie Paryż — Warszawa wy­
pełnione są średnio w 60 proc, 
pasażerami, czyli opłaconymi 
miejscami, co jest wysokim 
współczynnikiem na liniach 
międzynarodowych.

Samoloty na trasie Lyon — 
Warszawa (2 razy w tygodniu) 
wypełnione są w 92 proc.. co 
świadczy o niedostatecznym 
oferowaniu miejsc pasażerskich 
na tej linii i potrzebie zwięk­
szenia częstotliwości połączeń.

Jeśli te przykłady nie wy­
starczają, to dodam, że połowa 
mniej więcej pasażerów na 
tych liniach opłaca bilety w 
złotówkach, w połowie zaś są 
to pasażerowie dewizowi. Wpły­
wy dzielone -są z Air France 
zgodnie z umową poolową.

— To znaczy, że Lot-owi obo­
jętne jest, do jakiego samolo- 
tn — polskiego lub francuskie­
go — wsiądzie nasz pasażer?

— Dotychczas nie było to ta­
kie całkiem obojętne z przy­
czyn, które znużyłyby zapewne 
Czytelnika, jak to zazwyczaj 
bywa przy skomplikowanym 
przedstawianiu rozliczeń mię­
dzynarodowych. Zwłaszcza, że 
to tłumaczenie staje się już 
dziś niepotrzebne. Od 2 marca 
tego roku bowiem jest to obu 
liniom lotniczym całkowicie 
obojętne. Podpisaliśmy z Air 
France umowę o wspólnej 
eksploatacji, która przewiduje, 
że nasze placówki w Polsce bę­
dą odprawiały wszystkich pa­
sażerów do Francji, a placówki 
Air France we Francji zaj­
mą się odprawa wszystkich pa­
sażerów do Polski. W ten spo­
sób nawet zniknie z rozkładów 
lotów oznakowanie rejsów przez

Po przemówieniu Leonida Breżniewa

Oświadczenie rzecznika
Departamentu Stanu USA

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Głą- 
blński pisze: W Waszyngtonie 
rzecznik prasowy Departamen­
tu Stanu na codziennym spot­
kaniu z dziennikarzami amery­
kańskimi i korespondentami za­
granicznymi złożył krótkie 
oświadczenie wyrażające stano­
wisko administracji wobec wy­
głoszonego w zeszłym tygodniu 
przemówienia L. Breżniewa.

W oświadczeniu stwierdza się, 
że strona amerykańska z uzna­
niem przyjęła fakt, że radziecki 
przywódca położył tak mocny 
nacisk na potrzebę osiągnięcia 
porozumienia SALT II i możli­
wość odbycia radziecko-amery- 
kańskiego spotkania na szczy­
cie.

Stany Zjednoczone przywią­
zują ogromną wagę do wspom­
nianego porozumienia i wyra­
żają pogląd, że jego osiągnięcie 
pozwoli na przyspieszenie wszy­
stkich innych negocjacji rozbro­
jeniowych, prowadzonych obec­
nie między USA a ZSRR. Rów­
nie wielką wagę przywiązuje 
się w Waszyngtonie do zapo­
wiedzianego spotkania na szczy­
cie przywódców Ameryki i 
Związku Radzieckiego.

Zasypany pytaniami dzienni­
karzy rzecznik odpowiedział, że 
nie może nawet w przybliżeniu 
podać terminu zawarcia poro­
zumienia. Dodał natomiast, iż 
strona amerykańska oczekuje, 
że spotkanie na szczycie odbę­
dzie się na terytorium Stanów 
Zjednoczonych.

Rzecznik potwierdził również, 
że obie strony utrzymują obec­
nie ożywione kontakty dyplo­
matyczne. W tym tygodniu od­
były się już dwa spotkania se­
kretarza stanu Vance'a z am­
basadorem radzieckim w USA, 
Dobryninem. Rozmowy dyplo­

i tak zdawałoby się niezachwia­
ny punkt oparcia, jakim był 
poprzednio proamerykański re­
żim szacha w Iranie, Waszyn- 
gtcśi zaczął przywiązywać tym 
większą wagę do egipsko-iarael- 
skiego sojuszu, troszczyć się o 
losy separatystycznego pokoju i 
ukladn, który otworzyłby Sta­
nom Zjednoczonym nowe per­
spektywy umacniania tu swych 
pozycji militarnych.

Tymczasem analizując aktual­
ne elementy sytuacji politycz­
nej obie strony bezpośrednio 
uczestniczące w rozmowach za­
częły jeszcze bardziej zawzięcie 
targować się o warunki, doma­
gając się od Waszyngtonu jesz­
cze wyższej eeny — politycz­
nej, wojskowej i gospodarczej 
za dyktowane im ustępstwa.

W takiej właśnie sytuacji na­
stąpiło pogłębienie kryzysu se­
paratystycznej dyplomacji egi.p- 
sko-izraelskiej. Decyzja prezy­
denta Cartera w sprawie na­
tychmiastowego wyjazdu na 
Bliski Wschód w towarzystwie 
ministra obrony Browna, który 
niedawno prowadził przecież 
tam rozmowy — potwierdza 
tylko, jak wielkie jest obecnie 
zaniepokojenie Białego Domu 
szybko zmieniającą się sytuacją 
na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie — stwierdza w ko­
mentarzu czwartkowa „Praw­
da”.

JERZY SIERADZIŃSKI

nasze inicjały (LO)' lub fran­
cuskie (AF) i te oznakowania 
będą wspólne: AF/LO.

— Na czym polega korzyść?
— Nowa forma współpracy 

polega głównie na tym, że Air 
France i Lot będą dzieliły mię­
dzy sobą nie tylko wpływy, ale 
i koszty eksploatacji linii mię­
dzy Polska a Francją. Nadto 
na wygodzie dla pasażerów, 
którzy będą mogli swobodnie 
wybrać sobie przewoźnika, w 
zależności od terminu lotu do­
godnego dla nich. Poza tym na 
uproszczeniu rozliczeń między 
naszymi liniami. Węgierskie li­
nie lotnicze „Malev”, które do­
konały tej operacji w ub. ro­
ku, zarejestrowały wzrost ru­
chu o 33 proc.

— Myśli pan, że tylko dlate­
go?

— Może nie tylko dlatego, 
ale na pewno ten manewr 
wpłynął na usprawnienie i po­
budzenie ruchu na tych liniach. 
Proszę wziąć pod uwagę, że 
kilkaset agencji Air France 
rozproszonych po całej Francji 
w ten sposób wprzęga się w 
działalność handlową na rzecz 
wspólnych linii.

— Zbyt dobrze znam handlo­
we zwyczaje Francuzów. by 
wierzyć, że dają takie jedno­
stronne podarunki...

— Oczywiście, korzyść jest 
dwustronna. W podobny bo­
wiem sposób nasze biura będą 
obsługiwały linie Air France i 
to nie tylko w relacji Warsza­
wa — Paryż, lecz także w tych 
relacjach międzynarodowych, w 
których samoloty polskie nie 
docierają, a gdzie muszą do­
trzeć nasi pasażerowie.

Nie wyczerpuje to jeszcze in­
nych form współpracy między 
obu liniami lotniczymi. W mar­
cu ub. r. np Lot podpisał poro­
zumienie z siecią hoteli „Me- 

matyczne toczyły się również w 
Moskwie.

Warto dodać, że prasa ame­
rykańska pełna jest publikacji 
na temat SALT II. Podkreśla 
się, że za szybkim osiągnięciem 
tego porozumienia opowiada się 
ponad 80 proc. Amerykanów.

Arabia Saudyjska i USA 
ingerują w konflikt 
państw jemeńskich 

BEJRUT. WASZYNGTON 
(PAP). Konflikt między obu 
państwami jemeńskimi trwa 
mimo wysiłków podjętych dla 
jego zażegnania przez kraje Li­
gi Arabskiej.

Przedłużający się konflikt 
między obu państwami jemeń­
skimi wywołuje zaniepokojenie 
w wielu krajach arabskich, 
zwłaszcza, że wmieszały się weń 
Arabia Saudyjska i Stany Zjed­
noczone. Rijad, popierający rząd 
w Sanie poczuł się zagrożony, 
ponieważ jedną ze stron kon­
fliktu jest państwo o charakte­
rze postępowym. Również Stany 
Zjednoczone z niepokojem za­
reagowały- na konflikt między 
tymi państwami o odmiennych 
ustrojach politycznych i społecz­
nych. obawiając się o przyszłość 
swych interesów w zasobnym w 
ropę naftową rejonie Zatoki 
Perskiej.

USA skierowały do Zatoki 
Perskiej lotniskowiec „Constella- 
tion” z silną eskortą okrętów 
wojennych. Równocześnie Stany 
Zjednoczone postanowiły udzie­
lić popieranemu przez nie rządo­
wi w Sanie pomocy w postaci 
dostaw broni i sprzętu bojowe­
go.

Agencja UPI informuje, że 
rząd USA zaproponował Arabii 
Saudyjskiej umieszczenie na jej 
terytorium eskadry myśliwców 
bombardujący-eh typu „F-5”. 
Myśliwce te — jak pisze agen­
cja — pozwoliłyby lotnictwu sa­
udyjskiemu na odegranie ..bez­
pośredniej roli” w konflikcie 
zbrojnym między Jemenem 
Północnym i Południowym. (P)

TOW///(n/A/mZ
• W Dhace ogłoszono ostatecz­

ne wyniki wyborów powszechnych 
do parlamentu tego kraju. Zwy­
cięstwo odniosła w nich Nacjona­
listyczna Partia Bangladeszu pre­
zydenta Ziaura Rahmana. która 
zdobyła 207 spośród 300 mandatów 
pochodzących z wyboru. NPB. po­
wstała we wrześniu 1878 r., za­
pewniła sobie ponad dwie trzecie 
miejsc w nowym Zgromadzeniu 
Narodowym Bangladeszu,

< Światowa Organizacja Zdro­
wia wystosowała ostrzeżenie adre­
sowane do rządów. w którym 
stwierdziła, że problemy związa­
ne ze spożyciem alkoholu nasila­
ją się w tak szybkim tempie. ż< 
stanowią przedmiot poważnej 
troski służb zdrowia na całym 
śwlecie. Statystyki tej organizacji 
stwierdzają, że — w zależności od 
kraju — nac>użycie alkoholu jest 
przyczyną od 28 do 86 nroc. 
zabójstw, 24 do 72 proc, nohlć i 
poranień oraz od 13 do 30 proc, 
gwałtów. światowa Organizacja 
Zdrowia zwraca sie o ściślejszą 
kontrolę nad produkcją i dystry­
bucją napojów alkoholowych.

A W Abu Żabi 22 państwa arab­
skie utworzyły Radę Arabską d/i 
Energii. Zadaniem rady będzie u- 
stalanie wspólnej polityki w dzie­
dzinie energii w związku z prze­
widzianym zmniejszeniem sie w 
przyszłości zasobów ropy nafto­
wej. stanowiącej główne ich . bo­
gactwo. (PAP)

ridien”, podlegających francus­
kim liniom lotniczym, w spra­
wie eksploatacji budowanego w 
Warszawie hotelu i w sprawie 
włączenia go w sieć rezerwa- 
tyjną „Meridien”. Obejmuje 
ona 27 hoteli we Francji i po­
za jej granicami, a wkrótce ma 
się powiększyć o 14 nowych, 
obecnie w budowie.

— Niezależnie od tego, że jest 
Pan reprezentantem PLL Lot 
na Francję — sprawuje Pan 
funkcję Dyrektora Regionalne­
go Lot na kilka krajów Euro­
py Zachodniej — na czym po­
legają główne Pana obowiązki 
w związku z tą funkcją?

— W miarę rozrostu sieci na­
szych połączeń zagranicznych 
(samoloty Lot-u lądują dziś na 
54 lotniskach międzynarodo­
wych) powstała potrzeba przy­
bliżenia ośrodków decyzji do 
określonych obszarów, obsługi­
wanych przez nasze linie. W 
ten sposób powstała np. Dyrek­
cja Regionalna obejmująca 
swym działaniem Amerykę Pół­
nocną i w podobny sposób za­
łożona została nasza dyrekcja, 
działająca na terenie 5 krajów. 
(Prócz Francji chodzi o Wło­
chy, Hiszpanię, Szwajcarię i 
Belgię).

Przy stale wzrastających 
przewozach lotniczych, rozwija­
jącej się turystyce, organizacji 
lotów czarterowych i wycie­
czek ważne jest, aby decyzje 
mogły zapadać szybko, aby 
współdziałanie placówek zagra­
nicznych Lot-u było sprawnie 
skoordynowane. W warunkach 
brutalnej konkurencji linii lot­
niczych i walki o każdego pa­
sażera — szybko podjęta decy­
zja jest na wagę dewiz, które 
przynosi.

— Lot obchodzi w tym roku 
59-lecie. A pańska placówka w 
Paryżu?

— Była jedną z pierwszych 
placówek międzynarodowych. 
Już w 1946 r. uruchomiliśmy 
stałą linię lotniczą między 
Warszawą a Paryżem, a od 
1959 r. do współpracy z nami 
włączyła się także Air France.

— Czego Panu życzyć?
— Stałego zwiększenia liczby1' 

pasażerów, a więc 100 000 pasa­
żerów na wspólnych liniach.
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Wojna w Czadzie
ZDZISŁAW KAMIŃSKI

(P) Czad — jedno z naj­
biedniejszych państw afry­
kańskich, jak bumerang po­
jawia się co jakiś czas w 
centrum zainteresowania 
światowej opinii publicznej, 
aby potem ponownie ustąpić 
na margines wielkiej polity­
ki. Dzieje się tak dlatego, że 
w Czadzie od kilkunastu lat 
trwa wojna domowa. Jeżeli 
jest nasilenie walk, Czad po­
jawia się na czołówkach ga­
zet. Gdy walki ustają, odcho­
dzi w zapomnienie, choć woj- 
na tam tli się cały czas. Jaki 
jest tego powód?

Północ Czadu jest zamieszka­
na przez ludy berbero-negroi- 
dalne wyznające islam. Nato­
miast na południu mieszkają 
plemiona afrykańskie, wyznają­
ce katolicyzm lub religie ani­
mistyczne. Największe z nich 
to plemię Sara.

Kiedy w 1960 roku francuscy 
kolonizatorzy opuszczali kraj, 
przekazali władzę w ręce ludzi 
z tego plemienia. W krótkim 
czasie zdominowali oni cały 
aparat administracyjny pań­
stwa. nie dopuszczając muzuł­
manów do żadnych ważniej­
szych stanowisk. Rozpoczęły się 
także prześladowania wyznaw­
ców islamu. Ówczesny prezy­
dent Czadu, Francois Tombal- 
baye, zakazał im np. noszenia 
turbanów oraz wprowadził wie­
le innych rozporządzeń ograni­
czających prawa muzułmanów 
do uprawiania praktyk religij­
nych.

Spotkało się to z oporem 
ludności z północy kraju. 
Pierwsze sporadyczne starcia 
przekształciły się w wojnę par­
tyzancką muzułmanów przeciw­
ko wojskom rządowym. Od 1966 
roku jest ona kierowana przez 
Front Wyzwolenia Narodowego 
Czadu (Frolinat).

Początki Frolinat

Kiedy powstawał Frolinat, 
była to organizacja narodo­
wowyzwoleńcza, opierająca 
się co prawda na mieszkań­
cach północnych regionów 
kraju, ale grupująca też ludzi 
wywodzących się z południa 
Czadu. Stawiała sobie za cel

Polska kultura w USA

Ożywiona działalność 
Fundacji Kościuszkowskiej

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisze: Zasłużona dla kultury 
polskiej w Stanach Zjednoczo­
nych Fundacja Kościuszkowska 
rozwija w Nowym Jorku oży­
wioną działalność imprezową, 
która stanowi część podstawo­
wego programu tej fundacji. W 
ostatnich tygodniach w swojej 
siedzibie przy 65 ulicy na Man­
hattanie, fundacja ta zorganizo­
wała m.in. wieczór polskiej po­
ezji współczesnej, wystawę prac 
i prelekcję Andrzeja Dudziń­
skiego na temat ilustracji ksią­
żek dla dzieci w Polsce oraz 
wystawę malarską nowojorskie­
go artysty polskiego pochodze­
nia. Richarda Karwoskiego.

Wieczór polskiej poezji współ­
czesnej prowadził Andrzej Sied­
lecki z Teatru Studio w War­
szawie, który jest także współ­
założycielem ..Nurtu” i „Arbo- 
teum”. Na program wieczoru 
złożyły się m.in. wiersze Krzy­
sztofa Baczyńskiego. Wisławy 
Szymborskiej. Małgorzaty Hillar 
1 Tadeusza Różewicza.

Ponadto w Lincoln Center 
fundacja zorganizowała recital 
chopinowski znanej pianistki 
Sylwii Zaremby. Wpływy z te­
go koncertu przeznaczono na 
fundusz Konkursu Chopinow­
skiego.

Ukoronowaniem działalności 
imprezowej fundacji w pierw­
szym kwartale br. będzie zor­
ganizowany w dniach 9—18 bm. 
nowojorski festiwal filmów An­
drzeja Wajdy. (P)

(P) Do czego doprowadzi a- 
fera Mentena — oto pytanie, 
na które nie można odpowie­
dzieć, gdyż zaskakuje ona cią­
gle nowymi faktami i to taki­
mi, iż nie śniło się o nich ni­
komu. Po różnych prominent­
nych postaciach holenderskie­
go życia publicznego w aferę 
Mentena zamieszany został 
sam sekretarz generalny NA­
TO, Joseph Luns. Zacznijmy 
jednak no kolei.

Pół roku temu zrezygnował ze 
swego stanowiska bardzo wpły­
wowy polityk holenderski Wil- 
lem Aantjes, któremu udowod­
niono. że w czasie drugiej woi- 
ny światowej by! członkiem SS. 
Teraz Luns musi tłumaczyć się 
ze swei faszystowskiej przeszło­
ści. Obie sprawy wyszłr na jaw 
dzięki wścibskim dziennikarzom, 
którzy usiłując dojść powodów 
bezkarności' Mentena przeko­
pują się przez stare dokumen­
ty w archiwach.

Aantiesem zainteresowano sie 
gdy Hans Knoop ujawnił w 
swej książce ..De zaak Menten” 
(„Snrawa Mentena”) zagadko­
wy w rzeczy samej fakt. Otóż 
po zatrzymaniu Mentena w 
Szwajcarii, napisał on długi list, 
właśnie do Aantjesa. W liście 
tym wysłar.vm ze szwajcarskie­
go aresztu Menten rozwodził się. 
jak to czul się on. Menten. du­
chowo związany z Aantiesem i 
ówczesnym ministrem sprawied­
liwości Van Astem, gdy słu­
chał, przez radio w Szwajcarii, 
debaty parlamentarnej na swój 
temat.

Tuż przed rozpoczęciem ostat- , 
niego procesu. który orzekł bez­
karność Menten?. wybuchła afe­
ra Aantjesa. Potem, po kilku 

walkę z reakcyjnym rządem 
F. Tombalbaye, wspieranym 
przez francuski korpus eks­
pedycyjny. Była to organiza­
cja polityczno-wojskowa, dy­
sponująca programem szero­
kich przemian gospodarczo- 
-społecznych w państwie.

Równouprawnienie muzułma­
nów i chrześcijan było tylko 
jednym z elementów tego pro­
gramu, w którym znalazły się 
także hasła walki o reformę 
rolną, równouprawnienie ko­
biet, usunięcie obcych baz woj­
skowych, rozwój oświaty, znie­
sienie monopolu gospodarczego 
obcych koncernów i wiele in­
nych. Tak to przynajmniej 
sformułowało kierownictwo 
Frontu w manifeście opubliko­
wanym w 1969 roku.

Wówczas, kiedy publikowano 
ten dokument, Frolinat był je­
szcze monolitem. Ale z biegiem 
czasu nastąpiły w jego łonie 
głębokie podziały na tle poli­
tycznym, ale także i etnicz­
nym. Doprowadziło to do roz­
bicia jednolitej struktury orga­
nizacji i do utworzenia się kil­
ku mniej lub bardziej nacjo­
nalistycznych frakcji. Część 
działaczy musiało opuścić kraj. 
Na ich miejsce pojawili się 
nowi.

Dwa nazwiska zwracają uwa­
gę: Hissene Habre i Goukouni 
Oueddei. Pierwszy z nich, wy­
kształcony we francuskich 
uczelniach, pojawił się w ru­
chu w 1971 roku. Rzucił wów­
czas hasło wzywające miesz­
kańców największej północnej 
prowincji kraju Borkou-Ennedi- 
-Tibesti, zajmującej prawie po­
łowę powierzchni Czadu, aby 
jednoczyli się w poczuciu inte­
resu narodowego.

Drugi zę wspomnianych dzia­
łaczy, to syn zmarłego przy­
wódcy religijnego plemienia 
Tabu z saharyjskich gór Tibe- 
sti, tradycyjnie stanowiącego fi­
lar Frolinat.

Nacjonalistyczne hasła Habre- 
go doprowadziły do jeszcze 
głębszych podziałów w kierow­
nictwie Frontu, tym razem wy­
raźnie plemiennych. Nie osłabi­
ło to jednak akcji oddziałów 
partyzanckich, aczkolwiek były 
one coraz mniej skoordynowa­
ne.

Rozłam

Waśnie w łonie ruchu były 
na rękę rządowi prezydenta 
Tombalbaye, a po jego oba­
leniu w 1975 roku, prezyden­
towi Felixowi Malloumowi. 
Pismo „Afrique-Asie” pisało 
nawet, że Habre przeniknął 
w szeregi Frolinat za wiedzą 
i błogosławieństwem władz 
centralnych, aby dokonać w 
w ruchu ostatecznego rozła­
mu. Na potwierdzenie tej te­
zy nie ma wystarczających 
dowodów, faktem jest jed­
nak, że Habre dokonał rozła­
mu. Stało się to w sierpniu 
1978 roku, kiedy to odpowie­
dział pozytywnie na propozy­

Zza kulis sprawy Mentena 

3URZAWOKÓŁ
ANDRZEJ GASS

posiedzeniach, sąd wydał pos­
piesznie karkołomny i kuriozal­
ny wyrok, chociaż polscy świad­
kowie mieli — co zaplanowano 
— zeznawać w miesiąc później. 
W Holandii połączono wówczas 
list Mentena, który dotychczas 
lekceważono, z ujawnioną prze­
szłością Aantjesa.

Po dymisji Aantjesa kores­
pondent PR i TV w Beneluksie 
pytał: „Jaka będzie następna re­
welacja i czyja brunatna przesz­
łość stanie sie kolejnym przed­
miotem rozważań?”. Następną 
rewelacją okazała się faszystow­
ska przeszłość Lunsa. Jak dosz­
ło do jej ujawnienia?

Pisałem swego czasu (,.2W z 
8.XII.1978 r.) o zagadkowych 
postaciach z otoczenia Mentena: 
o paniach Steengracht van Moy- 
land. Petronęla Steengracht van 
Moyland jeszcze przed 1939 ro­
kiem wyszła za mąż za Polaka 
nazwiskiem Zdzisław Felicjan 
Skarżyński, herbu Bończa i 
mieszkała w Tarce kolo Jaroci­
na w województwie poznańskim. 
Po zajęciu Polski przez wojska 
hitlerowskie przeniosła się do 
Krakowa. W Krakowie, wów­
czas przebywała — zresztą też 
od przedwojnia — siostra Petro- 
neli Magdaleny — Maria Luiza 
Steengracht van Moyland, »e- 

cję objęcia urzędu premiera, 
wysuniętą pod jego adresem 
przez prezydenta kraju.

Zarówno bowiem obecny szef 
państwa' Czad, jak i poprzedni, 
wysuwali co jakiś czas apele 
pod adresem Frolinat, dotyczą­
ce utworzenia tzw. rządu jed­
ności narodowej. Pozostawały 
one bez echa, albowiem kie­
rownictwo Frolinat wychodziło 
z założenia, że nie będzie roz­
mawiało z reakcyjnymi i zaprze­
danymi obcym państwom poli­
tykami ze stolicy. Dopiero Hiś- 
seine Habre przełamał to. Od­
powiedział pozytywnie i zjąwil 
się w stolicy' kraju N’Djamenie 
z częścią sil zbrojnych Frolinat 
tzw. Armia Frontu Północnego 
(FAN).

Od pierwszej chwili wspól­
nych rządów, prezydent i pre­
mier rozpoczęli grę o władzę. 
Malloum chciał wykorzystać 
obecność Habrego, jako wkład 
muzułmanów do rządu „jedno­
ści narodowej”, natomiast Ha­
bre uważał, iż fotel premiera 
jest dogodną .pozycją wyjścio­
wą do zdobycia pełni włathy 
w państwie.

Obejmując swój urząd, pre­
mier musial uporać się z kil­
koma problemami. Obejść w 
jakiś sposób wrogość wyższych 
wojskowych, dla których był 
niedawno wrogiem numer je­
den i przekonać ludność połud­
nia kraju do polityki rządu 
jedności narodowej i zabezpie­
czyć jej interesy, wywalczyć 
zmiany w wewnętrznej polityce 
państwa korzystńe dla miesz­
kańców połnocy, wreszcie wy­
prowadzić kraj z marazmu go­
spodarczego, w którym znajdu­
je się od chwili uzyskania nie­
podległości.

Nie był w stanie uporać się 
z tym. Tym bardziej, że roz­
bieżności w stosunkach mię­
dzy nim a prezydentem stawa­
ły się coraz głębsze. Sytuację 
komplikował także fakt, że kla­
sa rządząca, wywodząca się z 
południa, była zaniepokojona 
obecnością Habrego w gabinecie 
ministrów, natomiast mieszkań­
cy północy sfrustrowani, albo­
wiem premier nie miał żadnej 
realnej władzy i w ciągu kilku 
miesięcy sprawowania rządów, 
nie zdołał nic wywalczyć dla 
swoich pobratymców

W tej napiętej sytuacji mały 
incydent w jednej ze szkól w 
stolicy wystarczył, aby w mie­
ście rozgorzały walki między 
oddziałami wiernymi prezyden­
towi, a żołnierzami pozostają­
cymi pod komendą premiera.

Rozejm

Strzelanina trwała kilka 
dni, po czym zawarto rozejm, 
wynegocjowany przez spe­
cjalną misję przysłaną przez 
rza.d Sudanu oraz dowódcę 
francuskiego garnizonu woj­
skowego stacjonującego w 
stolicy. Prezydent ze swymi 
żołnierzami zajmuje jedną z 
dzielnic miasta. Natomiast 
premier i wierne rnu oddzia­
ły kontrolują pozostałe części 
stolicy, a także tereny wo­
kół N’Djameny. Rząd nie 
istnieje.

Ten stan wykorzystują od­
działy Frolinat, kontynuując 
ofensywę na południe kraju. 
W N’Djamenie pojawiły się 
jednak pogłoski, że w stolicy 
przebywają przedstawiciele 
jednego z głównych przywód­
ców Frontu, Goununiego 
Oueddei. Natomiast Francja, 
w opublikowanym w Paryżu 
komunikacie, zaproponowała 
swoje dobre usługi w zwoła­
niu konferencji okrągłego 
stołu, w której wzięliby 
udział przedstawiciele wszy­
stkich nurtów polityczno-et- 
nicznych Czadu. Celem tego 
spotkania miałoby być za­
kończenie wojny domowej. 
Wojny, która zagraża istnie­
niu państwa czady jskiego.

Jako rozwiązanie nasuwa 
się nieodparcie federacja pół­
nocy i południa. Ale czy na 
obecnym etapie rozwoju sy­
tuacji rozwiązanie to jest 
realne?

kretarka holenderskiego konsu­
la i dyrektora potsko-ho’ertóer- 
skiej luszczarni ryżu „Oryza", 
De Bruina. Po wyjeździć De 
Bruina do Holandii. Maria Luiza 
została kochanką Mentena. któ­
ry pojawił się wtedy w Krako­
wie. Brat obu sióstr, Henry A- 
dolf, od lat odgrywał znaczącą 
rolę w brytyjskim przemyśle, a 
podczas wojny był człowiekiem 
numer 2 holenderskich tajnych 
służb pracujących dla Anglików 
i łącznikiem pomiędzy holender­
skimi i angielskimi służbami 
specjalnymi. Obie panie Steeng­
racht t an Moyland też praco­
wały dla wywiadu holenderskie­
go. a tym samym dla brytyj­
skiego. Ich działalność w Kra­
kowie do dzisiaj nie została roz­
szyfrowana. Również nie zdoła­
no odpowiedzieć na pytanie czy 
nie łączyły ich kontakty z taj­
nymi służbami hitlerowskimi. 
Bowiem wuj obu pań. Gustaw 
Adolf Steengracht van Moyland. 
należący do zgermanizowanej 
części rodu, byl jedną z czoło­
wych postaci hitlerowskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych. Wiadomo, że przed wojną, 
gdy był sekretarzem ambasady 
Ribentroppa w Londynie, kon­
taktował sie z Henry Adolfem. 
Czy w czasie wojny — jak się

Półmetek kadencji Cartera

Bilans amerykańskich rozczarowań
FRANCISZEK NIETZ

(P) Jak twierdzi prasa amerykańska, coraz rzadziej pojawia 
się na twarzy prezydenta szeroki, charakterystyczny ongiś uś­
miech. pogłębiły mu się zmarszczki, posiwiały nieco skronie. 
O Jimmym Carterze, zaczyna się mówić — „zmęczony prezy­
dent”. przy czym ton i kontekst owego zwrotu niekoniecznie 
oznacza współczucie dla przepracowującego się szefa rządu. 
Na półmetku prezydenckiej kadencji pod adresem Cartera i 
jego administracji coraz częściej padają krytyczne głosy, po­
chodzące zarówno z różnych kręgów społecznych wewnątrz 
USA, jak i spoza jego granic. I nie jest to bynajmniej płytkie 
malkontenctwo, w którym jakoby lubują się Amerykanie, i 
którym — według słów „Washington Post” — „Le tout Wa­
shington urozmaica sobie swe nudne życie towarzyskie".

W ciągu 25 miesięcy urzę­
dowania amerykański prezy­
dent — mimo usilnych sta­
rań — nie zachwycił Amery­
kanów. Po okresie wzrostu 
popularności, ankiety ośrod­
ków badania opinii publicz­
nej sygnalizują znów gwałto­
wny spadek liczby ludności 
aprobującej działalność Car­
tera i optymistycznie ocenia­
jącej szanse jego reelekcji w 
roku 1980. Jest to z jednej 
strony odzwierciedlenie roz­
czarowania dotychczasową 
działalnością administracji, z 
drugiej zaś efekt aktywizowa­
nia się politycznej opozycji — 
wywodzącej się z szeregów 
partii republikańskiej. Ale 
nie tylko. Prezydent atako­
wany jest za swą politykę we­
wnętrzną i zagraniczną przez 
wpływowe awiązki zawodo­
we, przywódców ludności mu­
rzyńskiej a nawet swych do 
niedawna najwierniejszych 
sojuszników w Senacie.

Zbliżająca &ię powoli kampa­
nia wyborcza (jej start nastąpi 
za niecały rok) zaczyna wyzwa­
lać emocje i wzmagać ambicje 
wielu nie tylko republikańskich 
polityków, którzy żywią nadzie­
je uzyskania władzy po przy­
szłorocznych wyborach. Reak­
cjonista i demagog Ronald Rea­
gan głosi niemal upadek presti­
żu i honoru Stanów Zjednoczo­
nych w świecie, alarmując, ii 
„symbolem naszego dumnego 
kraju stał się amerykański am­
basador ze zwiniętą flaga pod 
ramieniem, wspinający się na 
ratujący go w ucieczce helikop­
ter”. Zaś ambitny potomek Ad- 
łaia Stevensona, demokratycz­
ny senator z Illinois, oświad­
cza: „Cały świat trzęsie się w 
posadach, a przywódcą Ame­
ryki jest zatrważająco słaby 
prezydent, otoczony w Białym 
Domu przez drugorzędne osobi­
stości”.

Wymowne, iż to właśnie 
sprawy zagraniczne a nie we­
wnętrzne — tradycyjnie bliż­
sze uczuciom Amerykanów 
— stały się w ostatnim okre­
sie celem bezpardonowych 
ataków różnych polityków. 
Zbieg kilku ważnych wyda­
rzeń na arenie światowej i nie­
fortunne potraktowanie ich 
przez dyplomację waszyng­
tońską uwidoczniło wszystkie 
słabości polityki zagranicznej 
USA; polityki, która zdaniem 
tygodnika „Time” „wydaje 
się polegać przede wszys_tkim 
na reakcjach, będących od­
powiedzią na wydarzenia, 
których z kolei nikt nię o- 
czekuje, i które zaskakują 
ośrodki dyspozycji”.

Gwoli uzasadnienia tego do­
wodu podajmy parę wybranych 
przykładów.

Iran — w trakcie burzliwych 
wydarzeń rewolucji irańskiej 
administracja nie miała (i nie 
dyaponuje nim do dziś) jasnego, 
jednolitego i konsekwentnego 
programu wobec tego kraju, je­
go nowych władz. „Stosunek do 
Iranu — pisał jeden z komen­
tatorów — jest obecnie miesza­
niną nadziei, pobożnych życzeń,

LUNSA
przypuszcza — panie Steen­
gracht pośredniczyły w tajnych 
kontaktach hitlerowskiego MSZ 
— nie udało się ustalić.

Komisja prof. Schófera bada­
jąca powody wieloletniej bez­
karności Mentena stwierdziła, 
w sposób bezdyskusyjny, że jed­
na z sióstr: Petronela. opuściła 
okupowany Kraków dość nagle 
i wyjechała do Sztokholmu, tej 
ówczesnej „mekki” różnych wy­
wiadów. Okazało się. że Wyjazd 
Petroneli załatwiali: hitlerowski 
dyplomata i jej krewny — Gu­
staw Adolf Steengracht van 
Moyland i dwaj pracownicy ho­
lenderskiej dyplomacji. Ich na­
zwiska: Van Lanschot i Joseph 
Luns. Van Lanschot pracował 
wówczas w holenderskim przed­
stawicielstwie w Paryżu, a Luns 
w Lizbonie, o której mówiono, 
tż jest targowiskiem tajnych 
służb i wywiadów.

Kiedy holenderski tygodnik 
„Haagse Post” opublikował tę 
wiadomość zapanowała konster­
nacja. tym większa, że zaintere­
sowani nie zaprotestowali. Wo­
bec tego dziennikarze postano­
wili dotrzeć do bohaterów afe­
ry.

Luns — to za wysokie progi, 
nie można było przebić się 
przez najniższe sekretariaty. Pa­
ni Steengracht ran Moyland nie 
podnosiła słuchawki telefonicz­
nej, a moi holenderscy koledzy 
usiłujący ne wedrzeć do jej po­

niepewnego oczekiwania 1 o- 
baw”.

Wizyta w Meksyku. Uprzyto­
mniła ona nie tylko napięcie 
panujące w stosunkach mek- 
sykańsko-amerykańskich i wy­
kazała ogrom zaniedbania na 
tym polu. Nagle życzliwe zain­
teresowanie się poprawą tych 
stosunków ze strony Waszyng­
tonu, trąciło interesownym fał­
szem w świetle ogromnych mo­
żliwości naftowych, jakie ot­
worzyły się przed Meksykiem 
i kłopotów energetycznych wiel­
kiego sąsiada.

Stosunki USA — Chiny. Po 
początkowych zachwytach przy­
chodzi teraz tym ostrzejsza kry­
tyka administracji za to, że jak 
dowodzą wydarzenia, ChRL wy­
brała czas i formulę normaliza­
cji stosunków ze Stanami Zje­
dnoczonymi; pozwolono Chinom 
po swojemu wygrywać „kartę 
amerykańską”, wmanewrować 
USA w dwuznaczną co najm­
niej pozycję w związku z chiń­
ską agresją na Wietnam.

★

Przegląd ten można by kon­
tynuować. Niepowodzenia po­
lityki afrykańskiej USA, fia­
sko separatystycznych roko­
wań egipsko-iżraelskich, w 
które prezydent zaangażował 
cały swój prestiż, zygzaki po­
lityki odprężenia i współpra­
cy ze Związkiem Radzieckim 
— wszystko to składa się na 
zjawisko, które coraz częściej 
amerykańska opinia politycz­
na zaczyna nazywać kryzy­
sem polityki zagranicznej 
USA. Brak priorytetów dzia­
łania, elastyczności w dosto­
sowywaniu się do zmieniają­
cych się wydarzeń, wybór 
niewłaściwych metod działa­
nia i opcji politycznych. Za­
rzutów jest coraz więcej i 
sprawiają one. że Ameryka­
nie nie mogą dopatrzyć się w 
wahającym się, zmieniającym 
z dnia na dzień decyzje pre­
zydencie owego przywództwa 
moralnego i politycznego, któ­
re im Jlmmy Carter obiecywał 
przed ponad dwoma laty.

Sam prezydent widzi tę spra- 
wę inaczej. Po pierwsze, przy­
pomina on, iż większość mię­
dzynarodowych kryzysów, w 
które w jakiś sposób zaangażo­
wane były USA odziedziczyłom 
po swych poprzednikach i w 
ciągu dwu lat nie można na­
prawić błędów dziesięcioleci. Po 
drugie, zwraca on uwagę, że w 
ostatnich latach nastąpiło zna­
czne ograniczenie prezydenc­
kich prerogatyw i możliwości 
posługiwania się w polityce za­
granicznej konwencjonalnymi 
dźwigniami władzy. I wreszcie, 
najważniejsze — malejąca rola 
Stanów Zjednoczonych jako 
twórcy i nadzorcy ładu polity­
cznego w wielu rejonach świa­
ta.

„Nie możemy decydować, jaki 
rząd raa być w Etiopii. Połud­
niowym Jemenie czy Iranie (...) 
Nie jesteśmy w stanie mieszać 
się w wewnętrzne sprawy in­
nych krajów i kierować zacho­
dzącymi tam procesami polity­
cznymi. bez ryzyka wywołania 
kolejnego Wietnamu”. Cóż wła­
ściwie oznaczają te słowa Car­

tera? Rezygnacje moralisty, 
świadomość amerykańskich og­
raniczeń, filozoficzna refleksję? 
Na odpowiedź za wcześnie i nie 
szukajmy jej zbyt pochopnie. W 
tym samym bowiem czasie, gdy 
prezydent filozofuje, jego współ­
pracownicy działają według 
sprawdzonych metod.

Załamanie się Iranu, główne­
go filaru polityki amerykańskiej 
na Środkowym Wschodzie. mi­
nister obrony USA. Harold 
Brown próbuje zrekompensować 
znalezieniem nowego kandyda­
ta do roli „żandarma” Zatoki 
Perskiej. Zaś James Schlesin- 
ger nie omieszka zapewniać, iż 
„kraj nasz będzie działał w 
rejonie Zato’-i Perskiej w taki 
sposób, aby chronić swe żywotne 
interesy, nawet gdyby łączyło się 
to z użyciem siły militarnej lub 
prowadziło do obecności mili­
tarnej”.

Najtrudniejszą batalią poli­
tyczną dla całej kadencji bę­
dzie niewątpliwie walka na 
forum Senatu o ratyfikację 
finalizującego się układu o 
ograniczeniu zbrojeń strategi­
cznych — SALT-II. Będzie ona 
tym trudniejsza, iż w ciągu 
minionych dwu 'at admini­
stracja zrób ła niemało, by 
skomplikować rokowania zę 
Związkiem Radzieckim w tej 
kwestii. Gotowy niemal je­
szcze za kadencji poprze - 
niego prezydenta układ pod­
porządkowany został wew­
nętrznym rozgrywkom poli­
tycznym w Stanach Zjedno­
czonych a jego los uzależnio­
ny od pełnego meandrów 
stanowiska polityków amery­
kańskich, często bardzo swo­
iście interpretujących pojęcie 
współistnienia.

Dziś, gdy większość społe­
czeństwa amerykańskiego o- 
powiada się za jak najszyb­
szym podpisaniem SALT-II i 
gdy sama administracja u- 
świadomiłą sobie, iż rokowa­
nia rozbrojeniowe ze Związ­
kiem Radzieckim, decydujące 
o sprawie pokoju na całym 
świecie, muszą stanowić prio­
rytet polityki zagranicznej, 
jego akceptacja okazać może 
się niełatwa. Siły przeciwne 
odprężeniu, zimnowojenne 
koła wojskowe zmobilizowa­
ły siły by uniemożliwić pre­
zydentowi uzyskanie 2/3 gło­
sów Senatu, koniecznych do 
ratyfikowania SALT-II. To, co 
miało w zamierzeniach stano­
wić największy sukces dyplo­
matyczny administracji, może 
zatracić swój głęboki sens w 
miałkich rozgrywkach wew- 
nątrzamerykańskich.

Jest to wymowny, acz nie 
jedyny przykład ceny, jaką 
przychodzi Jimmy Carterowi 
płacić za politykę zagranicz­
ną pełną kompromisów, bez 
jasno sprecyzowanych celów 
i jednoznacznych priorytetów. 
I trudno się dziwić, iż polity­
ka ta budzi rozgoryczenie je­
dnych, niezadowolenie innych 
i atakowana jest ze wszyst­
kich stron. Jej bilans po pół­

metku kadencji przedstawia 
się raczej kiepsko. Czy po­
trafią go zrównoważyć ewen­
tualne sukcesy drugiej poło­
wy kadencji? Czy sukcesy 
takie w ogóle są jeszcze moż­
liwe?

siadłości zostali powitani przez 
małżonka dzierżącego sztucer w 
ręku. Van Lanschot był chęt­
ny do rozmów i oświadczył, iż 
coś sobie przypomina, a miano­
wicie: wyciągnięcie z terenów 
okupowanych przez hitlerow­
ców „damy pochodzącej ze 
szlacheckiego rodu, która była 
powiązana z aparatem informa­
cyjnym holenderskiej służby 
dyplomatycznej.” Nazwiska nie 
pamiętał, albo nie chciał sobie 
przypomnieć.

I to była fatalna dla Lunsa 
godzina, gdyż zaczęto szperać w 
jego życiorysie. Przy przegląda­
niu list członków faszystowskiej 
NSB (szukano tam nazwisk 
ludzi powiązanych z Mentenem) 
znalezione zostało nazwisko 
Josepha Lunsa.

Reszta jest już znana z pra­
sy: szok w Holandii, w kwate­
rze NATO, wśród europejskich 
sojuszników. Przy okazji przy­
pomniano, że Luns był przez 
18 lat holenderskim ministrem 
spraw zagranicznych, że byl 
jednym z współtwórców inte­
gracji aachodrniej Europy, że 
zawsze był skrajnie antykomu­
nistyczny i nosi mało chlubny 
przydomek: „epigona zimnej
wojny”.

W poniedziałek, 3 marca. Luns 
wystąpił w telewizji holender­
skiej i oświadczył, że nic ma 
zamiaru zrezygnować ze stano­
wiska z powodu swej przedwo­
jennej przeszłości. Trzy dni 
wcześniej Luns spotkał się z 
kierownikiem Instytutu Doku­
mentacji Wojennej w Amster­
damie Lou de Jongiem i zbadał 
dokumenty NSB. Luns oświad­
czył w wywiadzie telewizyjnym, 
że powiedział dr. Jongowi, iż 
nigdy nie byl aktywnym człon*

kiem partii, a dr Jong to zaak­
ceptował. Oglądający ów wy­
wiad zwrócili uwagę, że Luns 
niezbyt zdecydowanie odrzucał 
stwierdzenie, że pamiętał o 
swym członkostwie w partii fa­
szystowskiej. Luns powiedział 
następnie, że oświadczył dr. Jon­
gowi, iż przeciwko członkowi 
NSB z pierwszych lat istnienia 
organizacji nie można teraz 
wysuwać zarzutów, tym bar­
dziej, że zrezygnował sam z 
członkostwa w 1936 roku.

Wywiad ten wywołał ostrą 
krytykę. Przypomniano Lunso- 
wi, że człowiek pozostający w 
służbie publicznej nic może sam 
o sobie ferować werdyktów. 
Równocześnie przypomniano 
Lunsowi, że na spotkaniu z re­
porterami, kilka dni wcześniej, 
jego rzecznik zaprzeczał przy­
należności sekretarza NATO do 
NSB. Potem Luns powiedział 
dziennikarzom, iż do partii wpi­
sał go jego brat, a on sam o 
tym nie wiedział i zażądał wy­
pisania gdy dowiedział się o 
postępku brata. Owo „dowiady­
wanie się” trwało 3 lata. Wresz­
cie, wytknięto Lunsowi, że 6 lat 
temu, gdy po raz pierwszy po­
jawiły się podobne oskarżenia, 
osobiście zaprzeczył przynależ­
ności do NSB.

„Teraz wiadomość o figuro­
waniu Lunsa przez 3 lata na 
liście członków NSB nie jest 
najważniejsza — najistotniej­
sze stało się to, że byl on auto­
rem sprzecznych 1 mylących 
oświadczeń w tej sprawie” — 
napisał szanowany w Holandii 
dziennik „Het Parool”, wysta­
wiając negatywną ocenę osoby 
i moralności sekretarza gene­
ralnego NATO.

Nakaz sumienia
(P) Kanclerz Schmidt prze­

rwał milczenie: w wywiadzie 
dla telewizji francuskiej wy­
powiedział się po raz pierw­
szy za nieprzedaumianiem 
zbrodni hitlerowskich. Do tej 
pory szef rządu zachodnionie- 
mieckiego odmawiał zajęcia 
stanowiska w tej sprawie, 
obawiając się — jak twierdził 
— że jego zdanie mogłoby 
wpłynąć na postawę innych 
socjaldemokratów. W kwestii 
nieprzedawnienia każdy po­
winien mieć — zdaniem kanc­
lerza — tylko jednego dorad­
cę: własne sumienie.

Jak można było przewi­
dzieć, problem ścigania zbro­
dni hitlerowskich po 31 gru­
dnia tego roku s.ał się tema­
tem politycznym. Jeżeli na- 

Iwet zgodzić się, że właściwą 
decyzję powinno każdemu 
podsuwać jego własne sumie­
nie, to przecież konsekwencje 
takiego wyboru mają charak­
ter polityczny i dotyczą ogó­
łu społeczeństwa. Jeśli istnie­
je coś takiego jak sumienie 
zbiorowe, to właśnie ono zo­
bowiązuje do zajęcia stano­
wiska wobec zbrodni hitle­
rowskich. Na politykach za- 
chodnioniemieckich ciąży do­
datkowa odpowiedzialność — 
to oni podejmą w imieniu 
swojego społeczeństwa decy­
zję, która może również za- 

f 'dążyć na sios nku innych 
; arodów do REN.

Przerywając milczenie kan- 
l?rz Schmidt nie sprzenie­
wierzył s ę zasadzie wolności 
sumienia a tylko w zgodzie z 
m'erosami swego kraju doko- 

!nał wyboru, k ory nie pozo­
stanie zapewne bez wpływu 
na dalszy przebieg dyskusji 
o nieprzedawnieniu. Autory­
tet kanclerza może pomóc w 
podjęciu decyzji tym, którzy 
jeszcze tego nie zrobili. Nikt 
nie powinien się temu dzi­
wić — byłoby w końcu nie­
zrozumiałe, gdyby szef rządu 
zachował neutralność wobec 
problemu, którym żyje jego 
kraj.

Coraz bardziej prawdopo­
dobne wydaje się, że Bunde­
stag zniesie przedawnienie 
zbrodni hitlerowskich. Choć 
formuła prawna, którą posłu­
guje się większość przeciwni­
ków przedawnienia, może nie 
w pełni zadowala, liczy się 
przede wszystkim ostateczna 
decyzja. Taka, jakiej domaga 
się sumienie i poczucie spra­
wiedliwości,

JANUSZ REITER

Świat 2000
(P) Btorąc za punkt odnie­

sienia zaludnienie świata w 
1975 roku, amerykańskie Biu­
ro Statystyczne przewiduje, 
iż rodzina człowiecza zalud­
niająca Ziemię wzrośnie w 
2000 roku do 6,35 mld osób.

Mówiąc ściśle, opublikowa- 
Ina w ub. tygodniu prognoza 

wymienia trzy liczby — 5,9, 
6,35 i 6,8 mld. Ale nawet je­
żeli wziąć liczbę środkową, 
dojść trzeba do wniosku, że 
w ciągu 21 lat ludność świata 
wzrośnie o 2,26 mld, czyli 
okrągło o 50 procent.

Amerykańscy statystycy za- 
Istrzegają się, że opierają swe 

przewidywania wyłącznie na 
czynnikach demograficznych, 
pomijając inne — gospodar­
cze, społeczne, kulturowe czy 
polityczne czynniki, zdolne 
zmniejszyć lub zwiększyć 
przyrost naturalny. Choćbyś- 
my jednak uznali ich progno­
zę tylko za niedoskonałe 
przybliżenie, to dostrzeżemy, 
iż przyrost' ludności do 2000 
roku wyniesie mniej więcej 
tyle samo, ile wyniósł w cią­
gu 1975 lat, jakie minęły od 
początku nasze) ery, kiedy 

I szacunkowo żyło na świecie
250 min ludzi!

Prognozy regionalne wyka­
zują, że odsetek ludności 
świata mieszkającej w Azji i 
Oceanii wzrośnie w ciągu 
nadchodzących dwóch dziesię­
cioleci do 57,2 procentu, w Af­
ryce do 12,8, w Ameryce Ła­
cińskiej do 10 procent; w 
państwach zaś „zachodnich” 
spodnie on do 12,7 (z 17,3 w 
1975), a w europejskich pań­
stwach socjalistycznych — do 
7,3 (z 9,4) procentu. Ten spa­
dek wiąże się' z coraz więk­
szą liczbą ludzi starych.

Te dane sprzeczne są z po­
zoru z niedawnymi informa­
cjami o spadającej ten­
dencji przyrostu naturalnego 
w skali świata. Ale pozycje 
wyjściowe są obecnie tak 
wysokie, że nawet uwzględ­
niając te tendencje, przyjąć 
trzeba prognozy amerykań­
skie za bardzo prawdopodob­
ne.

Wynika z nich, że blisko 
4/5 ponad 6 miliardów ludzi 
żyć będzie za 20 lat w kra­
jach gospodarczo zacofanych, 
a tylko 1/5 w krajach rozwi­
niętych. Nie trzeba wielkiej 
wyobraźni, aby zdać sobie 
sprawę z tego, jak wielkie 
napięcia czekają świat, gdy 
chodzi o zaspokojenie różno­
rodnych potrzeb tej masy, w 
większości „wydziedziczo­
nych”, mieszkańców naszego 
globu.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Ze Skandynawii do Polski

Możliwości niewykorzystane
Informacjo własna

(P) Skandynawów spotyka się w Polsce coraz więcej. Przy- 
je. dża.ą w interesach, pracują na budowach. Odwiedzają nasz 
kraj również jako turyści. W 1978 r. przyjechało ich ok. 170 
tys, co stawia Skandynawię na drugim miejscu po RFN.

Ok. 70 proc, ruchu turysty­
cznego z krajów skandynaw­
skich do x ols.:i obsługuje 
„Norbis” — placówka „Orbi­
su” z siedzibą w „z.okhol- 
mie, od 1977 r. działająca ja­
ko polsko - szwedzka spółka. 
W 1978 r. osiągnęła już 9 
min koron obrotu, z czego 94 
prcc. przypada stronie pol­
skie... Rozmawiamy z dyrek- 
tore.a „Norbisu” i cśrodka 
informacji, Ireneuszem Sos­
nowskim.

Co dla Skandynawów

różnych tras, z zakwaterowa­
niem w hotelach. Oferowany 
on jest w Skandynawii przez 
związki motorowe, zrzeszające 
łącznie ponad 800 tys. człon­
ków. Możliwy jest także prog­
ram specjalistyczny — połączo­
ny z jeździectwem, wędkarst­
wem, żeglarstwem.

Skandynawowie mogą również 
wybierać programy indywidual­
ne, organizowane przez ..Nor­
bis”. Przyjeżdżają także wycie­
czki grupowe, mające bardzo 
zróżnicowane zainteresowania. 
W ub. roku było ich ok. 200 — 
łącznie 12 tys. osób. „Norbis” 
oferuje też pobyty nad morzem 
oraz w Warszawie.

Mówiąc naj .r-c .. c ’ 
bis” występuje na rynku skan­
dynawskim jako u.k.----- -
fort, które kieruje do skawa/ 
nawskich biur podróży. Wpro­
wadza w ten sposób na rynek 
towar. Towar ten nazywa się 
„Poltours”. Sprzedaje go więk­
szość skandynawskich biur pod­
róży, odpowiedzialność material­
na ciąży na „Norbisie”. Sprze­
dają go dobrze, bo inaczej wca­
le by się nim nie zajmowały. 
M.in. największe szwedzkie biu­
ro podróży — SI (Svenska 
Jamvagen) — sprzedaje go w 
55 placówkach.

Np. oferta zimowa „Poltours” 
obejmuje przelot ze Sztok­
holmu i Kopenhagi do Polski, 
przejazd autokarem do Zako­
panego lub Szczyrku, gdzie or­
ganizowany jest pobyt.

„Norbis” nie ogranicza się 
tylko do tej oferty. ..Bilpaket” 
— jest to zorganizowany pobyt 
w Polsce dla turystów zmoto­
ryzowanych, obejmujący pięć

Korzyści z obsługi
wObroty „Norbis” rosną. 

1975 r. wyniosły 1,2 min koron, 
a w ub. roku — już 9 min, czy­
li ok. 2 min dolarów. Zestaw­
my jednak inne dane. Udział 
otób z wszystkich krajów ka­
pitalistycznych, obsłużonych 
przez polskie biura podróży, 
wynosi 43 proc, całości przy­
jazdów. Z krajów skandynaw­
skich — tylko 21 proc, (w 1977 
r. było zaledwie 16 proc.). Tu­
rysta skandynawski, przebywa­
jący w Polsce średnio 40 dni 
zostawia państwu średnio 40 do­
larów. Obsłużony przez biuro 
podróży — 90 dolarów. Kieru­
nek działania jest więc oczywi­
sty.

Właściwe współdziałanie „Nor­
bisu” z przewoźnikami i gesto­
rami bazy noclegowej w Polsce 
szybko zwiększyć mogłoby u- 
dział turystów obsłużonych 
przez biura podróży. Np. wzrost

Informacja własna
(P) Spośród działających w 

Polsce organizacji, które dążą 
do lepszego zapoznania społe­
czeństwa z życiem współczes­
nym i tradycjami innych na- 
todów, Towarzystwo Polsko-Ja- 
pońskie należy do najmłodszych.

Polacy interesują się sprawa­
mi Japonii nie od dzisiaj, cze­
go dowodem może być choćby 
duża popularność wszelkich wy­
dawnictw poświęconych temu 
krajowi, dość dobra znajomość 
japońskiego kina a przede wszy­
stkim — osiągnięć japońskiej 
techniki. Znaczna jednak od­
mienność obu kultur, a także 
spora odległość między naszy­
mi krajami, sprawiają, że wpiąż 
odczuwamy niedosyt Informacji

3 dni muzyki 
Karola Szymanowskiego 
(DOKO.CZENIE ZE STR. 1) 
cych wykładów wybitnych pol­
skich teoretyków o związkach, 
jakie zachodzą między sztuką 
tego regionu geograficznego a 
miejscem tej ludowej twórczo­

ści w muzyce Karola Szyma­
nowskiego przede wszystkim, 
ale i innych kompozytorów, 
jak Żeleńskiego, Noskowskiego, 
Karłowicza.

Przeurocze są przede wszyst­
kim te bezpośiednie spotkania 
z góralską muzyką w mistrzow­
skim wykonaniu wspaniałych 
muzyków ludowych, jak Bole­
sław Karpiel czy jego równie 
utalentowany syn — Jasiek, 
grający na wielu instrumentach. 
Ilustrowali oni odczyt mgr Ale­
ksandry Szurmiak-Eoguckiej nt. 
dawnej muzyki góralskiej.

Podobnie duże zainteresowa­
nie i ożywioną dyskusję wzbu­
dził odczyt dr Elżbiety Dzie- 
bowskiej „Tatry w muzyce pol­
skiej przed Szymanowskim” już 
odbyty w „Atmie”, a nie jak po­
przedni na posiadach góralskich 
w świeficach Zw. Podhalan 
Swarna. I wreszcie czwartek li­
teracki — spotkania, które w 
Zakopanem mają swoją dużą 
tradycję — tym razem z okazji 
muzycznego festiwalu poświę­
cono muzyce ludowej w twór­
czości Karola Szymanowskiego. 
Prelegentem był dr Jan Steszew- 
ski.

Jest 
waiu: 
stępy 
Kulki, Jerzego Marchwińskiego. 
Jiotra Palecznego, Kwartetu 
Wilanowskiego Tadeusza Ga­
dziny i innych. Przyjeżdża 
również do Zakopanego Teatr 
Muzyczny z Krakowa oraz or­
kiestra symfoniczna Filharmonii 
im. Karola Szymanowskiego.

Trzecie spotkania zakopiań­
skie dzięki pomocy i opiece 
wiadz miejskich i wojewódzkich 
mają coraz wyższą rangę arty­
styczną. I właśnie fakt stałego 
rozwijania imprezy (a czeka 
nas przecież niedługo setna 
rocznica urodzin Szymanowskie­
go) cieszy najbardziej.

Pierwsza wizyta Teresy Żylis- 
-Gary w „Atmie” była dla tej 
wielkiej polskiej artystki o 
światowej pozycji wielkim prze­
życiem. Przyjechała tu, aby — 
jak sama powiedziała — swoim 
występem złożyć hołd wielkie­
mu twórcy polskiemu, którego 
pieśni wykonuje na całym 
swiccie. — Cieszę się również, że 
będę miała okazję — powie­
działa Teresa Zylis-Gara — ze­
tknąć się z muzyką góralską i 
to w źródłowym wykonaniu gó­
rskiej Kapeli Maśniaków.

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

dopiero półmetek festi- 
cze.rają nas jeszcze wy- 

Konstantego Andrzeja

na temat różnych aspektów ży­
cia Kraju Kwitnącej Wiśni.

Towarzystwo Polsko-Japońskie, 
utworzone w październiku 1977 
r. stara się tym powszechnym 
zapotrzebowaniom wychodzić 
naprzeciw. Jak powiedział „Ży­
ciu” prezes towarzystwa, Mie­
czysław Róg-Swiostek, źródłem 
rosnącego zainteresowania Ja­
ponią w naszym społeczeństwie 
są głównie jej osiągnięcia w 
dziedzinie gospodarczej, zdoby­
cie statusu trzeciej, pod wzglę­
dem produkcji przemysłowej 
potęgi świata.

Działalność Towarzystwa Pol­
sko-Japońskiego polega więc na 
prowadzeniu w naszym kraju 
społecznej działalności na rzecz 
pogłębienia przyjaźni polsko- 
-japońskiej, pozwalającej zara­
zem przybliżyć opinii publicz­
nej szereg ciekawych proble­
mów japońskiej rzeczywistości. 
W ub.r. na przykład z inicjaty­
wy towarzystwa została zorga­
nizowana w warszawskim Mię­
dzynarodowym Klubie Książki 
i Prasy na Woli wystawa sztu­
ki japońskiej, w oparciu o ko­
lekcję obrazów należących do 
tzw. szkoły Nanga z XX w. Po­
nieważ spotkała się z dużym 
zainteresowaniem, wystawa bę­
dzie powtórzona i tym razem 
wzbogacą ją obrazy nadesłane 
z Tokio oraz kolekcja z Mu­
zeum Narodowego w Krakowie.

Uważny czytelnik prasy co­
dziennej zapamiętał zapewne in­
formację o ogłoszeniu, pierw­
szego w naszym kraju, konkur­
su języka japońskiego. Tą cie­
kawą imprezę zorganizowało 
Towarzystwo Polsko-Japońskie 
wraz z Ambasadą Japonii w 
Warszawie, a celem jej — naj­
ogólniej mówiąc — jest ujaw­
nienie wszystkich amatorów i 
hobbystów, zajmujących się sa­
modzielnie nauką języka japoń­
skiego. Warunkiem wstępnym 
udziału w konkursie było jed­
nak zastrzeżenie, by uczestnik 
nie przebywał w Japonii dłużej 
niż rok.

Ale na tym nie kończą się 
możliwości bliższego zetknięcia 
się z kulturą Japonii i języ­
kiem mieszkańców tego kraju. 
Od października ub.r. — rów­
nież z inicjatywy Towarzystwa 
Polsko-Japońskiego — we 
wspomnianym Międzynarodo­
wym Klubie Prasy i Książki na 
Woli odbywają się, dostępne dla 
wszystkich -zainteresowanych, 
kursy nauki języka japońskiego.

Bardzo ożywioną działalność 
w Towarzystwie Polsko-Japoń­
skim. obok jego członków in­
dywidualnych. prowadzą tzw. 
członkowie zbiorowi. Są to z re­
guły wielkie zakłady przemysło­
we. których pracownicy dzięki 
współpracy przemysłowej 1 tech­
nicznej z firmami japońskimi, 
mają na co dzień możliwość sty­
kania się z mieszkańcami Kra­
ju Kwitnącej Wiśni — techni­
kami, inżynierami, menadżera­
mi i biznesmenami. Do naj­
aktywniejszych należą tu Kom­
binat Stalowa_Wola, Mazowiec­
kie Zakłady 
trochemiczne 
ryka Łożysk 
w Kielcach.

Sporą zachętą dla 
szerszego rozwijania naszej dzia­
łalności — podkreślił Mieczy­
sław Róg-Swiostek, prezes To­
warzystwa Polsko- Japońskiego 
jest aktywna działalność w sa­
mej Japonii Towarzystwa Ja­
ponia — Polska. Obie organizacje 
są w ciągłym kontakcie, a 
sprzyja temu fakt, że oba spo­
łeczeństwa są wzajemnie sobą 
zainteresowane 1 to zaintereso­
wanie stale rośnie. (Tab)

z 16 proc, w 1977 r. do 32 proc, 
dałby dodatkowo 1,5 min dola­
rów wpływów. Jednocześnie tu­
rysta wykupujący świadczenia 
w biurze podróży siłą rzeczy nie 
jest tak zainteresowany nieofi­
cjalną wymianą pieniędzy na 
„czarnym rynku”.

Co zrobić, aby zwiększyć 
wpływy? Konieczne jest pełne 
współdziałanie w zakresie poli­
tyki handlowej i cenowej. Pol­
ska Żegluga Bałtycka np. nie 
wywiera żadnego wpływu na 
rynek skandynawski. Prowadzi 
działalność wtórną w stosunku 
do biur podróży — dodatkowe 
rejsy promowe związane są z 
większym zapotrzebowaniem, 
nie odwrotnie. Ceny biletów 
rosną, a o należnych preferen­
cjach dla turystyki zorganizo­
wanej zapomina się. Nie pamię­
ta sie też o rachunku ekonomi­
cznym — brak jest elastyczno­
ści cen w poszczególnych po­
rach roku i dniach tygodnia. 
Skutecznie stosują ją inne linie, 
zapewniając sobie w ten spo­
sób frekwencję, a dodatnie sal­
do uzyskują ze sprzedaży na 
promach. Wiele uwag odnieść 
można również do PLL „Lot”, 
które na rynku skandynawskim 
powinny bardziej zintegrować 
swą politykę handlową z dzia­
łalnością biur podróży.

Wspólna powinna być rekla­
ma. Zdarza się nieraz, że w 
prasie skandynawskiej ukazują 
się obok siebie ogłoszenia „Nor­
bisu” i polskich przewoźni­
ków. Podwójny wydatek, a wię­
cej z tego szkody niż pożytku.

Dla rozwoju współdziałania 
potrzebne jest zapewnienie 
kompleksowej obsługi w po­
szczególnych miejscowościach, 
jak w Świnoujściu i Gdańsku, 
zwłaszcza dla turystów indywi­
dualnych. O turystów, którzy 
zaczynają swój pobyt w Polsce 
n.p. od Gdańska, ten właśnie 
oddział powinien cały czas się 
troszczyć.

Nawiązać można współpracę 
z wojewódzkimi przedsiębiorst­
wami turystycznymi — poprzez 
sukcesywne wciąganie do ofer­
ty wybranych, zweryfikowa­
nych obiektów, w których za­
pewniona byłaby odpowiednia 
obsługa. To samo odnosi się 
także do nie wykorzystywanej 
często bazy zakładowej.

Rozkłady jazdy PKP, PKS, 
LOT i PZB pozestają od siebie 
niezależne. Ciągłe zmiany do­
konywane są bez żadnego uz­
godnienia. PŻB występuje jako 
przewoźnik promowy i tylko 
promowy, bp nie może zapew­
nić dalszych dogodnych połą­
czeń.

Skandynawowie wiedzą do­
brze, co to Mazury. Tego regio­
nu nie można jednak wprowa­
dzić do oferty, bo wciąż niema 
tam właściwej bazy. Odpowie­
dni hotel — jako tranzytowy — 
niezbędny jest również w Świ­
noujściu, a także w Szczyrku, 
gdzie najlepsze są warunki do 
uprawiania sportów zimowych.

wygrała slalom gigant
(P) W Zakopanem zakończyły 

się zawody XXXIV Memoriału 
Bronisława Czecha i Heleny 
Marusarzówny w konkurencjach 
zjazdowych kobiet. W czwartek 
na Hali Goryczkowej odbył się 
slalom gigant zaliczany do 
punktacji Pucharu Europy. Na 
trasie stanęły 74 zawodniczki z 
16 państw, a wśród nich 6 Po­
lek. Wygrała Norweżka Torii 
FjeldsŁad przed Austriaczkami 
Heidi Riedle oraz Ingę Krenn. 
Polki nie odegrały większej ro­
li.

1. T. Fjekfetad (Norwegia) —
2:46,01

2. H.
2:46,52

Riedle (Austria) —
3. L Krenn (Austria)

2:47,04 
4. E.

2:47,84
Gfrerer (Austria) —

5. Ch. Puschman (Austria) —
2:48.99

6. M. Liouche (Francja)
2:49,17 

18. M.
2:54,66

Tlałka (Polska) —

Drugie zwycięstwo 
Adama Rysuli

(P) W drugim dniu rozgry­
wanych w Wiśle mistrzostw 
Polski juniorów w dwuboju 
zimowym rozegrano na Kuba- 
Ionce bieg indywidualny na 10 
km. Podobnie jak w biegu na 
15 triumfowali zdecydowanie 
reprezentanci WKS Legia Zako­
pane, zajmując trzy czołowe 
miejsca. Drugi tytuł mistrzow­
ski wywalczył Adam Rysula 
wyprzedzając kolegów klubo­
wych Eugeniusza Kołodzieja i 
Kazimierza Podczerwińskiego.

1. A.
2. E.
3. K. 

. E.

Rysula 40:48,97
Kołodziej 43:03,68
Podczerwiński 43:48,98
Hołyst (MKS Duszniki)

i i 

j 41:05,41
5. M.

; ki) 44:10,15
j 6. M. Adamczak (Gwardia 
,| Szklarska Poręba) 44:47724.

Boiziana (MKS Duszni-

Sprzedaż w kraju

Rafineryjne i _Pe- 
w Płocku 
Tocznych

1 Fab- 
„Iskra”

jeszcze

Wpływy dewizowe wzrosnąć 
mogłyby również przez bogat­
szą ofertę w kraju. W ośrod­
kach jeździeckich 
byłoby wprowadzić 
siodeł. „Coopexim” 
1 sztukę sprzedaną ■ 
ok. 750 koron. W 
Szwecji są one po !
Wiele osób przyjechałoby więc 
na wczasy jeździeckie do Pol­
ski nawet tylko po to, by ku­
pić siodło zą np. 1500 koron.

Turyści zwiedzający zakłady 
w Kowarach zainteresowani są 
zakupem na miejscu dywanów 
— po cenie wyższej niż eks­
portowa. a przecież niższej niż 
w ich sklepie. To samo odnosi 
się do nart produkowanych w 
Szaflarach, które można by 
sprzedawać także w Zakopa­
nem. Przekształcić można by 
działalności wypożyczalni.

Oddzielny problem to potrze­
ba szerokiej informacji o Pols­
ce. Na promach i w samolo­
tach, ną przejściach granicz­
nych — praktycznie jej nie ma. 
A mogłaby być — czy to w 
formie bezpłatnych folderów, 
czy to sprzedawanych wydaw­
nictw.

Ogromne wpływy dewizowe 
przynieść mógłby przemysł pa­
miątkarski. Na razie brakuje 
jednak odpowiednich wyrobów. 
Polskie towary powinny także 
znaleźć więcej miejsca w hote­
lowych sklepach Pewexu.

Takich „można by” znalazło­
by się jeszcze wiele. Pozostałe 
problemy wymagają tylko po­
sunięć organizacyjnych, współ­
działania i inwencji instytucji, 
które na razie działają same 
sobie. Turystów z krajów kapi­
talistycznych przyjeżdża do nas 
coraz więcej. Mogą zostawić 
dużo więcej dewiz, z korzyścią 
dla siebie i dia skarbu państ­
wa. Nie można jednak ograni­
czać się do windowania cen ho­
telowych. Dla osiągnięcia te­
go celu potrzeba wielu skoor­
dynowanych działań. Umiejęt­
ność obsługi turysty zagranicz­
nego nie przychodzi sama, mo­
żna się jej jednak nauczyć.

Na początek — można by 
istniejącą u nas bazę turystycz­
ną wykorzystać lepiej, to zna- 
cąy również w okresach przed- 
1 posezonowych. Korzyść po­
dwójna: dia hoteli i dla prze­
woźników.

MICHAŁ KSIĘZARCZYK

np. można 
: sprzedaż
dostaje za 
do Szwecji 
sklepie w 

2100 koron.

składają

Półfinał Pucharu Europy w zasięgu Wisły
(P) Za dwa tygodnie, 21.IH w Małmoe zapadnie decyzja czy 

mistrz Polski — Wisła Kraków zdobędzie awans do półfinału 
najgodniejszego ze wszystkich turniejów klubowych — Pucha­
ru Europy. Walka na błotnistym boisku w Krakowie zacho­
wała szanse wiślaków, ale ich

Oba zespoły przystąpią do 
rewanżu z równymi niemal 
szansami, gdyż przewagę jed­
nej bramki Polaków niwelu­
je własne boisko Szwedów, 
Dodajmy, że bramka Hansso- 
na sprawiła, iż Szwedom wy­
starczy do awansu nawet wy­
nik 1:0.

Z potencjalnych rywali Wi­
sły lub Małmoe w półfinale 
najkorzystniej zaprezentował 
się mistrz Anglii — Nottin­
gham Forest. Anglicy poka­
zali, jak walczy się do koń­
ca — zdobyli dwie bramki w 
trzech ostatnich minutach 
gry. Grasshoppers Zurich nie 
ma chyba szans odrobienia 
3-bramkowej straty (1:4) t 
Nottingham.

Bliski awansu jest zespół 
Austrii Wiedeń, który poko­
nał Dynamo Drezno 3:1. I tu 
decydujące o zwycięstwie go­
spodarzy dwa gole padły w 
końcowym fragmencie poje­
dynku. Najtrudniej jest wy­
typować zwycięzcę rywalizacji

nie zwiększyła.

FC Koeln — Glasgow Ran- 
gers. W Kolonii wygrał 
mistrz RFN 1:0, w rewanżu 
faworytem są Szkoci.

W Pucharze Zdobywców 
Pucharów faworytami będą 
goście pierwszych spotkań. 
FC Magdeburg pokonał Bani- 
ka Ostrawa tyltao 1:0, Ipswich 
Town z trudem wywalczył 
sukces w meczu z Barceloną 
(2:1), Fortuna Duesseldorf u- 
zyskała tylko bezbramkowy 
rezultat z Servette Genewa, 
podobnie jak Inter Mediolan

z SV Beveren. Na własnych 
boiskach wszystkie 4 zespoły, 
występując W minioną środę 
na wyjazdach, powinny sięg. 
nąć po awans.

Najciekawszym spotkaniem 
Pucharu UEFA byt pojedynek 
Manchester City z Borussią 
Moenchengladbach. Remis 1:1 
to właściwie porażka Angli­
ków. Stracił szanse awansu 
budapeszteński Honved, prze­
grywając u siebie z MSV 
Duisburg 2:3. West Bromwich 
powinien odrobić nikłą stratę 
z Belgradu (0:1 z Crueną 
Zvezdą) i podobnie jak Dukla 
Praga (1:1 z Hertą na wyjeż- 
dzie) awansować do półfina­
łu.

Powszechna mobilizacja 
przed meczem z Finami

Olimpijskie 
eliminacje piłkarzy
(P) W Roosendaal (Holandia) 

odbył się eliminacyjny mecz 
piłkarski turnieju olimpijskie­
go między reprezentacjami Ho­
landii i Belgii. Zwyciężyli Bel­
gowie 2:1 (1:1).

Z angielskich boisk
(P) W środę rozegrano kilka 

zaległych spotkań o mistrzostwo 
angielskich lig piłkarskich. Oto 
wyniki:

I liga
Aston Villa — Bolton 3:0;
Norwich — Wolverhampton 

0:0;
U liga

Sunderland — Wrexham 1:0.

Przed pięściarzami
jubleuszowe mistrzostwa Polski

(P) Po dwóch zgrupowaniach 
oraz kilku międzynarodowych 
startach, polscy pięściarze zakoń­
czyli wstępny okres przygoto­
wań do najważnejszej tegorocz­
nej imprezy — majowych mi­
strzostw Europy. Przed mistrzo­
stwami starego kontynentu w 
Kolonii generalnym sprawdzia­
nem umiejętności 1 możliwości 
naszych bokserów będą 50 mi­
strzostwa Polski (17—25.1X1. w 
Łodzi).

Na podstawie ostatnich star­
tów szkoleniowcy PZB uznali, 
że większość naszych najlep­
szych pięściarzy wykazuje dob­
re przygotowanie kondycyjne, 
lecz nadal posiada braki w szyb­
kości oraz dokładności akcji. 
Zdaniem trenera Czesława Pta­
ka. słabiej niż się spodziewano 
spisywali się tacy pięściarze, jak 
Leszek Kosedowski, Jacek Ku­
charczyk, Henryk Pielesiak, 
Zbigniew Raubo, Czesław Sła­
wiński. Sławomir Maciejak, An­
drzej Krysiak, Krzysztof Kiko- 
wski. Zdaniem trenera Leszek 
Kosedowski i Jacek Kucharczyk, 
którzy bardzo słabo zaprezento­
wali się w meczach z reprezen­
tacja Stanów Zjednoczonych, 
mają minimalne szanse znale­
zienia się w reprezentacji na 
mistrzostwa Europy w Kolonii.

Stały postęp natomiast wyka­
zują młodzi pięściarze — Krzy­
sztof Kosedowski, Andrzej Da­
nielak i Janusz Szamp. Posta­
wa Aleksandra Brydaka, Zyg­
munta Gosiewskiego, Kazimierza 
Adacha w międzynarodowych 
sprawdzianach potwierdza także 
ich stały rozwój. Bliscy swej 
szczytowej formy są Kazimierz 
Szczerba oraz Stanisław Syjud, 
natomiast Henryk Srednicki, 
Roman Gotfryd', Wiesław Niem- 
kiewicz, Paweł Skrzecz, Piotr 
Bobrowski i Władysław Pilecki 
prezentują obecnie poziom wy­
szkolenia, jaki demonstrowali 
przed rokiem. Należy się spo­
dziewać, że pięściarze ci osiągną 
szczyt swoich możliwości pod­
czas najważniejszego startu — 
w Kolonii.

Skład polskie] ekipy pięścia­
rzy na mistrzostwach Europy 
wykrystalizuje się po mistrzo­
stwach Polski. Doniesienia z tur­
niejów strefowych mówią o tym, 
że wielu młodych pięściarzy, 
sprawiło niespodzianki. W Lodzi 
na pewno będą oni atakować 
pozycje najlepszych. W mi­
strzostwach startować będzie 176 
zawodników, którzy wywalczyli 
awans w eliminacjach strefo­
wych. Zgodnie z regulaminem 
PZB zakwalifikuje ponadto je­
szcze 23 pięściarzy, którzy z róż­
nych potrodów nie mogli star­
tować w turniejach strefowych.

Na ringu w Łodzi wystąpi 
więc około 200 pięściarzy, którzy 
rywalizować będą w 12 katego-

riach Wagowych. Po raz pierw­
szy wyłoniony zostanie mistrz 
Polski w wadze superciężkiej 
(powyżej 91 kg).

13-18. III.
mistrzostwa świata

w łyżwiarstwie itrowym
(P) 129 zawodniczek i zawod­

ników reprezentuje 23 kraje 
zgłoszone do LXIX mistrzostw 
świata w łyżwiarstwie figuro­
wym, które odbędą się w 
Wiedniu w dniach 13—18.111. W 
zawodach tych, z powodu sła­
bych wyników osiągniętych w 
niedawno rozegranych mistrzo­
stwach Europy nie będą star­
tować polscy łyżwiarze Po raz 
pierwszy do mistrzostw świata 
zgłosiła się Koreańska Republi­
ka Ludowo-Demokratyczna. Na 
lodowisiku wiedeńskiej Stadt- 
halle wystąpi jedna reprezen­
tantka KRLD — Kim Myo Sil.

Do wiedeńskich mistrzostw 
zgłoszono 16 par sportowych, 21 
nar tanecznych, 23 solistów oraz 
32 solistki.

(P) Czy jest taka tenisowa 
reprezentacja, z którą mogli­
byśmy wygrać bez pomocy 
Wojciecha Fibaka? Chyba 
kilka takich drużyn by się 
znalazło, ale szefowie nasze­
go tenisa wolą dmuchać na 
zimne, postanowili więc przed 
meczem o Puchar Dayisa z 
Finlandią ogłosić powszechną 
mobilizację. Sprowadza się to 
pospolite ruszenie do osoby 
Wojciecha Fibaka, który w 
tej sytuacji miusiał zmienić 
nieco swoje tegoroczne plany 
i zrezygnować z udziału w 
dwóch turniejach Grand Prix. 
Prócz Fibaka na mecz z Fi­
nami powołani zostali Hen­
ryk Drzymalslci. Tadeusz No­
wicki i Wojciech Wojciechow­
ski.

Spotkanie odbędzie się w 
dniach 16—18 marca w Olszty­
nie. Tamtejsza hala — zbudo­
wana z okazji ubiegłorocznych 
Dożynek — pomieścić może 2,5 
tys. widzów. Gry toczyć się bę­
dą na „poligrasie” — na­
wierzchni znanej już naszym 
tenisistom z turnieju asów w 
Katowicach oraz z daviscupo- 
wego meczu z Iranem w War­
szawie.

Jeśli Polakom uda się poko­
nać Finów, to w następnym 
meczu zmierzą się prawdopo­
dobnie z Włochami, którzy mu­
szą jednak wygrać wcześniej z 
Duńczykami. Bardzo interesują­
ce pojedynki z Barazzuittim, Pa- 
nattą lub Bertoluccim odbyły­
by się w Warszawie. Trudno 
to sobie w tej chwili wyobra­
zić, widząc pokryty metrową 
warstwą śniegu kort Legii.

Innym dużym • wydarzeniem 
tenisowym w naszym kraju 
będą mistrzostwa Europy ama­
torów, które rozegrane zostaną 
w dniach 5—12 sierpnia w So­
pocie. O imprezie będziemy 
jeszcze szerzej pisać, na razie 
dodajmy, że trwają dyskusje 
na temat tego, kogo w dzisiej­
szym tenisie uważać można za 
amatora. Cale szczęście, że do 
inauguracji mistrzostw pozo­
stało aż 5 miesięcy, jest więc 
nadzieja, że sprawa się wyjaś­
ni. (A. F.)

łatwe zwycięstwo Amerykanina 
Hanka Pfistera nad Meksyka­
ninem Paulem Ramirezem (nr 
4) — 6:1, 6:0. Rumun Ille Nasta- 
se wygrał z Brazylijczykiem 
Carlosem Alberto Kirmayrem 
także 6:1, 6:0.

Towarzyszce

Helenie Bernat
wyrazy współczucia z powodu śmierci

TEŚCIA

koleżanki l koledzy ■ pracy

*
(P) Trzykrotny mistrz Wim- 

bledonu, Szwed Bjoern Borg 
wygrał pokazowy turniej w 
Monachium o „Braun-Cup”, 
zwyciężając w półtoragodzin­
nym pojedynku Amerykanina 
Johna McEnroe 6:4, 7:5. Spotka­
nie odbyło się w wypełnionej 
6 tysiącami widzów olimpijskiej 
hali koszykówki.

*
Na turnieju tenisowym w 

Sao Pawio, z udziałem ośmiu 
graczy — niespodzianką było

0 tytuły najlepszych w Europie juniorów
na lodowiskach Katowic I Tych

(P) W dniach 31.III. — 7 
kwietnia odbędą się w Polsce 
mistrzostwa Europy juniorów do 
lat 18. W turnieju rozgrywanym 
w Tychach i Katowicach we­
źmie udział osiem zespołów, po­
dzielonych na dwie grupy. W 
W grupie I grać będą: CSRS, 
Finlandia, Polska i Włochy, a 
w grupie II — ZSRR, Szwe­
cja, Szwajcaria i RFN. Po dwa 
najlepsze zespoły z grup awan­
sują do turnieju finałowego. 
Drużyna polska w swej grupie 
grać będzie kolejno — 31.III. z 
Włochami, 1 kwietnia s CSRS 
i 3.IV. — z Finlandią.

Przygotowaniami do
strzostw jest objętych 24 za­
wodników. Przygotowaniami 
kieruje trener Józef Kurek. 
Przyjazd ekip zagranicznych 
spodziewany jest 30.III. Uczest­
nicy turnieju będą mieszkać w 
Tychach.

mi­

Wkrótce finały 
europejskich pucharów 

w koszykówce
(P) Dwa zespoły bułgarskie — 

Marica Plowdiw i Lewski Spar- 
tak Sofia zmierzą się w finale 
Pucharu Ronchetti, 27 marca w 
Bratysławie. Marica wyelimino­
wała Fiata Turyn, a Lewski Slo- 
van Bratysława.

Koszykarze włoskiego zespołu 
Gabetti Cantu i EBBC den 
Bosch (Holandia) zmierzą się 
w finale Pucharu Zdobywców 
Pucharów 22 marca w Porec 
(Jugosławia).

W meczach półfinałowych ob­
rońcy pucharu — Gabetti Cantu 
pokonali FC Barcelona, a den 
Bosch zwyciężył Sinudyne Bolo­
nia. (PAP)

Tytułu mistrza Europy bronią 
młodzi hokeiści Finlandii. W 
ub. r. Finowie wywalczyli mi­
strzostwo kontynentu na włas­
nych lodowiskach, a w decydu­
jącym meczu — po dwu do­
grywkach — pokonali drużynę 
radziecką. Polacy zajęli piąte 
miejsce, przegrywając jedynie z 
zespołami ZSRR i CSRS.

★
Młodzi polscy hokeiści są li­

derami rozgrywanych we fran­
cuskiej miejscowości Caen mi­
strzostw świata juniorów grupy 
,.B”. W drugim meczu reprezen­
tacja Polski odniosła zdecydo­
wane zwycięstwa) nad Austrią 
9:0 i po dwóch dniach turnieju 
prowadzi korzystniejszą różnicą 
bramek przed Szwajcarią i 
Francją, które także zdobyły 4 
pkt. Szwajcarzy wygrali z Duń­
czykami 8:2, a Francuzi poko­
nali Belgów 9:2. 
spotkaniu Włosi 
lendrów 7:4.

Najdzielniejsi 
sportowcy

(P) Japończyk Naomi Uemu­
ra, 37-letni badacz i alpinista 
został laureatem międzynarodo­
wej nagrody za wyrażony osią­
gnięciami sportowymi wyjątko­
wy hart ducha. W maju 1978 r. 
pierwszy samodzielnie dotarł do 
Bieguna Północnego orzez za­
marznięte Morze Arktyczne. 
Przebył 500 mil w ciągu 57 dni. 
Podczas wyprawy, obfitującej w 
wiele niezwykłych zdarzeń i 
niebezpieczeństw. Japończyk za­
atakowany został przez niedź­
wiedzia polarnego, który zjadł 
mu zapasy żywności. O mało nie 
utonął, gdy pod jego psim za­
przęgiem dwukrotnie załamał 
się lód. W poprzednich latach 
Uemura zdobył samotnie m. in. 
Mount Ewerest, Mont Blanc, 
Matterhorn i McKinley. Planu­
je teraz samodzielne zdobycie 
Bieguna Południowego.

Podczas ceremonii wręczenia 
nagrody w londyńskim ratuszu, 
Uemura powiedział: „Nie wy­
doje mi się, iżbym był szcze­
gólnie odważny. Po prostu ro­
bię to, na co mam ochotę, ale 
staram się jak najmniej ryzy' 
kować, a w szczególnie ciężkich 
wypadkach zachować zimną 
krew".

O zaszczytne miano najdziel­
niejszego w sporcie ubiegało się 
120 kandydatów z wielu kra­
jów. Byli między nimi: James 
Hunt, były automobilowy mistrz 
świata jormuły I, który ryzy­
kował własne życie, by ratować 
Szweda Ronnte Petersona pod­
czas Grand Prix Włoch, Amery­
kanie Bed Ambruzzo, Max An­
derson i Larry Newman, którzy 
pierwsi przelecieli balonem A- 
tlantyk i podczas podróży nie 
korzystali ze środków łączności 
(w 17 poprzednich próbach 5 o- 
sób poniosło śmierć). Jednym z 
kandydatów był Muhammad Ali
— trzykrotny zdobywca tytułu 
zawodowego mistrza świata 
wszechwag w boksie.

Nagrodę dla osób dotkniętych 
kalectwem otrzymał brytyjski 
alpinista Norman Croucher, któ­
ry mimo amputowanych nóg 
zdobył — jako pierwszy — naj­
wyższy szczyt Peru — Vuasca- 
ran. Wśród pretendentów do tej 
nagrody znajdował się 17-letni 
syn senatora Edwarda Kenne­
dyego — Teddy, któremu pięć 
lat temu amputowano prawą 
nogę w związku z chorobą no­
wotworową i który mimo to 
czynnie uprawia narciarstwo, 
pływanie, narty wodne, skoki 
do wody, wspinaczkę i podno­
szenie ciężarów. Kandydatami 
byli także: ociemniały brytyj­
ski sportowiec, Graham Salmon
— 25-letni sprinter, który stra­
cił wzrok gdy miał 2 lata, a 
obecnie współzawodniczy z wi­
dzącymi biegaczami oraz jedno­
ręki żeglarz, James Hotfield, 
który w samodzielnie wykona­
nej łodzi samotnie przepłynął 
Atlantyk.

Pośmiertnie nagrodę przyzna­
no szwedzkiemu kierowcy wy­
ścigowemu — Gunnarowi Nil- 
ssonowi, zmarłemu w wieku 29 
lat na raka, założycielowi fun­
dacji dla dzieci dotkniętych tą 
chorobą.

Wyróżnienia przyznawane są 
corocznie. Ich poprzednimi zdo­
bywcami byli m. in. belgijski 
kolarz Eddie Merekx — wielo­
krotny zwycięzca Tour de Fran­
ce, dwukrotny samochodowy 
mistrz świata formuły I — Au­
striak Nikki Lauda i — po­
śmiertnie — brytyjski kierowca 
wyścigowy, Graham Hill.

W czwartym 
zwyciężyli Ho-

1. Polska 4 31—2
2. Szwajcaria 4 18—6
3. Francja 4 12—3
4. Włochy 2 7—7
5. Dania 2 5—8
6. Holandia 0 8—17
7. Austria 0 1—12
8. Belgia 0 4—32

★
W rumuńskiej

Miercurea Ciuc dobiegają końca 
hokejowe mistrzostwa Europy 
juniorów grupy „B”. Wiadomo 
już, że awans do rozgrywek gru­
py „A” wywalczą młodzi Ru­
muni lub Norwegowie, bowiem 
oni spotkają się w finale, a o 
trzecie miejsce grać będą zes­
poły Francji i Jugosławii. Za­
decydowały o tym ostatnie spot­
kania. w których Rumunia poko­
nała Francję 5:1, a Norwegia 
zwyciężyła Jugosławię 8:0. W 
pozostałych meczach Holandia 
wygrała z Danią 8:2, a Austria 
zremisowała z Węgrami 8:8.

mie jscowości

Dwa zaproszenia
(P) Chłopców urodzonych w 

latach 1960—1966, chcących 
uprawiać zapasy w stylu wol­
nym w połączeniu z dżudo i 
karate w dalszych cyklach 
szkoleniowych, zaprasza do swo­
jego ośrodka w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 17 do 18 
na ul. Zwycięzców 37 (na ty­
łach kina ..Sawa’) SKS Dru­
karz.

★
Stołeczny Ośrodek Sportowy 

oraz Ośrodek Programowania 1 
Obsługi TKKF w Warszawie 
organizują w okresie od 20.111. 
do 1.IV.79 r. kurs organizato­
rów imprez sportowo-rekrea­
cyjnych. Zajęcia, które obejmu­
ją 18 godzin wykładów i 4 go­
dziny ćwiczeń praktycznych, 
będą odbywały się w godzinach 
popołudniowych. Chętnych do 
uczestnictwa w wyżej wymie­
nionym kursie prosimy o zgło­
szenia telefoniczne pod nr 
21-30-41. wew. 78 do dni’' 
15.III.1979 r.
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CO / GDZIE
Stopniowo nikną dziury w jezdniach
60 proc, znaków drogowych wymaga naprawy

Tylu dziur w jezdniach, co 
w tym roku, nie było już od 
dawna. Duże wahania tem­
peratur, obfitość soli — jaką 
zsypywano jezdnie i chodniki 
— wreszcie użycie do odśnie­
żania ciężkiego sprzętu (w 
tym również gąsienicowego)

Myjnie
Wystarczy teraz przejechać 

samochodem parę kilometrów 
po mieście by wymagał on 
umycia. Brudne wozy przypo­
minają nam o nie spełnio­
nych w ub. roku licznych zo­
bowiązaniach dotyczących u- 
rządzania myjni osiedlowych, 
czy uruchamiania takich pun­
któw przez spółdzielczość i 
stacje obsługi samochodów. 
Wprawdzie otwarto dwie du­
że nowoczesne myjnie (nie 
wiadomo tylko dlaczego usłu­
ga ta w SPUM-ie przy ul. 
Wyścigowej kosztuje 60 zł a 
przy Dw. Gdańskim — 150 zł), 
to jednak problem nadal nie 
został rozwiązany. Po prostu 
samochodów mamy coraz wię­
cej i nie ma ich gdzie myć.

Przygotowując się do wio­
sennych porządków, do usu­
wania zimowych szkód rów­
nież na osiedlowych parkin­
gach, warto może już teraz 
pomyśleć o możliwości urzą­
dzania tam myjni. Dobrze o 
tym pamiętać także przy wy­
znaczaniu nowych miejsc par­
kingowych, a takie zadanie 
ma obecnie Wydział Komuni­
kacji Urzędu Miasta. Warto 
wreszcie zastanowić się, czy 
nie można by zbudować czy 
zorganizować myjni przy 
większych zakładach pracy, a 
tam gdzie one są — udostęp­
nić je przede wszystkim wła­
snym pracownikom i ewen­
tualnie, za odpłatnością, przyj­
mować klientów z zewnątrz.

Jednym słowem potraktuj­
my sprawę mycia samocho­
dów nieco poważniej. Nie 
trzeba przecież nikogo prze­
konywać, że to wstyd gdy po 
ulicach stolicy jeżdżą brudne 
auta, nie trzeba przypominać 
argumentu, że jednym z wa­
runków dobrej konserwacji 
samochodu jest utrzymanie go 
w należytej czystości. Myjnie 
w Warszawie są niezbędne. I 
nie muszą to być zaraz ko­
sztowne, sprowadzane z za­
granicy wielofunkcyjne urzą­
dzenia. (in)

Blisko 60 proc, znaków drogowych uległo zniszczeniu podczas 
tegorocznej zimy Fot. Zbigniew Furman

Cd powiedli redakcji
MAE1A G. Z WARSZAWY:

Order Zasługi PUL może być 
nadany obywatelom państw 
obcych łub zamieszkałym za 
granicą innym osobom, które 
wniosły wyb.tny wkład w dzie­
ło rozwoju współpracy między­
narodowej oraz umacniania i 
pogłębiania przyjaźni łączącej 
Polskę z innymi państwami i 
narodami. Order dzieli się na 
pięć klas, a Srebrna Odznaka 
Orderu Zasługi PRL to V kla­
sa orderu. Dodajmy, że Order 
Zasługi PRL ustanowiono na 
mocy ustawy z 10 kwietnia 
1974 r. (Dziennik Ustaw nr 14), 
a z jego otrzymaniem nie wią- 
żą się ż^dne dodatkowe przy­
wileje. (j)

EUGENIUSZ M. Z CZĘSTO­
CHOWY: O wykonanie odzna­
czeń, medali oraz ich miniatur 
należy zwrócić się do jednego 
z zakładów rzemieślniczych. 
Przykładowo: w Warszawie
kantory znajdują się przv ul. 
Świętojańskiej 46 oraz Nowy 
Świat 43. Bliższych informacji 
udzieli panu Cech Złotników, 
Grawerów i Brązow”ików, 
Wrae"W' Piekarska 20, teł. 
31-C7-64. (Wr)

musiało spowodować większe, 
niż zazwyczaj, uszkodzenia 
nawierzchni. Nie sposób jed­
nak tłumaczyć obfitości dziur 
wyłącznie ciężką zimą. Jeszcze 
raz ujawniła się zla jakość 
naszych dróg: nieodpowiednio 
utwardzony grunt, niewłaści­
wie położona nawierzchnia, 
nie najlepsza jakość użytych 
materiałów i niezbyt ścisłe 
trzymanie się technologii. Bar­
dzo często wyrwy i tzw. prze­
łomy powstają dokładnie w 
tym samym miejscu, gdzie 
przed rokiem czy dwoma.

Od początku bieżącego roku 
drogowcy zużyli ok. 2,5 tys. ton 
masy asfaltowej do latania 
dziur w jezdniach. Prace pro­
wadzone są niemal bez przerwy
— w dzień i w nocy. I potrwa­
ją jeszcze Jakiś czas, bowiem 
jak wynika ze wstępnego ro­
zeznania Wojewódzkiego Zarzą­
du Dróg i Mostów, ok. 30—40 
proc, nawierzchni ulic wymaga 
napraw. Jak nas poinformował 
dyrektor WZDIM Jerzy Twardo, 
pełny przegląd najbardziej „po­
szkodowanych” ciągów komuni­
kacyjnych przewidziany jest na 
koniec marca.

Przy usuwaniu skutków zimy 
ekipy Zarządu Dróg i Mostów 
wspomagane są obecnie przez 
inne przedsiębiorstwa — Miej­
skie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych, Miejskie Przedsię­
biorstwo F.obót Drogowych i 
Kanalizacyjnych, Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych, Stan 
naszych ulic każę jednak sądzić, 
że mimo tej pomocy, cała ope­
racja może się mocno wydłu­
żyć. Tym bardziej, że część pra­
cowników WZDiM nadal bierze 
udział w akcji odśnieżania mia­
sta (na podstawie umów z 
MPO).

Naprawa jezdni to na razie 
zadanie pierwszoplanowe dla 
Zarządu, z uwagi na bezpie­
czeństwo ruchu. Następną, tak­
że pilną potrzebą będzie napra­
wa — a wymaga tego blisko 60 
proc, całego stanu posiadania
— uszkodzonych znaków drogo­
wych i barier. Ucierpiały one 
szczególnie w czasie mechanicz­
nego usuwania śniegu. Koniecz­
ne są też szeroko zakrojone 
prace „malarskie”, co dotyczy 
zresztą nie tvlko znaków i ba­
rier, ale także pasów pozio­
mych na jezdniach.

Do wszystkich tych prac po­
trzeba nie tylko ludzi, ale — 
może nawet bardziej — specja­
listycznego sprzętu. Sporo jed­
nak tych urządzeń jest nie do 
użytku, z powodu ogólnie zna­
nego braku części zamiennvch, 
ogumienia, akumulatorów. Kło­
poty sa również — choć dyrek­
cja WZDiM woli o tym nie mó­
wić — z asfaltem. W wielu 
przypadkach wykorzystuje się 
materiał odzyskany — potłuczo­
na korę asfaltowa. Jest to jed­
nak rozwiązanie tymczasowe, 
stosowane z konieczności. Nie­
co lepiej jest z farba do malo­
wania znaków drogowych i po­
ziomych na jezdniach oraz ba­
rier. Na pierwsze malowanie 
powinno wystarczyć.

Ponieważ zanosi się na dłuż­
sze niż kiedykolwiek (mimo 
raczej optymistycznych zapew­
nień dyrekcji WZDiM) prace, 
może warto by — podobnie jak 
to zrobiło MPWiK ze studzien­
kami ściekowymi — oznakować 
przynajmniej te bardziej nie­
bezpieczne wyrwy i dziury w 
jezdniach, (alr)

Prot Krystyna Bożkowa 
„Warszawianką Roku”

Rozstrzygnięto już po raz 
trzynasty plebiscyt Warszaw­
skiego Ośrodka Radiowo-Tele­
wizyjnego o tytuł „Warsza­
wianki Roku”. Laureatką zos­
tała prof. dr hab. Krystyna 
Bożkowa, dyrektorka Instytutu 
Matki i Dziecka, wybitny pol­
ski pediatra, działaczka Świa­
towej Organizacji Zdrowia, 
członkini Rady ds. Rodziny, 
autorka 163 publikacji na te­
maty medyczne i wychowaw­
cze.

W obecności dziennikarzy 
prasy warszawskiej, terenowej 
a także zagranicznej, zgroma­
dzonych w hortexowskim „Ba­
zyliszku” w Rynku Staromiej­
skim wręczono zwyciężczyni 
plebiscytu statuetkę Syreny, a 
także dyplom i kwiaty. Laure­
atka otrzymała również list z 
gratulacjami od sekretarza KC, 
I sekretarza KW PZPR, Aloj­
zego Karkoszki.

— Cieszę się bardzo z wyróżnie­
nia — powiedziała prof. Boż­
kowa. — Sprawia mi ono jako 
lekarzowi i opiekunce wielu 
warszawskich dzieci prawdziwą 
satysfakcję. Praca z najmłod­
szymi daje mi wiele przyjem­
ności i zadowolenia. Cieszę się, 
kiedy widzę dzieci zdrowe, a 
chorym staram się pomagać jak 
tylko mogę. Jestem szczęśliwa, 
że moja praca znalazła tak du­
że uznanie u mieszkańców sto­
licy. (zaw)

PRZETARGI
KOMBINAT BUDOWLANY w Radomiu ogłasza przetarg nieo­
graniczony na wykonanie robót elewacyjnych na niżej pcdanych 
obiektach

1. Radom Oś. Chrobrego I bud. Nr A-2 pow. tyn. 2.250 m2 
wart. 273,0, term. wyk. III kw.

2. Radom Oś. hydrofornia, pow. tyn. 75 m2 wart. 7,0 term, 
wyk. II kw.

3. Radom Oś. Zamlynie 3 bud. Nr 6 pow. tyn. 800 m2 wart. 
120,0 term. wyk. II kw.

4. Radom Oś. Zamłynie 3 bud. Nr 7, pow. tyn. 1600 m2 wart. 
215,0 term. wyk. II kw.

5. Radom Oś. Zamłynie 3 bud. Nr 8 pow. tyn. 1500 m2 wart. 
225,0 term. wyk. III kw.

6. Radom Oś. Zamłynie 3 bud. Nr 9 pow. tyn. 1100 m2 wart. 
170,0 term. wyk. III kw.

7. Radom Oś. Zamłynie 3 bud. Nr 10 pow. tyn. 870 m2 wart. 
135,0 term. wyk. III kw.

8. Radom Oś. Borki I paw. handl. pow. tyn. 500 m2 wart. 
95,0 term. wyk. II kw.

9. Radom Oś. ul. Curie Skłod. pow. 585 m2 wart. 75,0 term, 
wyk. II kw.

10. Radom Oś. Młodzianów Kotłownia pow. tyn. 600 m2 wart. 
93,0 term. wyk. III kw.

11. Radom Oś. hydrofornia pow. tyn. 100 m2 war. 12,0 term 
wy i:. III kw.

12. Radom Oś. Golębiów bud. Nr 5 pow. tyn. 2100 m2 wart.
230,0 term. wyk. II kw.

13. Radom Oś. Golębiów bud. Nr 6 pow. tyn. 2400 m2 wart.
230,0 term. wyk. II kw.

14. Radom Oś. Golębiów bud. Nr 7 pow. tyn. 1520 m2 wart.
155.0 term. wyk. III kw.

15. Radom Oś. Golębiów bud. Nr 8 pow. tyn. 1520 m2 wart.
155.0 term. wyk. III kw.

16. Radom Óś. Golębiów bud. Nr 14 pow. tyn. 2400 m2 wart.
230.0 term. wyk. III kw.

17. Radom Oś. Golębiów bud. Nr 15 pow. tyn. 2400 m2 wart.
230,0 term. wyk. III kw.

18. Radem Oś. Gclębinów bud. Nr 16 pow. tyn. 1500 m2 wart.
150,0 term wyk. II kw.

19. Radom Oś. Golębiów bud. Nr 18 pow. tyn. 2400 m2 wart.

D7?“’CC.'A I ® ZAKŁADOWA ZPO „MODAR” 
w Radomiu ul. PCK 2

zawiadamia,

że ZOSTAŁY PODZIELONE

NAGRODY Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD 
ZA ROK 1978.

Wszelkie reklamasje c!oiyczqce podiialu i wypłaty na­
gra! n': e’y składać w dyrekcji przedsiębiorstwa w ter­
minie do 9 kwietnia 1979 r.

Wypłaty z uwzględnionych reklamacji dokonane zo­
stanę w terminie do 9 maja 1979 r.

RHK’AMACJż ZGŁOSZONE PO DNIU 9 KWIETNIA 
1979 R. NIE BĘDĄ ROZPATRYWANE. R-51-1

ras
Koledze

Zygmuntowi Wójcikowi
serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci

ZONY
składają

R-4S
Dyrekcja i pracownicy MZDiM w Radomiu

Koledze 
mgr. inż.

Wiesławowi Jesionkowi
wyrazy głębokiego współczucia 2 powodu śmierci

OJCA
składają

R-50

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
i współpracownicy Wojewódzkiego 

Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji w Radomiu

230,0 term. wyk. III kw.
20. Radom Zakł. Fal. Skórz. ul. Lubelska pow. tyn. 5000 m2 

wart. 500.0 term. wyk. III kw.
21. Radom Wincentów Baza ZOM pow. 4200 m2 wart. 473,0 

term. wyk. III kw.
22. Radom Budynek Usług Techn. ZEOW pow. tyn. 600 m2 

wart. 400,0 term. wyk. II kw.
23. Radom Stołówka WSJ ul. Chrobrego pow. tyn. 1460 m2 

wart. 159,0 term. wyk. II kw.
24. Kozienice b.m. Nr 47 pow. tyn. 3700 m2 wart. 218,0 term, 

wyk. II kw.
25. Kozienice b.m. Nr 46 pow. tyn. 2115 m2 wart. 212,0 term, 

wyk. II kw.
26. Kozienice b.m. Nr 1 pow. tyn. 2550 m2 wart. 164,0 term, 

wyk. II kw.
27. Kozienice b.m. Nr 3 pow. tyn. 4400 m2 wart. 449,0 term, 

wyk. II kw.
28. Kozienice b.m. Nr 7 pow. tyn. 2700 m5 wart. 250,0 term, 

wyk. II kw.
29. Białobrzegi b.m. Nr 3 pow. tyn. 1760 m’ wart. 200,0 term, 

wyk. II kw.
30. Białobrzegi b.m. Nr 4 pow. tyn. 3000 m1 wart. 300,0 term, 

wyk. II kw.
31. Białobrzegi bm. Nr 1 pow. tyn. 2500 ms wart. 310,0 term, 

wyk, II kw.
32. Warka b.m. Nr 3 pow. tyn. 1750 m2 wart. 200,0 term, 

wyk. II kw.
33. Warka b.m. Nr 4 pow. tyn. 1750 mł wart. 200,0 term, 

wyk. III kw.
34. Warka b.m. Nr 2 pow. tyn. 1750 m1 wart. 200,0 term, 

wyk. III kw.
35. Warka bm. Nr 5 pow. tyn. 2175 m* wart. 350,0 term. wyk. 

II kw.
36. Warka b.m. Nr « pow. użytk. 2320 wart. 465,0 ter. wyk.

III kw. br.
37. Grójec b.m. Nr 3 pow. użytk. 2300 wart. 501,0 ter. wyk.

II kw. br.
38. Grójec b.m. Nr 4 pow. użytk. 2500 wart. 250,0 ter. wyk.

II kw. br.
39. Grójec b.m. Nr 5 pow, użytk. 1000 wart. 100,0 term. wyk.

II kw. br.
40. Grójec b.m. Nr 6 pow. użytk. 1000 wart. 100,0 ter. wyk.

III kw. br.
41. Grójec b.m. ul. Mogielnicka pow. użytk. 2730 wart. 192,0 

ter. wyk. III kw. br.
42. Grójec b.m. ul. Mszczonowska pow. użytk. 1460 wart. 157,0 

term. wyk. II kw. br.
43. Przysucha b.m. Nr 3 pow. użytk. 887 wart. 125,0 ter. 

wyk. II kw. br.
44. Przysucha b.m. Nr 4 pow. użytk. 1000 wart. 100,0 ter. 

wyk. III kw. br.
45. Przysucha b.m. Nr 10 pow. użytk. 2000 wart. 200,0 ter. 

wyk. III kw. br.
46. Kozienicka Baza RPGK pow. użytk. 1450 wart. 250,0 

ter. wyk. II kw. br.
47. Stromiec Zbiorcza Szkoła Gminna pow. użytk. 2200 wart. 

300,0 ter. wyk. II kw. br.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze oraz osoby prywatne.

Oferty pisemne w zalakowanych kopertach należy składać z 
napisem „Oferta” w sekretariacie Kombinatu Budowlanego w 
Radomiu, ul. Żeromskiego 65 I piętro pokój nr 16 najpóźniej 
do dnia 26.03.1979 r. godz. 9.00. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
26.03.1979 r. godz. 10 w świetlicy Komb. Budowlanego w Ra­
domiu, ul. Żeromskiego 65.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny.

Ślepe kosztorysy szczegółowe do wglądu i odbioru dla doz. 
od 1 do 11 w Dziale Kosztorysów i Rozliczeń Zakładu Nr 1 
przy ul. Żeromskiego 65, a dla poz. 12 do 47 w Dziale Koszto­
rysów’ i Rozliczeń w Zakładzie Nr 2 przy ul. Żeromskiego 94 
w Radomiu począwszy od dnia 20.03.1979 r. R-52-1

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — „Karol” „Zaba­
wa” Mrożka, godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Śmiertelny pościg” 

prod. franc. lat 15, godz. 17.30 i 
19.30. „Przez Góry Skaliste” prod. 
USA, b/o, godz. 11.30, 13.30 i 15.30.

Przyjaźń — „Maratończyk” prod. 
USA, lat 18, godz. 15.15, 17.30 i 
19.45.

Pokolenie — „Człowiek zwany 
Lampartem ’, prod syr., lat 12 
godz. 9, 11 i 13. ..Konie Valdeza” 
prod. włoskiej, lat 15. godz. 15. 
„Biały mazur” prod. poi. lat 12, 
godz. 17.

Odeon — „Nakarmić kruki” 
prod. hiszp. lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Hel — „Intryga rodzinna” prod 
USA. lat 15, godz. 15.30, 17.45 i 20. 
..Godzilla kontra Gigan” prod. 
jap. lat 12, godz. 9, 11 i 13.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pn. „Droga do niepodle­
głości” wystawa w 60 rocznicę od­
zyskania inepodległości przez Pol­
skę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: 
wystawa poplenerowa artystów 
plastyków okręgu ZPAP Kielce — 
Radom pt. „Solec n. Wisłą — 
1978”.

Witryny plastyczne „Art” — 
„Kwiaty” Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wi­
śniewskiej.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu- 
tucji 5.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul Tocbtermana 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano pr2y 
Pogotowiu ratunkowym Infor­
macja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

nożarna 998. posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowie 
kanalizacyjne 4-00-65, pomoc drogo­
wa ©31, pogotowie gazową w g 
7—23 (517-17), W godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 403-97, postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy ul Grodzkiej 220-52. 
przv dworcu PKP 208-88. przy 
Żwirki i Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-50. PKS 267-76, infor­
macja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica** - „Diabli mnie 

biorą” prod. franc. lat 15. godz 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. Dogotowic energetyczne 
530. nostój taksówek 725. zajazd

Myśliwski” 411, sklep .Dacia” 
742

DRZEWICA
Kino „śnieżka” — ,.O jeden 

most za daleCco” pred. ang. lat 15. 
godz. 18.

Telefony: apteka 25. ośrodek •
zdrowia 26 nostój taksówek 53. 
posterunek MO 07. resiRuracja } 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Narodziny 
gwiazdy” prod. USA. lat 15, godz.
16.30 i 19. „Colargol” zdobywcą ko­
smosu” prod. poi., b/o, gedż. 13.

Telefony: pogotowie ratunko­
we 929. posterunek MO 997. straż 
pożarna 998. biblioteka 23-56. dom 
kultury 24-97. ośrodek zdrowia 
22-45. postól taksówek ^3-11. przy­
chodnia relonowa 22-88, CPN 22-45 
p.Dteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61.

GARBATKA

Kino „Las” — „Skrzydełko czy 
nóżka” prod. franc. b/o. godz. 17 
1 19.

Telefony: apteka 28, dworzec
PKP 47 posterunek MO 07. oś­
rodek zdrowia 76. postój taksó­
wek 53 urząd gminy 194. straż po. 
żarna 8. gospoda 34. kino 141. 
przychodnia rejonowa 56

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Wzgórza Ze- 

lengory” prod. jug. lat 18. godz. 
19. „Biały -Blm Czarne Ucho”, 
prod1. ZSRR, lat 12, godz. 15, 17.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271. straż pożarna 215. kawiarnia 
269. księgarnia 15. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9. przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101. ap. 

teka 29 posterunek MO 77. oś. 
rodek zdrowia 17. straż pożarna 
88. zakład energetyczny 60. re- 
stauracja „Turysta” 14. urząd 
gminy — naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba poro­

dowa 38 posterunek MO 7, oś­
rodek zdrowia 23. restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Śmiertelny 
pościg” prod. franc. lat 15, godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta I gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22 lub 37-01, bi. 
blioteka 21-58, restauracja GS 
28-32.

LIPSKO
Kino „ Szarotka * — ..Ostatni 

raz” prod. USA, lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 62. dom kul. 
tury 131. kawiarnia 95. dwo­
rzec PKP 205. posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 164, straż 
pożarna 169. szpital — dział po­
mocy doraźnej 09. kino 194. po­
sterunek energetyczny 161, postój 
taksówek 136. CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Wyspa ska­

zańców” prod. meksyk, lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 46. dworzec 
PKS 297 posterunek MO 7. szpi­
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266. straż pożarna 8, gmtn- 
na spółdzielnia 29. gospoda 48. 
kawiarnia 150. przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „O je­

den most za daleko” prod. ang. 
lat 15. godz. 19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia il, posterunek MO 7. sta. 
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 145, księgarnia 81, przy- 

■ chodnia rejonowa 86.

PIONKI
Kino „Chemik — „Stan wyjąt­

kowy” prod. bułg. lat 15, godiz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307.
pogotowie ratunkowe 309. straż 
pożarna 308, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczna 
306, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adria" 552, izba po- 
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12 po­
sterunek energetyczny 306. postój 
taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Nie wy­
chylać się” prod. Jug lat 18, 
godz. 15.30, 17.30 i 19 30.

Telefony, posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317 dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Musisz żyć” 
prod. NRD. lat 15, godz. 16, 18 
i 20.

Telefony: apteka 55, dom hultj- 
ry 248, posterunek MO 07. straż 
pożarna 08. pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353 
CPN 186, PKP 56. przedszkole 247

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zanikowe” — czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty od 9 do 
15.30, poniedziałki i dni pośwląte- 
czne — nieczynne.

WIERZBICA

Kino „Venus” — „Gang Olsena 
wpada w szał” prod. duńsk. lat 12. 
godz. 18.

Telefony: apteka 1. izba poro, 
dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19. restauracja ..Nie- 
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Joe Wa- 

lachi” prod. włoskiej, lat 18, godz. 
16 i 19.

Telefony- apteka 33 izba poro* 
dowa 133, posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 2! 
stacja CPN 120. PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267 
postój taksówek 182.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego — czynne codziennie, oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych, w godz 9—15.3-0. Ekspozycja 
stała: „Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ

Kino „świt” — „Gdziekolwiek 
Jesteś panie prezydencie” prod. 
poi. lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-06, szpital 20-37

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczcść Jana 
Kochanowskiego”. Punkt wysta­
wowy Muzeum Okręgowego w 
Zwoleniu „Drogi zjednoczenia ru­
chu robotniczego na ziemi radom­
skiej”. oraz wystawa „Malarstwo, 
rysunek i grafika Witolda Chomi- 
cza”.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.G0 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — pedagogika 6.25—9.00 Syg­
nały dnia 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 11.25 Niezapomniane stroni­
ce — „Srebrne orły” 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.01 
Przeboje świata 13.20 Parada jaz­
zu tradycyjnego 13.40 Kącik me­
lomana 14.00 Studio „Gama” (ok. 
godz. 14.05 — Informacje dla kie­
rowców) 14.20 Studio „Relaks” 
14.25 Studio „Gama” 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama” (ok. godz. 15.45 — 
Informacje dla kierowców) 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30—13.00 Ra- 
diokurier 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Warszawska Orkiestra PR i TV
19.40 Śpiewa Chór Normana Lu- 
boffa (USA) 20.05 Wirtuozi róż­
nych instrumentów 20.30 Met, do 
których chętnie wracamy 21.05 
Kronika sportowa 21.15 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 
21.18 Koncert z nagrań Ork. PRiTV 
22.00 Z kraju i ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 Rzeszów 
na muz. antenie 23.00 Wita Was 
Polska.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.12 1.05 2.06-3.06 - Noc z melo­

dią i piosenką z Bydgoszczy
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie
PROGRAM II

Od godz. 8.00 do 14.10 — przerwa 
konserwacyjna radiostacji

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
d2ień dobry 5.36 Obserwacje 1 pro­
pozycje 5.46 Muz. 6.00 W kilku 
taktach, w kilku słowach 6.10 Ka­
lendarz 6.15 Mel. przyjaciół 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej 7.05 Ze­
spół A. Skorupki 7.15 Piosenki 
w duecie 7.35 Małe muzykowanie 
8.01 Dialogi i zbliżenia 9.30 My 79
9.40 Dla przeszkoli 10.00 „Pani Zo­
fia we wspomnieniach” 10.30 Jaz­
zowe skrzypce 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 J. Brahms: — I Sona­
ta G-dur op. 78 na skrzypce 1 for­
tepian 11.35 Postęp w gospodar­
stwie domowym 11.45 Muzyka 
12.05 J. Nepomuk Hummel: — 
Konc. na trąbkę 1 orkiestrę 12.25 
„Homunculus z tryptyku” — 
fragm. 12.45 Muzyka dawnej War­
szawy 12.55 „Ali-Babki” 13.00 Wo­
kół spraw naszego stołu 13.15 Nowe 
nagrania radiowe 13.36 Ze wsi 
i o wsi 13.51 Andrzej Hlolski śpie­
wa pieśni Schuberta 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.25 Tu Ra­
dio — Moskwa 14.45 Muzyka Mo­
zarta 15.20 Popołudnie dziewcząt 
i chłopców 16.00 Mel. filmowe 
16.10 Konc. życzeń 16.40 G. Rossini:
— Cavatina Fiorilli, scena i tercet 
z I aktu opery komicznej „Turek 
we Włoszech” 17.00 „Co się Wam 
w tej audycji najbardziej podo­
ba*’ 17.20 „Literatura na świecie”
— ..Stereometria” 17.40 „Przyjaciel 
sztuki” 18.00 Nowiny I nowinki 
muzyczne 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.40 Klub Entuzjastów 
Nowoczesności 19.05 Poezja 1 mu­
zyka 19.30 Młodzi artyści na estra­
dzie F.N. 20.20 Widziane z radia 
(w przerwie koncertu) 20.40 d.c.

koncertu 21.20 Od Purcella do Mo­
zarta 21.40 C. Monteverdi: — Nie­
szpory Marii Panny fragmenty 
paraliturgiczne 22.00 Teatr Polskie­
go Radia Teatr Sensacji „Rozter­
ka komisarza Maigret” 23.00 Gra­
nice jazzu 23.35 Co słychać w świe­
cie 23.40 Muzyka

PROGRAM III
Przerwa konserwacyjna radio­

stacji od godz. 8.00 do 14.00
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między snem a dniem 6.30

— Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Wir pamięci” ode. 9.10 Bra­
zylijskie walczyki 9.30 Nasz 
rok 79-ty 9.45 Rafael Orozco gra 
Rachmaninowa 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Dzień Jak co dzień 11.30 
Spotkanie na szczycie 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Tajemnica Jeziora” 
14.00 Wczesne Symfonie Mozarta 
15.05 Sami Swoi i soliści 15.40 Gi­
tara. kastaniety i piosenka 16.00 
Pisarz miesiąca — Jarosław Iwa­
szkiewicz 16.20 Muzykobranie
16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 Muzycz­
na poczta UKF 17.40 Studio na­
grań 18.10 Polityka dla wszystkich 
18.25 Czas relaksu 19.00 Codziennie 
powieść „Żółty Krzyż” — ode. 
19.35 Opera tygodnia Jerzy Fry­
deryk Haendel: — „Alcina” 19.50 
„Wir pamięci” — ode. 20.00 Inter- 
radio — aktualności 20.40 Obcy 
w górach 2’.00 Śpiewają Pointer 
Sisters 21.20 Kreisleriana 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Trzy kwadranse Jazzu 23.00 „Opór”
— wiersze 23.05 Między dniem 
a snem

TELEWIZJA
PROGRAM I

15.30 NURT - Psychologia — 
Sztuka kochania

16.00 Dziennik (kolor)
16. !0 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16 50 Dla dzieci: „Piątek z Pan­

kracym" (kolor)
17.15 W kręgu rodziny — maga­

zyn publicystyczny (kolor)
17.45 Magazyn Motoryzacyjny (ko­

lor)
18.15 „Dom i my” (kolor)
18.30 „Profesor I panna” ode IV

19.00 Dobranoc dla najmłodszych

19.10 Siołem
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Mój kochany mąż i ja” — 

film fab. prod NRD
22.CO Dziennik (kolor) z
22.15 Świat, ludzie, Idee — pro­

gram publicystyki międzynaro­
dowej (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE

6.00 TTR. R1SŚ — Język polski, 
sern. IV

6.30 TTR. RTSŚ - Język polski, 
sem. IV

10.00 Dla szkół: Geografia, kl. VI 
(kolor)

11.05 Dla szkół: Program dla naj­
młodszych kl. I—II (kolor)

12.00 Dla szkół: Geografia, kl. VIII 
(kolor)

12.45 TTR, RTSŚ — Matematyka, 
sem. II

13.25 TTR. RTSś — Biologia sem. II
15.20 Redakcja Szkolna zapowiada

PROGRAM I!

16.30 Język francuski — kurs pod­
stawowy, lęk. 21 (kolor)

17.00 Estrada Folkloru — Zakopa­
ne 78 (kolor)

17.30 Dla młodych widzów: „Wie­
logłos” (kolor)

18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Turystyka i wypoczynek (ko­

lor)
19.10 Program lokalny
19 30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Studio Sport — Wokół Sta­

dionów
20.45 Program Morski
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Spotkanie z Olgą Olginą — 

reportaż muzyczny (kolor)
21.55 Teatr Telewizji Micha! Ja­

giełło — „Każdy ratuje siebie” — 
reż Jerzy Surdel (kolor)

Ogłoszenia drobne
Spawarki, betoniarki, bojlery ele­
ktryczne, ładowacze obornika — 
sprzedajemy. Lublin, Pawia 80.

Sprzedam Syrenę 105 rok 1977. Ra­
dom, Kosowska 40 m. 52

Sprzedam karoserię Wartburga
353. Tel.: 217-13. R-730644-1

Zamienię 3-pokojowe mieszkanie 
spółdzielcze I piętro w Koninie 
na po-dobne w Radomiu. Wiad.: 
tel.: 103 wew. 65 inż. Szczepaniak.

Zakład remontowo-budowlany Ra­
dom Żeromskiego 15/19 — Węgrzy­
nowicz zatrudni glazurników.

ŻYCIE RADOMSKIE .
„Życie Radońiskie” 26.600, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 z! 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. instytucje, organizacje 
1 wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 
90-858 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granice Jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50°< dla zleceniodawców 
Indywidualnych i o 100"' dla 
zleceniodawców instytucji i za­
kładów pracy.

Indeks nr 35058
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Pełne magazyny i kłopoty transportowców
Gotowe wyroby czekają na wysyłkę

Trudne warunki zimowe a 
w konsekwencji nieprzejez­
dne szlaki drogowe i kole­
jowe spowodowały, że cd po­
czątku br, transportowcy pra­
cowali na zwolnionych obro­
tach. W następstwie spore 
kłopoty wystąpiły w niektó­
rych radomskich zakładach 
pracy, gdzie na wysyłkę do 
odbiorców cd wielu ani o- 
czekują duże ilości gotowych 
wyrobów. Na przykład, w 
„Radcskórze” trzeba wysłać 
około 110 tys. par obuwia (z 
czego 70 tys, r.a eksport) a w 
„Walterze” — m. in. 2) tys. 
4-palnikowych kuchni gazo­
wych.

Zimowe kłopoty 
ły największego, 
go przewoźnika, 
oddział towarowy
poinformował nas z-ca dyrek­
tora ds. przewozów — Tadeusz 
Bieniaszewski — w ciągu 
dwóch miesięcy br. samocho­
dy PKS przewiozły o ckoło 
30 tys. ton mniej niż po­
czątkowo planowano. W sy­
tuacji, gdy niektóre samocho­
dy przez tydzień stały w za­
spach w rejonie Mławy i To­
runia, a jazda bez przyczep 
była regułą, jest to i tak 
sukces. Na szczęście, wraz z 
poprawą warunków drogo­
wych z każdym dniem zwię­
kszają się również przewozy. 
Tylko 28 lutego do obsługi 
zakładów pracy w Radomiu 
skierowano 170 samochodów,

z których większość ruszyła 
już na trasy z przyczepami.

Ciasno w magazynach
PSK

ataków 
w ma- 
rejono- 
S.pedy- 

22 Lip- 
starano

Na łamach prasy zakładowej Remonty pieców cementowych

nie ominę- 
radomskie- 
jakim jest 
PKS. Jak

Idziemy do kina

Trzy wcielenia 
Charlesa Bronsona

Drugi cykl w kinie studyj­
nym „Pokolenie" obejmuje 
trzy interesujące filmy, któ­
rych premiery odbyły się 
przed kilkoma miesiącami, a 
główne role odtwarza w nich 
znany amerykański aktor 
Charles Bronson. W dn. 9—11 
bm. zobaczymy klasyczny 
spaghetti-western, włosko- 
hiszpańsko-francuski film z
1973 r. pt.: „Konie Valdeza" 
w reż. Johna Sturgesa. Opo­
wieść o losach dzielnego ho­
dowcy koni, Chico Valdezie to 
popis aktorski Bronsona. Jest 
on aktorem, którego gra po­
lega nie tyle na wcielaniu się 
w postaci, ile na wcielaniu 
postaci w swe gwiazdorskie 
„ja”, co zresztą w tym wes­
ternie doskonale widać.

W dniach 12—13 bm. ame­
rykański „Mr. Majestyk" z
1974 r. w rei. Richarda Flei- 
schera. Film stanowi swoiste 
studium psychologiczne kon­
centrujące się wokół trzech 
mężczyzn, których działania 
nabierają sensu dopiero wów- 
czas, gdy spojrzymy na nie 
przez pryzmat właściwych im 
manii. W roli tytułowej Char­
les Bronson.

Ostatni film cyklu to wyś­
wietlane w dn. 14—16 bm. a- 
merykańskie „Brawurowe 
porwanie" z 1975 r. w reż. 
Toma Griesa. W cyklu przy­
godowych obrazów Bronsona 
film ten wyróżnia się od­
miennym potraktowaniem po­
staci bohatera: nie jest to 
niezwyciężony superman, ale 
sympatyczny outsider, które­
mu zdarzają się niepowodze­
nia. W jednym z epizodów 
zobaczymy znanego reżysera 
amerykańskiego Johna Hus- 
tona. (m.s.)

Skutki tegorocznych 
zimy widać również 
gazynach ekspedycji 
wej Przedsiębiorstwa 
cji Krajowej przy ul. 
ca. Mimo że w PSK
się do minimum ograniczać 
przyjmowanie przesyłek „dro­
bnicy”, na wysyłkę czeka aż 
400 t towarów a wśród nich 
różne opakowania zwrotne, 
grzejniki centralnego ogrze­
wania, płytki ceramiczne 1 
wyroby szamotowe.

Wraz z poprawą warunków’ 
drogowych zwiększyły się 
ilości wysyłanych przesyłek. 
Obecnie w'ysyła się dziennie 
90 t towarów samochodami 
PKS obsługującymi siedem 
regularnych linii krajowych 
PKS, 35 t towarów ładuje się 
w ramach likwidacji „próż­
nych przebiegów” do samo­
chodów z innych stron kraju 
przejeżdżających przez Radom 
a 45 t przesyłek do podsta­
wianych przez kolejarzy wa­
gonów PKP.

Jak poinformował nas kie­
rownik ekspedycji Zbigniew 
Sarnecki, obecnie z Radomia 
wyjeżdża codziennie 35 samo­
chodów ciężarowyca, którymi 
wywozi się różne towary. Do 
maksimum wykorzystuje się 
także *inne możliwości, jak 
choćby ł&dowanie „drobnicy” 
przeznaczonej dla odbiorców 
ze Śląska do wagonów-węgla- 
rek. Podobnie, po przykryciu 
ładunków specjalnymi plan­
dekami i zabezpieczeniu przed 
zniszczeniem, wykorzystuje się 
próżne wagony kierowane do 
przejść granicznych. W su­
mie, wszystkie te przedsię­
wzięcia organizacyjne pozwo­
liły na przewiezienie w sty­
czniu i lutym br. około 24 tys. 
t ładunków czyli tylko nie­
co mniej niż w analogicznym 
okresie ub. roku.

Radomskie Zakłady Materia­
łów Ogniotrwałych. Po raz 
pierwszy w tym roku kole­
jarze podstawili „wahadło" 
składające się z 38 wagonów 
na potrzeby zakładów sili- 
katowych w Żytkowicach. 
Ogółem w styczniu i lutym 
br. radomscy kolejarze wy­
słali ponad 45 tys. t towa­
rów.

Jak wynika z tych relacji, 
radomscy transportowcy sta­
rają się nadrabiać zaległości 
przewozowe, 
w wyniku 
zimowej na 
nikacyjnych
Do tego wysiłku muszą jak 
najlepiej dostosować się klien­
ci, którzy nie zawsze pamię­
tają, że wysyłka gotowych 
wyrobów może odbywać się 
na dwie a często, i trzy zmia­
ny, a nie tylko w ciągu ośmiu 
godzin.

TADEUSZ M. ZAJĄC

które powstały 
trudnej sytuacji 
szlakach komu- 
w całym kraju.

„Wolterowska”
W ostatnim numerze „Ży­

cia Załogi”, wśród różnorod­
nych artykułów znajdujemy 
publikację poświęconą nieda­
wno rozstrzygniętemu kon­
kursowi zorganizowanemu 
przez WRZZ, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania i Od­
dział Zarządu Głównego ZNP. 
A oto fragment tej publika­
cji.

Wśród laureatów konkursu 
pn. „Zakład pracy pomaga 
szkole” znalazło się również 
nasze przedsiębiorstwo. Cen­
na inicjatywa udzielania sta­
łej pomocy szkołom z terenu 
naszego miasta i wojewódz­
twa zyskała już licznych 
zwolenników. Należą do nich 
również nasze zakłady, które 
tradycyjnie współpracują z 
licznymi placówkami oświa­
towymi udzielając im kon­
kretnej pomocy. Przejawia 
się ona w dokonywaniu okre­
sowych remontów i konser­
wacji 
np. w Szkole Podstawowej

budynków szkolnych

pomoc szkołom 
nr 32, udostępnianiu młodzie­
ży autokarów na wycieczki, 
wyposażaniu pracowni i war­
sztatów szkolnych w maszy­
ny i pomoce naukowe, prowa­
dzeniu zajęć w różnych sek­
cjach działających w ZDK 
„Waltera”.

Są to tylko niektóre z form 
współpracy, przynoszące obu­
stronne korzyści. W licznej 
grupie otrzymujących nagro­
dy i wyróżnienia znalazł się 
także nasz zakład, któremu 
przyznano dyplom uznania a 
przedstawicielom: Jadwidze
Łęckiej i inż. Wiesławowi 
Kuncowi wręczono odznaki 
„Przyjaciel szkoły”.

Jesteśmy przekonani, że 
cenna inicjatywa wojewódz­
kich władz związkowych i 
oświatowych będzie się nadal 
rozwijać w naszym przedsię­
biorstwie, znajdując licznych 
naśladowców i zyskując 
szczególną rangę w Między­
narodowym Roku Dziecka.

wynoś, (bw)

Młode kadry dla przedszkoli

Pierwsza matura w „babskiej5’ szkole
Do tej szkoły przylgnęło o- 

kreślenie — babska. Jest w 
tym stwierdzeniu prawda, bo­
wiem do Studium Wychowa­
nia Przedszkolnego uczęszcza­
ją same dziewczęta, ale trze­
ba też dodać — co często 
podkreślają niektórzy — iż 
do tej szkoły przyjmowane są 
dziewczęta ładne i zdolne. 
Przyszła wychowawczyni mu­
si mieć odpowiednie predys­
pozycje zewnętrzne, artys­
tyczne zdolności, a kandydatki 
do Studium zdają też egza­
min wstępny. Chętnych jest 
zawsze o wiele więcej niż 
miejsc.

Więcej wagonów
Powoli, ale systematycznie 

powraca do normy również 
sytuacja na kolei. Świadczy 
o tym treść codziennych tele­
gramów przysyłanych do eks­
pedycji PKP w Radomiu i za­
wierających wykaz stacji ko­
lejowych w całym kraju, któ­
re nie przyjmują wagonów. 
Ten, tzw. Adres-30 — czyli 
informacje o ograniczeniach 
przewozowych — jest coraz 
skromniejszy. Od 25 ub.m. 
otworzono również zamknię­
te dla ruchu kolejowe przej­
ścia graniczne.

Jak poinformował nas Wła­
dysław Kozera — zastępca 
naczelnika stacji PKP w Ra­
domiu, np. 27 lutego na radom­
skiej stacji przyjęto i rozłado­
wano 156 wagonów towaro­
wych (wśród nich wiele z opa­
łem) a załadowano 53 wagony 
o ładowności 1285 ton. Mimo 
że tak dużej liczby wagonów 
kolejowych dawno już nie ła­
dowano na stacji w Radomiu 
i tak było to przynajmniej 
o połowę za mało w stosun­
ku do potrzeb zgłaszanych 
przez klientów PKP.

Najwięcej, bo aż 14 wago­
nów załadowano wyrobami z 
Wytwórni Prefabrykatów Bu­
downictwa Telekomunikacyj­
nego, 14 wagonów otrzymał 
„Walter” (do większości za­
ładowano kuchnie gazowe), 7 
— Fabryka Łączników a 6 —

Kadry dla przedszkoli
Studium Wychowania

Przedszkolnego w Radomiu 
utworzone zostało przed 
czterema laty. Powołanie tej 
placówki podyktowane było 
konkretną potrzebą zapewnie­
nia wykwalifikowanych kadr 
dla placówek przedszkolnych 
i szkolnych nie tylko w woj. 
radomskim lecz i ościennych 
regionach. Do Studium przyj­
mowane są absolwentki szkół 
podstawowych oraz liceów o- 
gólnokształcących lub śred-

nich szkół artystycznych. W 
wypadku nauka trwa 
lata.

Pomaturalne Studium 
Wychowania Przedszkolnego 
opuściło już 120 absolwentek 
— mówi dyrektor placówki 
mgr Józef Janicki. — Wszystkie 
znalazły zatrudnienie w przed­
szkolach i szkołach, w mieś­
cie i gminach. W bieżącym 
roku dyplomy otrzyma ponad 
70 dziewcząt, które zasilą ka­
drę nauczycielską w woj. ra­
domskim. Można więc stwier­
dzić, że są już widoczne efek­
ty pracy naszej młodej ka­
dry. Utrzymujemy także kon­
takt z absolwentkami i dy­
rekcjami placówek, w któ­
rych dziewczęta znalazły za­
trudnienie. Mamy więc roze­
znanie jeśli chodzi o fachowe 
przygotowanie. Na ogół są to 
pozytywne opinie, tak z jed­
nej jak i z drugiej strony...

Jakie będą opinie o przy­
gotowaniu absolwentek Stu­
dium, w którym zdobywają 
wiedzę ośmioklasistki jesz­
cze nie wiadomo — tutaj cykl 
nauczania jest dłuższy i do­
piero w bieżącym roku odbę­
dą się pierwsze egzaminy ma­
turalne wieńczące 4-letnią

Koniec z apelami i pouczeniami

Wysokie grzywny przypominają 
o obowiązku oszczędzania prądu

Podstawa prawna do rewindykacji
zasiłku chorobowego od sprawców pobicia

W związku z artykułem — 
„Błją na koszt ZUS” zamie­
szczonym 29 listopada 1978 r. 
w „Życiu Radomskim” — w 
sprawie dochodzenia od spra­
wcy czynu, który spowodo­
wał konieczność wypłaty oso­
bie poszkodowanej zasiłku 
chorobowego z tytułu czaso­
wej niezdolności do pracy — 
napływają do naszej redakcji 
listy od służb socjalnych za­
kładów pracy.

Na Częściej autorzy listów 
— jaa. sami zresztą o tym nas 
informują — nie są zoriento­
wani, na jakiej podstawie 
prawnej należy występować o 
.wrót zasiłku chorobowego w

2ŚM4

9 b._ ., ji.. z>..yk.e w 
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zaufan.a Zarządu Od- 

Wcjęwćdzkiego To- 
Planowania Iło-

Telsfcn zaufania
Dziś 

każdy 
lefon 
działu
w^rzystwa 
dżiny. Przy telefonie nr 211-44 
dyżuruje psycholog, który u- 
dziela porad dotyczących sek­
suologii, i onf iktów w rodzi­
nie, problemów wychowaw­
czych itp.

Dyżur trwa w godzinach 
17—19. (bw)

stosunku do osoby, która np. 
spowodowała pobicie i przer­
wę w pracy pracownika i — 
po drugie — nie mają często 
jasności co do tego, kto po­
winien rewindykować od 
sprawców pobicia koszty wy­
płacanych zasiłków chorobo­
wych.

W związku z powyższym 
informujemy, że Sąd Najwyż­
szy 30 października 1976 r. 
uchwalił i postanowił wpisać 
do księgi zasad prawnych na­
stępującą obowiązującą zasa­
dę: „Zwrotu wypłaconego za­
siłku chorobowego z tytułu 
czasowej niezdolności do pra­
cy, od sprawcy czynu, który 
spowodował konieczność jego 
wypłaty, może dochodzić — na 
podstawie art. 197 ustawy z 
dnia 28.III.1933 r. o ubezpie­
czeniu społecznym (Dz.U. nr 
51, poz. 396 wraz z później­
szymi zmianami) — bądź za­
kład pracy, bądź Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych, zależ­
nie od tego, kto zasiłek wy­
płacił".
informujemy również, że w 
ogromnej większości przypad­
ków, bo ok. 95 proc. — do­
chodzenia zwrotu zasiłków 
chorobowych zobowiązane są 
zakłady pracy. Przypadki fi­
nansowania zasiłków choro­
bowych z funduszu ZUS na­
leżą do niezmiernie rzadkich.

be-de

W miarę poprawy sytuacji 
w transporcie węgla i osiąga­
nia przez elektrownie doce­
lowych dziennych mocy pro­
dukcyjnych mniejsze są o- 
graniczenia poboru mocy e- 
lektrycznej.

Wynika to zresztą wyraźnie 
z radiowych komunikatów 
Państwowej Dyspozycji Mocy.

Niektórzy odbiorcy prądu 
wyciągnęli z tych faktów 
zbyt daleko idące wnioski i 
w ogóle nie przestrzegają za­
rządzeń Ministerstwa Ener­
getyki o racjonalnym gospo­
darowaniu energią i o utrzy­
manych w mocy ogranicze­
niach, które mimo że są 
mniej dotkliwe, obowiązują 
w dalszym ciągu,

Przypomina o tym jeszcze 
raz Okręgowy Inspektorat 
Gospodarki Paliwowo-Ener­
getycznej, który przeprowa­
dza kontrole codziennie, w 
tym i kontrole wtórne w 
przedsiębiorstwach i zakła­
dach pracy zobowiązanych do 
usunięcia występujących nie­
dopatrzeń i wykroczeń. ,

O tym, że należy bez­
względnie wykonywać zalece­
nia pokontrolne inspektorów 
OIGP-E, przekonali się mię­
dzy innymi prezesi WSS w 
Radomiu. Zalecenia pokon­
trolne obligowały kierownic­
two WSS do usunięcia licz­
nych nieprawidłowości wy­
stępujących przy korzystaniu 
z automatycznie sterowanych 
piecyków elektrycznych w 
sklepach. Winny one pobie­
rać energię podczas nocy, a 
pobierały ją wbrew przepi­
som również w szczycie. Po­
nieważ w niektórych skle­
pach WSS stwierdzono po­
nownie nowe wykroczenia, 
tym razem ukarano mandata­
mi kierownictwo WSS.

Podobnie rzecz się ma z dy­
rekcją grójeckiego Zakładu 
Tapicerki Samochodowej. 
Podczas pierwszej kontroli u- 
karano tam dyrektora tech­
nicznego grzywną 5 tys. zł. 
za lekceważenie przez zakład 
przepisów o ograniczeniu po­
boru mocy. Ostatnio w czasie 

-nowej kontroli stwierdzono, 
że zakład w dalszym ciągu 
nie przestrzega zarządzenia 
ministra energetyki — tym 
razem grzywną 8 tys. zł po­
stanowiono ukarać naczelnego 
dyrektora zakładów.

W styczniu br. inspektorzy 
OIGP-E w Radomiu wystąpi­
li z wnioskiem o ukaranie 26 
niesfornych odbiorców prądu. 
W niektórych przypadkach 
odstąpiono od ukarania win­
nych i poprzestano jedynie na 
zwróceniu uwagi. W lutym i 
następnych miesiącach br. 
kierownicy zakładów pracy i 
instytucji nie podporządko­
wujący się zarządzeniom nie 
mogą liczyć na pobłażliwość. 
Uwag już zwracać się nie bę­
dzie, nie będzie również a- 
peli o przestrzeganie przepi­
sów — będą natomiast suro­
we kary grzywny tym dot­
kliwsze, że „przypisane” nie 
zakładom pracy a osobom od­
powiedzialnym za ten stan.

Obok inspektorów 
w akcję wkraczają 
kontrolerzy Rejonu 
tycznego, szczególnie 
ci i wyspecjalizowani w wy­
krywaniu prądopajęczarźy, 
jak również administracji do­
mów mieszkalnych, które 
rozrzutnie gospodarzą ener­
gią elektryczną i paliwową.
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OIGP-E 
również 
Energe- 
zawzię-

/Koncerty dla miłośników 
muzyki jazzowej

Aktywną działalność pro­
wadzi Jazz Club „Atrium” 
przy Wyższej Szkole Inży­
nierskiej. W najbliższym cza­
sie działacze klubu proponu- • 
ją miłośnikom muzyki jazzo­
wej kilka ciekawych koncer­
tów. 9 bm. w kinie „Przy­
jaźń” o godzinie 18 i 20 wy­
stąpi zespół jazzu tradycyj­
nego Vistula River Brass 
Band, 16 bm. także w kinie 
„Przyjaźń” (godzina 18 i 
20.30) odbędzie się koncert 
Quartetu Janusza Muniaka i 
Grupy Muzycznej „Integra­
cja”, natomiast 23 bm. w go­
dzinach 18—22 w Klubie „At­
rium" będzie można posłu­
chać muzyki z płyt. Finało­
wy koncert ukazujący doro­
bek kulturalny studentów ra­
domskiej WSI odbędzie się 
kinie „Przyjaźń” 30 bm. 
godzinie 19.

Bilety można nabywać 
kasach kina „Przyjaźń” oraz 
w siedzibie Klubu „Atrium”, 
tel. 412-12 wewn. 268 i 273.

(bw)
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siebie zawodzie.

Studium
Przedszkolnego

naukę. Pierwsza matura nie 
oznacza jednak zakończenia 
nauki w Studium. Dziewczę­
ta mają do wyboru — albo 
pozostać w szkole jeszcze dwa 
lata, poznać specjalistyczne 
przedmioty i uzyskać dyplom 
— lub też starać się o przy­
jęcie na wyższe studia. Tak 
jak ich koleżanki z ogólnia­
ków' .

Pierwsza matura

Barbara Sliczniak już zde­
cydowała. Po uzyskaniu ma­
tury będzie ubiegać się o 
przyjęcie na pedagogikę spo­
łeczno-wychowawczą w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w 
Kielcach. — Do Studium — 
mówi — nie trafiłam przypad­
kowo. Byłam uczennicą I kla­
sy IV Liceum Ogólnokształ­
cącego im. T. Chałubińskiego, 
gdy rozpoczęła się nauka w 
Studium Wychowania Przed­
szkolnego. Zawsze podobała 
mi się praca z dziećmi, więc 
przeniosłam się do nowej 
szkoły. Obecnie chcę studio­
wać w wyższej uczelni, a 
później podjąć pracę z mło­
dzieżą. Interesuje mnie szcze­
gólnie praca z tzw. trudną 
młodzieżą.

Urszula Prokurat, również 
tegoroczna maturzystka pozo- 
staje w Studium. Chce uzys­
kać dyplom i rozpocząć pra­
cę w przedszkolu lub też w 
najmłodszych klasach „dzie­
sięciolatki”. Podjęcie właśnie 
takiego kierunku nauki po­
dyktowane było świadomym 
wyborem.

Uczennice mają dobre wa­
runki do nauki. Pracownie 
szkolne są odpowiednio wy­
posażone, szkoła utrzymuje 
ścisły kontakt z czterema ra­
domskimi przedszkolami oraz 
Szkołą Podstawową nr 34, w 
których to placówkach uczen­
nice poznają praktyczną stro­
nę swego przyszłego zawodu. 
Praktyki — to ważny punkt 
dydaktycznego programu.

Teraz jednak dziewczęta z 
czwartych klas myślą przede 
wszystkim o czekającej je 
maturze, bowiem po ukończe­
niu egzaminów będą zdoby­
wały specjalistyczną wiedzę i 
kształciły się dalej w obra­
nym przez

Obecnie 
chowania 
kształci się ponad 400 przysz­
łych wychowawczyń i nauczy­
cielek. W cyklu zaocznym, 
wieczorowym i eksternistycz­
nym podnosi swoje kwalifi­
kacje 250 osób pracujących 
już w szkołach, placówkach 
oświatowo-wychowawczych i 
ogniskach przedszkolnych w 
woj. radomskim. Rosną mło­
de kadry tak bardzo potrzeb­
ne dla realizacji programu w 
podstawowych ogniwach zre­
formowanego szkolnictwa.

Remont owo-Bu-Kombinat 
dowlany Przemysłu Cemento­
wego, Wapiennego i Gipsowe­
go w Wierzbicy obsługuje po­
nad 60 proc, zakładów tej 
branży. 5-tysięczna załoga czu­
wa między innymi nad spraw­
nością 42 pieców do wyrobu 
cementu. W bieżącym roku 
wartość robót przekroczy 
2,5 mld zł.

Cementownia „Przyjaźń” w 
Wierzbicy. Przy ruchu ciągłym 
3 pieców cementowych trwa 
remont nitki technologicznej 
pieca nr 1, polegający na wy­
mianie cargi podnierścienio-
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wej wraz z regulacją rolek no­
śnych. Na rusztowaniach pie­
ca najlepsi remontowcy i spa­
wacze: Henryk Kwiecień, Ma­
rian Stanisławek, Antoni Ro­
gala, Józef Tokarski pracują- aL 
cy pod kierunkiem Andrzeja 
Brzostowskiego.

Niedawno brygady kombi­
natu remontowego wyremon­
towały piec obrotowy w Ce­
mentowni Ożarów, w styczniu 
2 piece w Chełmie, dziś doko* 
nują wymiany 60-tonowej car­
gi pieca Wierzbickiego. Przy 
takiej operacji wszystko musi 
być dobrze przygotowane. 
Koncentruje się ciężki sprzęt 
specjalistyczny, materiały do 
wymurówki, konstrukcji. To ; 
przyspiesza później robotę., a 
Wprowadzono zasadę, że nikt 1 
nie otrzyma nowej pracy do­
póki nie wywiąże się z po­
przedniego zadania.

Remontowcy z Wierzbicy 
wykonali już plan I kwartału. 
Remont 1 pieca w cementowni 
„Przyjaźń” zaliczają już na 
drugi kwartał. Zaważyła tu 
przede wszystkim dobra orga­
nizacja pracy. Brygada kombi­
natu w Wierzbicy zakończy 
remont pieca Cementowni 
„Przyjaźń" 10 marca, zamiast 
20 maja. Skrócenie cyklu re­
montu i wcześniejsze oddanie 
pieca do eksploatacji pozwoli 
na wyprodukowanie dodatko­
wo 16 tys. ton klinkierów, co w 
przeliczeniu na cement daje 
około 24 tys. ton cementu hut­
niczego. (bd)

Fot. Bronisław Duda


